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PISMO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
36 (339) 2 WRZEŚNIA 1984 R. CENA 10 ZŁ.

Ko n su l t a c je
konsultacje nad sposobem realizacji 

1 ^ e n tó w  XVI Plenum KC PZPR — rezolucją 
C o ? * * 1* określającą kierunki umocnienia

tlącej roli klasy robotniczej w budowie so- 
ch; - * u w Polsce oraz utrwalenie robotniczęego 
,ttjrakteru partii. W naszym województwie kon- 

 ̂ °bjęto te zakłady pracy, których przed- 
*raln e*e — bądź Jako członkowie władz cen
ty iJck* *>̂ 44 Jako zaproszeni — uczestniczyli 
W .6̂ *kich obradach Komitetu Centralnego.

132 osób, które przedstawiły na XVI Ple-" 
sum,5w°je opinie, uwagi i propozycje znaleźli 
|0 r̂ wnież reprezentanci województwa płockie- 

w trakcie obrad przeprowadzono specjalną

ankietę, tematycznie związaną z treścią debaty. 
Wyniki sondażu, przebieg dyskusji oraz zebrane 
wnioski stały się podstawą do przygotowania w 
formie tez i zapytań materiału, który poddawany 
jest konsultacji. Od stosunku załóg pracowni
czych i organizacji partyjnych do przedstawione
go materiału zależy treść i sposób realizacji dłu
gofalowego planu działania po XVI Plenum KC 
PZPR.

Nasz reporter uczestniczył w Jednej z kon
sultacji. Było to otwarte zebranie partyjne OOP 
Techniczna i dawnego Zakładu Doświadczalnego 
przy ZPR „Miflex” w Kutnie.

Wi*V
otj

Św ie t l ic a  zakładowa.
"Wa długie stoły. Sporo 
krzeseł pod ścianami. Jest 
Równica, nie ma prezy- 
diuno. Przybyli goście — 

S t o * 4* instruktor KW PZPR 
Naitpt̂ * ^ aiczak i sekretarz 
X i e u Miejskiego partii w 
,̂ ją Marek Czerkawski zaj- 

sie w Sca Przy stołach. Zebra- 
pow fcl̂ kadzietsiąt osób, z tego 
, ŝtalC2ł0nków partii. Pozosta- 
'VsZySc 1 zaproszeni, zresztą nie 

Pieu ôtrwali do końca. Tuż 
i Ĉ  V ^ ei część wyszła, zwia
l i  ^biety. Ot, proza życia — 

Przedszkolach, zakupy, 
^  ts harówka.

N r ^  ^Warzysz Andrzej Mil- 
’ płonek Egzekutywy KZ,

zaś konsultacje prowadził Janusz 
Cichoński, sekretarz OOP Tech
niczna. Krótkie nawiązanie, wy
jaśnienie celu spotkania. Zresz
tą na tablicy ogłoszeń OOP znaj
dował się specjalny komunikat, 
również w radiowęźle zakłado
wym o tym mówiono. Wszystko 
powinno być jasne, uwag co do 
sposobu przeprowadzenia konsul
tacji chyba nie ma — wyraża na
dzieję towarzysz Cichoński.

Sprawa pierwsza. Jakie należy 
wprowadzić formy utrzymywania 
stałych kontaktów radnych ze 
środowiskami robotniczymi? Czy 
na przykład radni z zakładów 
pracy powinni mieć stałe termi
ny przyjmowania interesantów na 
terenie swoich zakładów pracy?

Następuje głosowanie. Liczy się 
wszystkich, konsultacja ma cha
rakter otwarty i każdy jej uczest
nik dysponuje prawem głosu. 
Większość uważa, że radni powin
ni znaleźć czas i miejsce, by wy
słuchać swoich wyborców z ma
cierzystego zakładu.

Kolejny punkt. W związku z 
krytyką funkcjonowania sektora 
prywatnego w celu umocnienia 
kontroli nad jego rozwojem i 
działalnością czy należy powie
rzyć komisjom rad narodowych, 
rozszerzonym o robotników i 
chłopów, obowiązek opiniowania 
wszystkich decyzji terenowej ad
ministracji państwowej dotyczą-

L( HO TYGODNIA

ROCZNICA
f  i I J esień

} ' f  niskim i
w kalendarzu 

—  zajmuje miejsce
X  torC*ególne’ To oc*ywłste*sS fik 1 ’1 znaczenia nie musiał
^ 0sł,?^a  ̂ czas. Jeszcze broniły. jatr
^ 0vVił'r°Wsl1’ najeźdźca nie

u7.ainie polskie reduty, jesz- 
naje

Svvych nieludzkich po-
u-

hi esień Kle<3y wiadomo było, że 
Przejdzie do narodowej 

r  ’ synonim patriotyz-
ti! 1 p°dJęto wtedy wal-
/Ri (j °£icm silniejszym, opęta- 

^ ^ S ią  okrutną, tym bar- 
s,̂ 1m fanatycznym i bez- 

ym* Inni ulegli, Polacy 
C7̂ a- Dali ofiarę wysoką, 

tti ^nve”rała krwawe żniwo, jak 
^  tragicznych mo-

h Pdskich dziejów.
hî *gl ^ y na Wrzesień w na- 

j  U$‘ , °riografii i świadomości 
l ne- Opór ten nie by? da-SŁ  X*nusii III Rzeszę do chwi- 

^ili Za?Jrzestania agresji. Dla 
C X , .* ° ł? ierzy Wehrmachtu 

tei?enie bajery granicznej 
J  róv* pstatnią ich drogą. Le-
si!q?Xp;ni.e3: w eruzach mity °

Słl̂ 2°ności armii hitlerow- 
Hj i fa?.j tylko, że w pierw- 
k 'v'e!u wojny światowej tak 
fN e/ c,1ciało się o tym prze- 

° nie dał 111 R2eszy 
i > a

f  »,

ĄCtJ. odporu, mimowolnie 
gQ lał nieprzyjaciela, utwier- 

'e własnej sile.
*̂'eszkańców regionu płoc- V  r*esień ma jeszcze jeden 

r* Moipa powiedzieć lokal

ny. zatem szczególnie bliski. W 
luku Bzury rozegrały się najbar
dziej dramatyczne chwile Trzy
dziestego Dziewiątego. Podczas 
kilkudniowej bitwy, pełnej wy
darzeń i epizodów o ogromnym 
stopniu determinacji, były przecie 
momenty dla żołnierza polskiego 
zwycięskie. Wiedziony słuszną i 
odwieczną ideą obrony Ojczyzny 
nie tylko opierał się lepiej uzbro
jonemu wrogowi, ale zadawał mu 
dotkliwe ciosy.

Obrona Ojczyzny we wrześniu 
19P.9 roku świadczy o niezłomno- 
śei naszego narodu, o jego wiel
kiej woli trwania, tożsamości na
rodowej i prawie do posiadania 
własnego państwa. Niewiele zna
czył nawet akt kapitulacji. Nie 
wszyscy złożyli wtedy broń, zaś 
czyny legendarnego majora „Hu- 
bala” przeszły na trwałe do hi
storii.

Wrzesień przegraliśmy, lecz nie 
zostaliśmy zwyciężeni. Dlatego 
dziś. jak w każdą rocznicę, serca 
nasze i myśli skierujemy głównie 
do tych. którzy wykonywali nie
wykonalny w 1939 roku obowią
zek obrony Ojczyzny. Słowa gen. 
Kutrzeby nabrały rangi symbolu, 
bo też tamten czas ma dla nas 
rangę symbolu.

Obu)

cych funkcjonowania tego sekto
ra i firm polonijnych na terenie 
działania rady narodowej? Oka
zuje się, że nie wszystko jest ja
sne. Kilku uczestników zebrania 
pyta o cel sondażu. Inni chcą naj
pierw dyskutować, a dopiero po
tem zająć stanowisko. Niektórzy 
polemizują ze sformułowaniami 
ankiety, wydają się im nieostre, 
nawet wieloznaczne. Wyjaśnia se
kretarz Czerkawski: — Towarzy
sze, chodzi o poznanie Waszego 
zdania, stosunek do wszystkiego 
co ważne, do zjawisk, które bu
dzą niezadowolenie społeczne, są 
krytykowane. Nie liczymy na 
jednomyślność, chcielibyśmy, aby 
każda podjęta decyzja miała moc
ne oparcie wśród szerokiego o- 
gółu społeczeństwa.

Głosowanie wypada na korzyść 
dotychczasowych rozwiązań. Jest 
władza administracyjna, ma u- 
prawnienia, niech decyduje i po
nosi odpowiedzialność. Urzędy 
mają dobre rozeznanie, wiedzą,, co 
miastu jest bardziej potrzebne: 
kolejny warzywniak, czy np. 
punkt pralniczy.

DOKOŃCZENIE NA STR. S
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45 LAT CHWAŁY ŻOŁNIERZY WRZEŚNIA

NASZE BOJE I PRZEBOJE

BEZPAŃSKI
BASEN

K ILKA dni temu cały Kock tył budowaniem nowego obiektu 
sportowo-rekreacyjnego, basenu w Borowiczkach. Miał to 
być basen kąpielowy, pełnowymiarowy, ze wszystkimi ko

niecznymi urządzeniami, aby potem służyć mieszkańcom mia
sta, a także sportowcom, bo nawet planowano tu organizowa
nie w przyszłości zawodów pływackich. Wszyscy wiedzieli, że 
taki obiekt jest potrzebny i każdy włączał się z pomocą. Inwe
storem było Przedsiębiorstwo Eksploatacji Rurociągów Nafto
wych „Przyjaźń”, a na jego zlecenie wykonywał Energopol 6 
Warszawa.

Wreszcie basen oddano i początkowo był wykorzystywany do 
celów rekreacyjnych, ale szybko okazało się, że nie odpowiada 
on warunkom ogólnodostępnego obiektu Zamknięto go więc, od
dając w użytkowanie Urzędowi Gminy w Borowiczkach z przez
naczeniem do... celów przeciwpożarowych.

Przyjrzyjmy się bliżej basenowi. Ma on wymiary 25 x 50 m i 
głębokość 3 m, wykonany Jest z żelbetu, wokół ma metalowe 
uchwyty, odprowadzenie wody było do rzeki Słupianki. ówcze
sny koszt budowy — 5 milionów 214 tys. zł. Najważniejsze dane, 
które jasno mówią o tym, że po niewielkich przeróbkach basen 
rzeczywiście mógł spełniać swoją rolę sportowo-rekreacyjną.

Niestety, basen jest przeciwpożarowy i basta. W najbliższym 
czasie nie będzie adaptowany na kąpielowy i mimo, że 
miasto tak bardzo potrzebuje otwartego basenu, to w żadnych 
planach uwzględniony nie będzie. Okazuje się, że obiekt jest tak 
zniszczony (minęło dopiero 5 lat od jego oddania), że na remont 
potrzeba wiele milionów złotychj 

Ale wróćmy do historii. Kiedy już nie było szans na wyko
rzystanie basenu jako rekreacyjnego, tj. w 1980 r. — PERN prze
kazał go w użytkowanie Urzędowi Gminy w Borowiczkach. W 
umowie czytamy: „UG zobowiązuje się do dozoru, remontów i 
konserwacji przyjętego obiektu w sposób gwarantujący ciągłą 
użyteczność. UG ponosi pełną odpowiedzialność za osoby korzy
stające z basenu przeciwpożarowego” .

Urząd Gminy Borowiczki wystąpił do Urzędu Prezydenta 
Płocka z prośbą o przejęcie tego obiektu, gdyż; obecny basen 
położony jest na terenie miasta (po rozszerzeniu granic) . Urząd 
Miasta nic nie wie o tym obiekcie, ani o jego przejęciu i odsyła 
nas do Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji. MOSiR odpo
wiada, że jako basen p. poż. zupełnie go nie interesuje, i że obiekt 
ten pozostaje w gestii Urzędu Gminy. Komenda Straży takiego 
obiektu w swym rejestrze nie ma. I tu koło się zamyka. Nie 
ma właściciela, nie ma chętnego, żeby coś z tym basenem zrobić. 
A przecież w Płocku w lecie żeby skorzystać z dobrodziejstwa 
kąpieli, trzeba jechać do Łącka, Soczewki lub jeszcze dalej.

I co z tym basenem zrobić? Czekać aż zupełnie się zniszczy, 
czy może szukać nadal właściciela, bo okazuje się, że nikt tego 
basenu nie chce. Nikomu on nie jest potrzebny. Już dziś wiado
mo, że do roku 1986 adaptacja nie będzie uwzględniona w pla
nach Urzędu Miasta. Basen spokojnie niszczeje, a koszt remontu 
będzie przecież wzrastał z każdym rokiem. Czy naprawdę nikt 
nie może — a raczej nie powinien w tej sprawie czegoś zrobić?

(Jol)

Fotomontaż: Tomasz J. Gałązka



OBRADOWAŁA EGZEKUTYWA KW
Na kolejnym posiedzeniu zebra

ła się Egzekutywa KW PZPR. W 
obradach, które odbyły się 22 
sierpnia br. udział wzięli wice
minister Administracji i Gospo
darki Przestrzennej — Jan Ja
błoński i wojewoda płocki — An
toni Bielak.

Tradycyjnym zwyczajem w o- 
kresie żniw część posiedzenia Eg
zekutywy KW, poświęcona ocenie 
przebiegu akcji żniwnej oraz rea
lizacji skupu, odbywa się wspól
nie z Prezydium Wojewódzkiego 
Komitetu ZSL. Temu punktowi 
obrad współprzewodniczyli prezes 
WK ZSL — Kazimierz Wyrębko- 
wski i I sekretarz KW PZPR — 
Adam Bartosiak. Uczestniczyli w 
nim również przedstawiciele kie
rownictw przedsiębiorstw woje
wódzkich zajmujących się obsłu
gą rolnictwa.

Egzekutywa KW PZPR i Pre
zydium KW ZSL pozytywnie o- 
ceniły przebieg tegorocznych 
żniw. Podkreślono dobrą pracę 
instytucji i przedsiębiorstw bio
rących udział w sprawnym zbio
rze zbóż oraz ich skupie. Sprzęt 
mechaniczny, mimo spiętrzenia 
prac, przygotowany został dobrze,, 
uniknięto też wielogodzinnych 
kolejek przy magazynach PZZ. 
Sprzyjająca aura pozwoliła na 
nieomal równoległe koszenie 
wszystkich czterech zbóż. Obszer
niejszą informację na temat prze
biegu tegorocznych żniw zamie
szczamy na stronie 3 „TP"

■ Egzekutywa KW PZPR i 
5 Prezydium WK ZSL wyrażają
■ podziękowanie ludziom żniwne- 
S go trudu — rolnikom indywi- 
h dualnym i spółdzielcom, praco- 
2 wnikam PGR, kombajnistom i

Z „TURYSTĄ’ 
NA WCZASY

Meteorolodzy zapowiadają piękną 
jesień tego roku. Tym wszystkim, 
którzy jeszcze nie mają planów co do 
wypoczynku w tym czasie, Spółdziel
cze Biuro Podróży „Turysta” propo
nuje wczasy. Wyjechać można między 
innymi do Karpacza, Szklarskiej Po
ręby, Ciechocińska, a nawet do Zako
panego. Turnusy są 2-tygodniowe, ale 
na życzenie klienta można je skrócić 
do tygodnia. Noclegi zarezerwowane 
są przede wszystkim w kwaterach 
prywatnych pensjonatach. Cena je
dnego skierowania ok. 10 tys. zł. Do
kładnych informacji udziela organi
zator wczasów „Turysta” , pl. Nowo
tki 25, tel. 265—14.

(jol.)

ROMANIUK 
I ZAPASIEWICZ 
W SANNIKACH

Comiesięczny koncert w  sannickim 
dworku odbędzie się tym razem 2 
września i będzie jedną z głównych 
atrakcji XVI Niedzieli Sannickiej. 
Wewnątrz numeru znajdą Państwo 
szczegółowy program obchodów do
rocznego święta w Sannikach. W tym 
miejscu informacja z ostatniej chwili 
a dotycząca wykonawców, którzy za
prezentują godzinny program koncer
tu. Utworów Chopina posłuchamy w 
wykonaniu pianisty Jerzego Romaniu
ka. poezję recytować będzie Zbigniew 
Zapasiewicz. Nazwiska mówią same za 
siebie a różnorodność atrakcyjnych 
imprez towarzyszących Niedzieli San
nickiej zachęca do odwiedzenia w tym 
dniu coraz sławniejszych Sannik.

(mab)

POŻAR MŁYNA 
W PŁOCKU

Niebezpieczeństwo „czerwonego ku
ra” nie maleje. W czwartek 23 sier
pnia br. około 18.45 powiadomiono 
Wojewódzką Komendę Straży Pożar
nych w Płocku o wybuchu pożaru w 
Młynie nr 3 należącym do PZZ. Młyn 
mieści się przy ulicy Bielskiej 21. W 
kilka minut po sygnale, na miejsce 
pożaru przybyły pierwsze Jednostki 
straży. Ogółem w akcji prowadzonej 
pod kierunkiem ppłk Zygmunta Wa- 
siaka, zastępcy Komendanta Woje
wódzkiego Straży Pożarnych, brało 
udział 18 sekcji w tym 6 zawodowej, 
7 sekcji straży zakładowej MZRiP 
oraz 5 sekcji Ochotniczych Straży 
Pożarnych. Wstępnie szacuje się po
niesione straty na sumę 2 min złotych 
czyli 10 procent wartości obiektu. 
W wyniku pożaru częściowemu spa
leniu uległo zboże, nadpaleniu stropy 
dwóch kondygnacji, uszkodzone zo
stały też instalacje wentylacyjne i in
ne urządzenia młyna. Ogień wyszedł 
prawdopodobnie z maszynowni, cho
ciaż szczegółowym badaniem przy
czyn pożaru zajmie się specjalna ko
misja. Pożar zlokalizowano o  godzinie 
21.25. Nikt z biorących udział w akcji 
nie odniósł obrażeń, (jbn)

mechanikom czuwającym nad 
sprawnością sprzętu, pracowni
kom punktów skupu, handlo
wi wie}s<kiemu, tym wszystkim, 
którzy swą ofiarną pracą przy
czyniają się do sprawnęgo 

zbioru ziarna. Jednocześnie I se
kretarz KW PZPR Adam Bar
tosiak poinformował, te jest u- 
poważniony do przekazania po
dobnych podziękowań i po
zdrowień dla płockich żniwia
rzy od I sekretarza KC PZPR, 
premiera, gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego, przebywającego, 
jak wiadomo, 13 sierpnia br. z 
gospodarską wizytą na tere
nie naszego województwa.

Ustalono również, że wspólne 
posiedzenie plenarne KW PZPR i 
WK ZSL poświęcone problematy
ce rolnictwa i gospodarki żywno
ściowej odbędzie się w paździer
niku br.

W kolejnym punkcie obrad E- 
gzekutywa KW zapoznała się z 
informacją o rozwoju i procesach 
integracyjnych w związkach za
wodowych województwa pło
ckiego. Stwierdzono, że po okre
sie tworzenia nowych struktur 
związkowych i pomyślnym roz
woju organizacyjnym, a także 
sformułowaniu programów dzia-; 
łania, nastąpiła pewna stagnacja 
w działalności związkowej. Wyra
ża się ona również w stosunko
wo powolnym wzroście liczbo
wym organizacji. Aktualnie zwią
zki zawodowe skupiają w woje
wództwie około 50 tysięcy osób, 
czyli 43 procent ogółu zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznio
nej. Egzekutywa KW przyjęła od
powiednie wnioski. W następnym 
numerze „TP" ukaże się artykuł 
pt. „Drugi etap” poświęcony oce
nie bieżącej sytuacji ruchu zwią
zkowego w województwie pło
ckim.

Członkowie Egzekutywy 1 za
proszeni goście poinformowani 
zostali o stanie przygotowania 
szikół do nowego roku szkolnego, 
a także zapoznali się z dokumen
tem omawiającym kierunki akty
wizacji pracy partyjnej w szko
lnych POP, w świetle kontroli 
WKKP oraz uchwał Wojewódz
kiej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej PZPR. Stan przygo
towań szkół i placówek oświato
wych do roku szkolnego 1984/85 
uznano za zadowalający.

W sprawach kadrowych Egze
kutywa KW udzieliła rekomen
dacji partyjnej Barbarze Zgier
skiej na stanowisko , dyrektora 
Wydziału Kadr i Szkolenia UW 
w Płocku. Wnioskodawcą był wo
jewody płocki. Aleksander Ga
domski zatwierdzony został na 
stanowisko I sekretarza KG 
PZPR w Szczawinie Kościelnym. 
Posiedzenie plenarne Komitetu 
Gminnego PZPR na którym do
konano wyboru I sekretarza KG, 
odbyło się w dniu 14 sierpnia br.

(jbn)

POSIEDZENIE
WKO

W dniu 22 sienpnia br. odbyło się 
posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu 
Obrony poświęcone ocenie realiza
cji przedsięwzięć w zakresie poprawy 
funkcjonowania komunikacji kolejo
wej i utrzymania obiektów stacyj
nych, zaś drugim tematem obrad by
ły sprawy gospodarki komunalnej, 
ze szczególnym uwzględnieniem re
montów na terenie Płocka.

Zaproszony na naradę dyrektor 
CDOK.P Zdzisław Ćwikła przestawił 
stan zaawansowania prac elektryfika
cyjnych linii Płock — Kutno i prze
widywania co do przyszłego włą
czenia Płocka do Centralnej Magi
strali Kolejowej. Omówiono również 
stan budynków stacyjnych, z których 
niemal wszystkie wanny być w naj
bliższym czasie wyremontowane, bądź 
odnowione (tynkowanie, malowanie 
itp.) Obecny na posiedzeniu kierow
nik zespołu kontrolnego Głównej In
spekcji Terenowej, wiceminister Jan 
Jabłoński stwierdził wiele niedociąg
nięć i nieporządku na wszystkich 
(prócz Płocka) stacjach kolejowych, 
a w szczególności w Sierpcu.

Tempo robót przy remontach sta
rych budynków w Płocku jest wy
soce niezadowalające. Wymaga to od
powiednich posunięć, w tym i ad
ministracyjnych. Najważniejszym 
wnioskiem wypływającym z analizy 
stanu zaawansowania prac jest, jak 
się wydaje, stworzenie własnego wo
jewódzkiego przedsiębiorstwa o du
żych mocach przerobowych, które 
sprostałaby zadaniu zakończenia re
montów w szybszym, niż wynikają
cy z dotychczasowych doświadczeń.

(ibo)

ZWIĄZKOWA
INICJATYWA

Z ważną inicjatywą wystąpili pra
cownicy Płockiego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej zrzeszeni w Związku Za
wodowym. W oparciu o wydaną przez 
Sejm PRL, ustawę o amnestii z dn. 
21 lipca 84 r. zwrócili się do dyrek
cji ZOZ z wnioskiem o anulowanie 
niektórych przewinień pracowników 
zakładu zgodnie z założeniami usta
wy. Wniosek czeka na rozpatrzenie 
dyrekcji a my na informacje o pod
jęciu podobnych inicjatyw przez po
zostałe placówki służby zdrowia oraz 
pracowników innych zakładów na
szego województwa.

(mab)

Z PIERWSZYM DZWONKIEM
Po wakacyjnej przerwie 1 

września szkoły znów zatętnią 
życiem. W naszym wojewódz
twie mury budynków oświato
wych zapełniły ok. 111 tys. dzieci i 
młodzieży. Do nauki w klasach 
pierwszych wszystkich typów 
szkół przystąpi 17 tys. uczniów, 
tylko w szkołach podstawowych 
przybędzie 9 tys. pierwszaków. U- 
czniowie wraz z pierwszym 
dzwonkiem rozpoczną naukę w 
527 placówkach w tym w 321 
szkołach -podstawowych i punk
tach filialnych, w 59 szkołach 
ponadpodstawowych i w 147 
przedszkolach.

NOWE OBLICZE 
BOROWICZEK

W końcu stycznia informowaliśmy 
o wyłożeniu do publicznego wglą
du koncepcji planu zagospodarowa
nia przestrzennego Imielnicy. Inicja 
tywa projektantów — Biura Techni
ki Komunalnej, i Wydziału Urban! 
styki Architektury i Nadzoru Bu- 
dowalenego Urzędu Miejskiego w 
Płoćku spotkała się z dużym zainte
resowaniem mieszkańców, którzy 
wnieśli wiele cennych uwag do kon
cepcji.

Na podobne zainteresowanie liczą 
organizatorzy wykładając w dniach 
od 3 do 18 września koncepcję pla
nu szczegółowego zagospodarowania 
przestrzennego Borowiczek. Doku
menty wyłożone będą w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Borowiczkach co
dziennie w godz 10—16 (w środy od 
10—18). Opracowaniem objęto tere
ny Borowiczek — Ośnicy i Borowi
czek Parceli i przede wszystkim 
mieszkańcy tych miejscowości po
winni być zainteresowani konsulta
cjami. Na miejscu obecni będą pro
jektanci koncepcji, którzy udzielać 
będą informacji i wyjaśnień oraz 
zbierać opinie mieszkańców. Te ostat
nie wpisywać będzie można do wy
łożonej w tym celu księgi wpisów. 
Organizatorzy Uczą na zainteresowa
nie mieszkańców Borowiczek 1 na ich 
aktywną pomoc w pierwszym etapie 
nadawania młodej dzielnicy Płocka 
nowych kształtów, (mab)

ŻNIWA PRZED METĄ

Mimo postępu i wielkiej techniki, w mniejszych punktach skupu, 
jak w Radzanowie, pracuje się jeszcze szuflami.

Fot. Tomasz J. Gałązka

JUBILEUSZOWY JARMARK RÓŻANY
P RZEZ dwa dni — 8 - 9  wrze

śnia w Kutnie będą królować 
róże, kwiaty okrzyknięte 

przez poezję za najpiękniejsze, u- 
osobienie subtelnego piękna i nie
powtarzalnego zapachu. Doroczne 
sobotnio-niedzielne święto na
zwane Jarmarkiem Róż w tym 
roku obchodzone jest szczególnie 
uroczyście jako że jest to mały 
jubileusz — dziesięć lat istnienia. 
Hodowane od S tysięcy lat róże 
ogrodowe będzie można podziwiać 
na wystawie w Kutnowskim Do
mu Kultury. Uroczyste otwarcie 
nastąpi 8 września o godz. 13.30.

Jak zawsze przy okazji Jar
marku w całym Kutnie odbędzie 
się szereg ciekawych imprez to
warzyszących: w parku Traugutta

W STRZELCACH 
— PO ŻNIWACH

Załoga wraz z dyrekcją Zakładu
Doświadczalnego Hodowli i Aklimaty
zacji Roślin w Strzelcach złożyła w 
dniu 23 sierpnia meldunek o zakoń
czeniu żniw na terenie zakładowego 
gospodarstwa.

Prace żniwne rozpoczęto w dniu 8 
sierpnia, pogoda pozwoliła prowa
dzić je praktycznie bez dłuższych 
przerw. Tylko cztery dni wypadły ze 
względu na opady.

Urodzaj tegoroczny jest wysoki. 
Przeciętny plon czterech zbóż w Za
kładzie Doświadczalnym Strzelce wy
nosił około 51 kwintali z hektara. Gra
tulujemy strzeleckim gospodarzom, 
którzy są nośnikami postępu w na
szym rolnictwie.

(jer)

SPROSTOWANIE
Chochlik drukarski spłatał nam w 

poprzednim nuimerze przykrego figla. 
W wywiadzie na str. 6 omyłkowo wy
drukowano imię p. Danieldka, które 
winno brzmieć Waldemar.

Pana Waldemara Damielika i wszy
stkich Czytelników za ten przykry 
błąd iprzepraszamy.

w sobotę „Picknik Country 84” — 
koncerty zespołów i solistów mu
zyki ludowej country działające 
pod egidą Polskiego Stowarzysze
nia Jazzowego w Łodzi. W nie
dzielę IV Kutnowskie Spotkania 
z Japonią i „Rock-84” czyli wy
stępy młodzieżowych zespołów 
rockowych m.in, „Rezerwat” i 
„Rendez-vous”. W dworku mo
drzewiowym czynna będzie gale
ria malarzy i rzeźbiarzy z Kutna, 
a w wiacie KDK — giełda staroci. 
Dla amatorów wędrówek pieszych 
bądź kolarskich przygotowano — 
Rajd Różany. Poza tym odbędzie 
się pokaz modeli latających sekcji 
KDK-POM. W MBP czynna bę
dzie wystawa książek o kwiatach, 
a oprócz wspomnianej wystawy 
róż również Kutnowski Dom Kul
tury zaprasza do swoich sa,l na 
inne równie interesujące: między
narodową wystawę aktu kobiece
go „Wenus 80” , wystawę plasty
ków amatorów i rzeźbiarzy. O- 
twarte zostaną wystawy numi
zmatyczna, filatelistyczna i pla
styczna „Kwiaty” (złożona z po
konkursowych prac młodzieży 
szkół średnich), pokaże swoje 
prace Krystyna Brzozowska — 
tytuł wystawy „Pejzaż i portret” . 
Dla sympatyków sportu organiza
torzy Jarmarku Różanego przewi
dzieli różnorakie zawody z cenny
mi nagrodami dla zwycięzców. 
Między innymi odbędzie się ogól
nopolski turniej koszykówki mło- 
dziczek o puchar dyrektora OSiR 
w Kutnie i turniej koszykówki 
kadetów o puchar ZBOWiD-u z 
okazji 45 rocznicy Bitwy nad Bzu
rą.

Nie byłby to prawdziwy Jar
mark Różany gdyby nie ogłoszo
no konkursu na najpiękniejszą ró
żę. Wyniki konkursu i pokaz ogni 
sztucznych zakończą dwudniowy 
maraton imprez w niedzielę o 
godz. 21. (mab)

Końcżą się prace żniwne. Skoszono 
już 96 proc. powierzchni obsianej 
zbożami, czyli około 177 tys. ha, ze
brano natomiast 97 proc. tej po
wierzchni. Nadal nie jest najlepiej 
ze słomą, którą sprzątnięto tylko z 
69 tys. ha. Zalega ona na polach ,1 
przeszkadza w uprawkach pożniw
nych. Jest to nie tylko w  tym roku 
poważny problem. Zalegająca słoma, 
to przede wszystkim nie zasiane po- 
plomy l rzepak pod zbiory w przy
szłym roku. Świadczy to również o 
tym, że zbyt mało Jest w rolnictwie 
wojewódzkim pras i że zbyt dużo 
zdarza się awarii tych maszyn. Z mel
dunków wynika, iż dziennie notuje 
się po 18 awarii i chociaż są one 
przeważnie szybko usuwane, to nie 
można nad tym faktem przejść obo
jętnie.

W ostatnim tygodniu skupiono Je
szcze 100 ton rzepaku, podwyższając 
tym samym wykonanie planu 104,8 
proc. W dalszym ciągu magazyny i 
elewatory skupują rekordowe ilości 
ziarna. W skupie zapasów magazy
nowych praktycznie nie ma. Podob
na sytuacja panuje w całym kraju 
i dlatego nie ma gdzie wywieźć, 
magazyny zastępcze są , niemal wyko
rzystane. W środę 15 sierpnia padł 
absolutny rekord stopu zboża do ele
watora płockiego. Przyjęto tu 1967 ton 
ziarna. Następne dni były podobne. 
W tej sytuacji rozpoczęto na Radzi- 
wiu sypanie pryzm, a w najbliższym 
czasie będą one sypane także na Ko- 
strogaju. Pryzmowane będzie tam ży
to z przerzutów magazynowych, z od- 
ładunków geesowskich i z Sierpca, 
który po Radziwiu ma sytuację naj
trudniejszą. Na szczęście bezdeszczo- 
wa pogoda sprawia, że zboże na pryz
my może być sypane bezpośrednio z 
pola (wilgotność 15 — 16 proc.), a i 
samym pryzmom nie grozi zamoknię
cie.

Jak doitad tylko niewiele było skarg 
od rolników na harmonogramy pra
cy kombajnów. W ostatnich dniach 
ustały one zupełnie, natomiast rolni
cy narzekają na pracę pras. Nie cho
dzi przy tym o sznurek, którego po 
raz pierwszy od kilku lat wystar
czyło zgodnie z potrzebami. Żniwa 
skończą się w ciągu 2—3 dni. Co dalej ?

Dobra pogoda dla pracowników 
PZZ i dla spóźnionych prac żniw
nych jest jednocześnie bardzo zła dla 
tych, którzy dokonują podorywek, 
czy siewu rzepaku. Już teraz na po
lach jest twardo, nawet na lżejszych 
glebach. Być może jest to Jedna z 
przyczyn niskiego zaawansowania 
podorywek (wykonano 30 tys. ha, czy
li 20 proc. planowanej powierzchni) 
a na pewno — słabego zaawansowania 
siewu rzepaku, który winien być już 
zakończony. Niezbyt pomyślnie prze
biega również -wysiew wapna (ok. 3 
tys. ton wysiano). Tu przyczyna leży 
głównie w zalegającej na polach sło
mie.

(Ibo)

Żadna nowo wybudowana 
szkoła nie otworzy swoich drzwi 
na przyjęcie uczniów 1 września. 
Przybędą nam za to 3 przedszko
la — w Kutnie, Płocku, Krośnie
wicach i Domu Nauczyciela w 
Cieszewie. W trakcie roku szkol
nego kontynuowane będą nastę
pujące zadania inwestycyjne: 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Słu
bicach, przedszkola w Bielsku, 
Bodzanowie, Łęczycy i Wyszogro
dzie, rozbudowa Szkoły Podsta
wowej nr 3 w Płocku, budowa 
szkoły podstawowej na osiedlu 
Grunwald w Kutnie, budowa 
przedszkola na osiedlu Marchle
wskiego w Sierpcu, budowa szko
ły podstawowej z przedszkolem 
na osiedlu Dworcowa w Płocku. 
Do realizacji w 1984 r. włączona 
została budowa Zbiorczej Szko
ły Gminnej w Szczawinie Koś
cielnym.

Edukacją uczniów zajmuje się 
6871 nauczycieli, w tym 3480 na 
wsi. Wielką pomoc szkole oka
zali nauczyciele emeryci — z 278 
którym przysługują już w tym 
roku uprawnienia emerytalne 
chęć podjęcia pracy na P2 etatu 
wyraziło 180.

Wszyscy nauczyciele nie posia
dający wymaganych kwalifikacji 
dokształcać się będą na kursach. 
32 kontynuować będzie naukę na 
studiach podyplomowych, 133 o- 
soby podejmą edukację na stu
diach zaocznych. Od września br. 
po raz pierwszy w naszym wo
jewództwie część absolwentów 
szkół podstawowych będzie się 
uczyć w 6-letnim Studium Nau
czycielskim o kierunku wycho
wanie przedszkolne.

Inauguracja roku szkolnego od
będzie się 1 września w sobotę. 
Obowiązkowe zajęcia dydaktycz
ne w większości szkół realizowa
ne będą w ciągu 5 dni tygod
nia, ale zarówno szkoły jak i in
ne placówki oświatowo-wycho
wawcze pracować będą przez 6 
dni w tygodniu.

Rok szkolny trwa zaledwie 200 
dni — pamiętajmy, by wykorzy
stać ten czas maksymalnie, aby 
założony w programie rozwój 
wszystkich sfer osobowości ucz
niów zrealizować jak najlepiej.

(mab)

ROZBUDOWA „TĘCZY”
Spółdzielnia Inwalidów „Tęcza”  w 

Łęczycy, należy do tych zakładów, 
gdzie ciągle dzieje się coś nowego. 
Ostatnio pracownicy podjęli wielką 
inicjatywę. Wszystko rozpoczęło się 
w 1980 r., kiedy to postanowili spo
sobem gospodarczym, zbudować ■ w 
miejsce starego — nowy zakład na 
miarę przyszłych potrzeib.

Pierwszy etap zakończono w koń
cu 1983 r. Oddano wówczas do użyt
ku szwalnię wartości 35 min zł. Je
szcze w tym roto  zakończona zosta
nie budowa wydziału krojowni i ma
gazynów. Latem rozpoczęto pracę 
przy budynku socjalno-rehabilitacyj- 
no-adm inistracy j nym. Obecnie naj
ważniejszym zadaniem dla członków 
spółdzielni, jest przebudowa części 
produkcyjnej zakładu. Nowe wydzia- 
ły, to poprawa warunków pracy, a 
więc wzrost wydajności, to z kolei 
daje możliwość wypracowania więk
szego zysku.

Ponieważ rozbudowa spółdzielni nie 
została ujęta w planie miejskim, na 
każdym kroku pojawia się mnóstwo 
kłopotów. Brak jest cegły, materiałów 
dachowych, instalacji elektrycznych 
etc. Mimo tego, prace postępują w 
szybkim tempie. Dużą pomoc w roz
budowie daje Regionalny Związek 
Spółdzielni Inwalidów w Bydgoszczy, 
który inwestycję wspiera finansowo.

(Jol)

PONAD 2.000 OSÓB 
SKORZYSTAŁO 
Z AMNESTII

W poprzednim numerze infor
mowaliśmy o realizacji uchwały 
amnestyjnej przez Prokuraturę 
Wojewódzką i oddziały Prokura
tury w 5 miastach naszego woje
wództwa. Obecnie prezentujemy 
porcję danych otrzymanych z Są
du Wojewódzkiego i Sądów Rejo
nowych.

Do 20 sierpnia w.w. sądy zasto
sowały amnestię w stosunku do 
2004 osób. W tej liczbie amnestią 
objęto 7 osób skazanych za prze
stępstwa przeciwko porządkowi i 
bezpieczeństwu publicznemu (art. 
1 Ustawy) — w tym 4 osobom da
rowano karę, a 3 umorzono postę
powanie w sprawie.

W stosunku do 750 osób zasto
sowano ustalenia zawarte w art. 
4 Ustawy dotyczącym przestępstw 
pospolitych. W tym 341 darowano 
karę pozbawienia wolności a 417 
osobom darowano karę ogranicze
nia wolności a w stosunku do 1209 
osób umorzono postępowanie w 
toczącej się sprawie sądowej.

(mab)
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REPORTERSKI 
ZWIAD i

Środa, 22 sierpnia br. 
Kostrogaj. Za sterami 
powietrznej taksówki, 
bociński — pilot AZM. Na ^  
dzie reporter „Tygodnika p  
go” towarzyszy prezeso#1 k0f 
ZSL — Kazimierzowi le
skiemu. Jak co roku i P°̂ĉ fi 
go lata dokonamy żniwne^*, 
konesansu. Jest ciepłe P°P°%!' 
jedno- z wielu, jakich nie  ̂
dzi nam sierpień. Wymar^*%; 
goda dla żniwiarzy. Po * je 1 
dzie: „Od śmigła”, koło^®'# 
start. Kierunek południe- 
łapie 180—200 metrów 
Wisłę, lecimy w okolice 
Tutaj ziemie lekkie, spore ^ 
w dolinie nadwiślańskiej Pr̂  
żają łąki, więc prawie po ^  M 
Przy zagrodach piętrzą siS

Pierwszy kombajn dostrz^^t? 
Kamieniu- Potem na trasie 15 ̂  
liśmy ich kilkadziesiąt. MaW< 
rekonesans miał 150—160 ld|Wfll ffi 
zaś pole widzenia — ogroniń1®' fi 
czasem w województwie 
1200 „Bizonów” . Równolegle ^ ^  
dnim polu trwają wykop Id- f  
wczesne, ale cema wysoka, ^  
którzy rolnicy uznali, że lep^ ^  
dać teraz, niż we właściwy'05 . f  
Tu i ówdzie trwają podorj^ 
wnie trudno, Jak kombajn, f  
dziś konia. Na polach mozo1̂ ^

P1
szyny 1 ciągniki. To 
przemian.

Pod nami PGR Luszyn. ^  
po żniwach. Wielki*, kllkińd*1 y '  
hektarowe połacie, etaranń1®, 
wionę, kontrastują s 
chłopskich. Obok nowych 
nycti stogów, 
słomy starej.
zmieniamy kierunek lotu 
W Orątkach sporo nie ako****1 ^  
ża, rolnicy prawdopodobni* j >“ 
na kombajny. Jest Już iycn^51̂  
lejna zmiana kursu. Dalej *** $

etaranfll* f

>wy<a» ł jj/ 
w, widać ogrom15® ^  
J. Wznosimy się
Irleremelr ^ Jtff

nie — Bedlno, Ołów, PęclaWic%;*' 
kary. Zbóż nie za wiele. Nad ® 
ki i nieużytki, na polach du ^  
niaków i okopowych. Od 
my równolegle do szosy lęczy 
tych okolicach przeważają 
warzywne — Bryski, ( /
Tum. Znikają charakterystyk^  ̂
cistę łany. Szachownica z ie lk  (l\! 
nych odcieniach —• to ceb^LjJ^ 
por, marchew, pomidory, Piet jtf*' 
sporo nasiennych. Na poiad5 
ludzi, mniej masźyn. Warzy'’.,*,f1 
nadal opiera się przede w szyk 
pracy człowieka. ^

To już'Łęczyca. Nad
ruje kazimierzowski L #  
wspaniale prezentuje się 2 
trza. Przemierzamy prą0* jj \ 
lecimy w kierunku Wi 
Kutna. Wyraźnie dostrzec v 
różnicę w postępie żniw. ,

stoi J; (iziemiach cięższych, 
zboże. Skoszono nie więCl
60 procent. Oczywiście 
dzień, każda godzina 
zmiany. I znów ogromne P ĵr 
PGR Leszno. Wielkie połą J J / 
poplonem. Do skombaj^ j  
pozostało jeszcze kil kadzie^ (i 
ktarów pszenicy. Tymo za f 
polu ani żywego ducha, ciP 
waria?

Dolatujemy do Kutn*- ^  
mysi wyrył piętno ń® $  
mieście. Dzielnica Sklęcż^1’
dyś wieś, już teraz siedzib*
zakładów, inne są w 
jeszcze jedno gpspodarstW0 
łecznione — Malina, poi* p j)i' 
w Gołębiewie. Praca wre. ^ $  
zonami” podążają ciągniki- ^  
prosto z pola sypie się 
czepy, a stamtąd do ma&*w 
PZZ. Dobiega 50 minuta 1°^ „ 

- ł r /Zbliżamy się do IHAR  ̂ ^  
Na wielkim polu zasianyń1 °,ii$ 
przy drodze kutnowskiej, ^  
pięć kombajnów. Robota 
zowana wzorowo. Widzimy J> 
stko, jak na gigantycznej ^ 
Za kilkanaście godzin 
no być tu już po żniwach- I* 
cznie, nazajutrz meldtme fi! 
Strzelc odczytano w auw 
da kej i rolnej TVP.

Jeszcze tylko skok nad f
styńskimi i na horyzoncie dr, 
chwilę przyciąga naszą ^ ■[
kilkusetmetrowy pasek zbóż0,  ̂
go końcu „Bizon”  nie m o g ^  jV, 
nać zwrotu, przeszkadza 
Zresztą szerokość klina nie PrZ F 
dwóch metrów. Czy opłaca $  
sylać tam kombajn? Chyba & 
ro pracuje. .p)

AJr ,
Przed elewatorem na f 

kolejka, ale w ciągłym rocv^r 
dni odjeżdżają, inni przyje% ^  
Tak, jak co dzień tegoroczm 
ta...

ZrelacjonoW^ u ł
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Ko n su l t a c je
z

b̂ranie  trwa dalej.
Prowadzący czyta trzeci 
punkt: Jakie inicjatywy 
s3 ft.ożliwe co podjęcia w 
ra*hach działalności rad 
godowych dla rozwią-

k Jf^lemów mieszkaniowych 
N  drenie? Jaki powi-
N y /p W tym udział zakładów 
NejL . y należy wprowadzić 

Je dla rodzin znajdują
cy najtrudniejszej sytua-cii

% -pn iow ej?  I znów zapy 
f̂erp„ . Pyta o definicję słowa 
îtujm Cja- Głos z sali: Wyeks- 

co otrzymali mie- 
Ncili Zak̂ dowe, a następnie o- 

^ ”Mifiex” . Nie o to cho- 
^rywa prowadzący kon-

'• jest oa ny głos: Za'K}ad Pra‘  
Nią Produkcji, a nie wzno- 
N «h .* ów» to sprawa budow- 

jj' towarzysz Cichoński: — 
ĵpier Sẑ  o zdanie, załatwmy 

Sny to' o co pytają. Potem 
8°oie podyskutować na

kilka

Nie

^  8 minut piętnasta, tym- 
^  dopiero trzeci punkt. An- 

iCzy dwadzieścia osiem 
k’ Niektórzy wyrażają

Pnwienie. Ostateczni* za 
*2 0j(. clami wypowiedziało się 
Ni ’ Przeciwko 20, inni nie 

^ tej sprawie zdania,
od głosu-
uczestników XVI 

t1 P°trz1 k proe-) opowiedziała eię 
N tlUcyebą powołania inspekcji
SfrNni<?rChłopskiej- Po<1 czyimin„ctWem powinna działaći " puwmiići
otyChy 1lkcia? Komitetów par- 

kad narodow; 
i N ;  z*3y Kontroli

kad narodowych? Naj- 
Izby Kontroli A może 

t. v .N m ? Ponownie dysku- 
jg Pych °r° mamy tyle ciał kon- 
Nig dlaczego powołujemy 
r.^Urif^0, Lepiej doskonalić 
p ’e. t. stare, niż ustanawiać 

.głos Pro'si sekretarz 
ki: — Intencją central

nie lauz partii nie jest two- 
tt Wy ̂ h°zy strachu, ale prze- 
> konf^im rozszerzenie funk- 
N. S in y ch  ciał wybieral- 

k 0 stworzenie odpo- 
NóyyJ oazy, przesunięcie ak- 
h' e> ńiuyczulenie na sprawy lu- 
S  i ou bowiem tak jak robot- 
Ńzeŵ Pp* nie zna życia „od

*| % Iw W l̂ l\OZflJi3v u W
3  Mnn 1ekcia robotniczo-chlop- 
\  ?a działać pod kierowni- 
>%eśiaIIC* Dobrze byłoby — 

iia część uczestników zeb- 
Pj ie3 uprawnienia mia- 

vej yfównej Inspekcji Tere- 
zie chcą rozwiązań 

Nzjj ar)ych, kar surowych, 
Mądrych, działania pryn

d o k o n c z e n ie  ze  s t r . 1

cypialnego. Półśrodki nie zyskują 
uznania. Jeżeli chodzi o zakres 
tematyczny kontroli: handel, nie
gospodarność, komunikacja i rze
miosło. Nic nowego, ale też tutaj 
ogniskuje się większość elemen
tów życia w gromadzie, jakże czę- 
oto decydujących o jego poziomie.

Pytanie dziewiąte. W jaki spo
sób powinniśmy zapewnić stabil
ny dopływ młodzieży robotniczej 
i chłopskiej do szkół wyższych? 
Problem ten został podjęty w dy
skusji na XVI Plenum KC PZPR. 
Jego uczestnikom przedstawiono 
propozycje rozwiązań. Żadna z 
konkretnych propozycji nie uzy
skała poparcia zdecydowanej 
większości. Decyzją plenum zo
stały one skierowane do społecz
nej konsultacji.

Towarzysz Cichoński mówi 
szczegółowiej o tendencjach jakie 
obserwuje się podczas rekrutacji 
kandydatów na wyższe uczelnie. 
Z roku na rok spada odsetek mło
dzieży robotniczej i chłopskiej. To 
bardzo niepokojące zjawisko, na
wet jeżeli założymy, iż znaczna 
większość ludowej inteligencji ma 
korzenie robotniczo-chłopskie. 

Jak należy temu przeciwdziałać? 
I znów gorąca dyskusja. Prefe
rencje — tak, czy nie? Jeżeli.tak, 
to dla kogo? Okazuje się, że mło
dzież robotnicza stolicy i wielkich 
aglomeracji jest lepiej przygoto
wana do studiów niż inteligencka 
z małych miasteczek. Ponadto — 
kto dziś jest inteligent, a kto nie? 
Mamy wielu robotników z matu
rą, ba nawet dyplomem akademi
ckim w kieszeni. Odwrotnie zre
sztą również. Są urzędnicy z nie
pełnym średnim wykształceniem, 
a nawet podstawowym. Ktoś mó
wi o punktach preferencyjnych 
przyznawanych środowiskom. To 
też spotyka się z krytyką. Mogą 
być nadużycia, ponadto jak 
stwierdzić, że miasto X. ma szkoły 
prowadzone na niższym poziomie 
niż Y. Głos z sali: Jak jest u na
szych sąsiadów w krajach socja
listycznych? Odpowiedzi nie ma, 
właściwie jest: Nie orientuję się.

Dyskusja trwa. Najlepiej pod
nieść poziom wszystkich szkół i 
zrezygnować z punktów za pocho
dzenie. Są one kością niezgody, a 
po pierwszym roku i tak jest od
siew. Słabsi i mniej zdyscyplino
wani tracą indeks. Nam są po
trzebni najmądrzejsi, z nich bo
wiem powinniśmy mieć najwięk
szy pożytek — to kolejny głos z 
sali. Ktoś neguje preferencje w

ogóle. One tylko wypaczają rze 
czywistość zamiast łagodzić dy
sproporcje i prowadzić do pozy
tywnych przemian. Jeżeli już mu
simy je stosować, to w sposób 
przemyślany i przejściowo. Chce
my być normalnym społeczeń
stwem, opartym na zdrowych 
fundamentach. Utrwalając roz
wiązania doraźne, wydłużamy 
drogę do pełnego wyjścia z kry
zysu. Inny głos: — Towarzysze, 
zjawisko jest niepokojące. Na 
sprawę coraz mniejszej liczby 
studentów pochodzenia robotni
czego i chłopskiego należy spoj
rzeć również w kategoriach poli
tycznych. Przecież to jest element 
walki politycznej i późniejszego 
stosunku szerokich rzesz inteli
gencji do państwa ludowego i so
cjalizmu.

DEBATA nabrała rumieńców. 
Nikt już nie pyta o sprawy 
oczywiste. Wypowiedzi są 

krótsze, wnioski lakoniczne, opi
nie trafne. Czyżby Jeszcze jeden 
dowód na starą tezę, że nie ilość, 
lecz jakość... Jednakże trzeba od
powiedzieć na postawione w an
kiecie pytanie. — Należy dążyć 
do wyrównania poziomu szkół. O 
przyjęciu na studia decydować 
winny wyłącznie egzaminy. Nie 
znam przekroju socjalnego ucze
stników zebrania, ale chyba prze
waża nadzór. Potwierdza to dy
skusja nad punktem trzynastym 
i kolejnymi.

Tylko 40 procent ankietowa
nych uczestników XVI Plenum 
wyrażało pozytywną opinię o sta
nie dyscypliny w swoim zakła
dzie. Pozostali ocenili ją krytycz
nie. Często słyszy się opinie, że 
główną przyczyną nie najwyższe
go poziomu dyscypliny pracy w 
Polsce są bardzo liberalne posta
nowienia Kodeksu Pracy. Czy w 
związku z tym należałoby doko
nać jego nowelizacji? Kodeks jest 
dobry, należy go tylko przestrze
gać. Jesteśmy za starym — to 
zdanie większości sali, zdecydowa
nej większości.

Punkt piętnasty. W jaki spo
sób podnieść rolę mistrza w pro
cesie zwiększenia dyscypliny pra
cy, walki o jakość produkcji i ob
niżkę kosztów wytwarzania oraz 
w zakresie wychowawczego od
działywania na kolektywy pra
cownicze? Głos z sali: O każdej 
z tych spraw można dyskutować 
godzinami. Nie tak dawno mist
rzowie spotkali się w Warszawie 
z władzami państwowymi. Tam

szczegółowo mówiono o wszyst
kim, były też wnioski. Myślę, że 
niewiele tutaj możemy dodać. 
Mistrz wtedy będzie miał autory
tet, kiedy pozwoli mu się decy
dować. Powinien mieć kompeten
cje, odpowiedzialność przyjdzie 
automatycznie. Teraz obowiązuje 
zasada, przynajmniej u nas — 
lepszy zły pracownik, niż jego 
brak. Wprawdzie akord zespoło
wy takich ludzi eliminuje, ale me 
wszyscy w jego systemie pracują.

Na XVI Płenufn często kryty
kowano struktury zatrudnienia w 
zakładach pracy stwierdzając, że 
występuje nadmiar pracowników 
umysłowych oraz niedobór pra
cowników bezpośrednio produk
cyjnych. Dlaczego mimo oczywi
stych korzyści dla załogi wynika
jących ze zmniejszonego zatrud
nienia w administracji, nie podej
mowane są stosowne działania ze 
strony dyrekcji, organizacji par
tyjnej i samorządu pracownicze
go?

Sprzeciw. U nas, w „Miflexie” , 
przesunięto z administracji do 
wydziałów produkcyjnych około 
stu osób. Więcej nie można, nie 
pozwala na to obowiązujący sy
stem zarządzania zakładem. Biu
rokracja jednostek nadrzędnych 
zmusza do utrzymywania ludzi, 
których praca polega na pisaniu 
coraz to nowych sprawozdań, ze
stawianiu kolumn liczb, przygo
towywaniu informacji etc. Nie
dawno — mówi jeden z dysku
tantów — przygotowywałem pro
gram działania do roku 2000 z 
dnia na dzień. Komu to jest po
trzebne? Albo „Ponal”. Powoła
no ogromne przedsiębiorstwo, gdy 
tymczasem z tym właśnie towa
rem problemów nie ma zarówno 
z produkcją, jak i zbytem. Ponad
to, jak się to ma do ustawy an
tyalkoholowej ?

Zebranie dobiega końca. To już 
trzecia godzina dyskusji. Poruszo
no dziesiątki spraw, wypowie
działa się większość jego uczest
ników, w głosowaniu brali udział 
wszyscy. Mówiono o sprawach 
słusznych i żywotnych. Nikt nie 
lakierował, zresztą w imię czego? 
Sondaż był autentyczny, opinie 
wyważone i szczere. Nie wygasło 
pragnienie kontynuowania dzieła 
odnowy rzeczywistej. I to Jest bo
dajże najbardziej optymistyczne. 
Dziś bowiem ludzi trudno jest na
kłonić do konstruktywnej dysku
sji, jeszcze trudniej do takiegoż 
działania.

JAN B. N>TCEK

WYBUDOWALI 
DLA SIEBIE

mm A tydzień przed tegorocz-
fy i  nym Świętem Lipcowym w 
8 «  Błoniu p. Łęczycą oddany 
został nowy punkt skupu mleka. 
I nie byłoby w tym nic dziwne
go, gdyby nie fakt, że punkt pow- 

. stał z inicjatywy i siłami miej
scowego społeczeństwa, a właś
ciwie grupy dostawców. Decyzję 
o budowie podjęto nie więcej niż 
dwa lata temu. Poniekąd była o- 
na wymuszona sytuacją — miej
scowa zlewnia, ponad dwudzie
stoletnia, rozsypywała się. Zresz
tą była niewygodna, ciasna i 
przestarzała. Ponieważ w odleg
łych o pięć kilometrów Lękach 
wzniesiono nowy punkt skupu, z 
Błonia należało wozić codziennie 

■ mleko do Łęk.

złotych, x tego połowę stanowiły 
środki społeczne. Rzadki to już 
przykład tak dużego zaangażowa
nia środowiska mimo, że okolicz
ni rolnicy zlewnię budowali dla 
siebie. Właściwie trudno kogokol
wiek wyróżniać, gdyż nikt pomo
cy przy pracach nad wznosze
niem zlewni nie odmaw ał — 
stwierdził na otwarciu punktu 
Marian Pawłowski, miejscowy 
rolnik, przewodniczący Gminnej 
Rady Narodowej w Łęczycy. By
li jednak wśród ponad 160 dos
tawców tacy, co włożyli szczegól
ny wkład — Stanisław Bednarek, 
Henryk Ządlak, wspomniany Ka
zimierz Brzeski i jego syn Ta
deusz. Henryk Kacprzak i wielu 
innych.

Ten punkt skupu mleka wybudowali mieszkańcy Błonia w czynie
społecznym.

— Skoro tam wybudowano, 
można było i u nas — wspomi
na Kazimierz Brzeski, jeden z 
członków komitetu dostawców,

I którego właśnie zastajemy w no
wej zlewni. Obudziły się miejsco
we ambicje i po paru miesiącach 
pomysł wszedł już w fazę reali
zacji. Na wiosnę ubiegłego roku 
wykopano fundament, przywie
ziono też potrzebne materiały. 
Każdy z dostawców na czas budo
wy dobrowolnie opodatkował się 
na rzecz zlewni w wysokości 50 
groszy od litra mleka. W ciągu 
roku dało to poważną sumkę, zwa
żywszy, że dziennie skupuje się 
tutaj do 5 tysięcy litrów.

Mimo że inwestycja wznoszo
na była sumptem społecznym, po
stępowała szybko. Prace facho
we zlecono prywatnemu mura-

Irzowł, zaś instalacje I niezbędne 
urządzenia, dostarczyła OSM z 
pobliskiej Topoli Królewskiej. 
Szacuje się, że koszt wybudowa
nia nowego punktu skupu mleka 
w Błoniu wyniósł ponad 8 min

Fot. Tomasz J. Gałązka
•Rozmawiałem x Włodzimierzem 

Kuleczko — klasyfikatorem od
bioru mleka w punkcie skupu, In
nymi słowy jego kierownikiem. 
W Błoniu, z którego pochodzi, 
pracuje od pięciu lat, jest absol
wentem Technikum Hodowlane
go. Nasza zlewnia — mówi — 
obsługuje aktualnie cztery wios
ki Błonie, Mikolajew, Siemszyce 
i Zawadę Górną. Liczba dostaw
ców nie jest stała, ale przecięt
nie kształtuje się w granicach 
160—170, kiedy łączna liczba rol
ników w tych sołectwach sięga 
240. Nie wszyscy prowadzą ho
dowlę bydła mlecznego, w okoli
cy dominuje produkcja warzyw
nicza. Mleko odstawiają głównie 
ei, którzy posiadają łąki i pastwi
ska.

Czołowi dostawcy — Jan Ku
leczko z Błonia czy Kazimierz 
Basz z Mikołajewa sprzedają do 
100 litrów mleka dziennie. Nie są

C; podlegają codzien-
M  ocenie każdego z nas, 
fir ie jest to optyka nie 
«b| â sze pełna. Inaczej 

widzi rolnik, do 
i torego~ miał przyjść 
0rnbajn w poniedziałek, 

w środę. Inaczej — 
lębąi 'której nie dowieziono 
^ bolr>̂Czas &dy w kolejce ma 
!*e im itowanych klientów. Je- 
!̂ ó̂dCf6j Wa-dzi się problem w 
y  e> na cotygodnio- 
N ‘ at)ach Żniwnych. Ten o- 
N n braz jest uzupełniany 
* gmi^elników gmin, preze- 
Nró *nych spółdzielni i dy-

SKR na radiokonferen-
Wyłania się więc,wylania się wrjv,

Nielk wszystkich informa- 
y  r Ka panorama, w której 
N j Ze3 problemy choć by- 
lN  . ®2czegóły do rangi prob- 
, Uraataia.
, Jlsdzo„-b 2246rile Sztabu odbyte w 
Npó]Slerpnia* a poprzedzają- 

°bi‘ady Egzekutywy 
0(lał<) * Prezydium WK ZSL,
Ncft Przeglądu najbardziej 
N a p ra w  dla województwa 

gmin. Sprawy te — 
to- rts°Wanie prac potowych,

taJą.

-'UUAC (/i UV v* J Wiłj
fikupie, przygotowanie 

1 łąc, rzePaku, a także han- 
T^ść. Każdy z tych pro- 

w sobi*e wiele za- 
K bre składają się na ca- 

 ̂ Syluacji żniwnej i oce- 
4 , szczeblu wojewódzkim.

dzip,r
n 22 sierpnia zebrano 

go 1. k rzepak, a w skupie 
t Skp ' riiż przewidywał 
n a ^ n o  150 tys. ha zbóż, 
Nhni 1 80 proc. ogólnej po- 
st l.3o' z pól zebrano nato- 

 ̂ hipi y.s- ton- pl°ny s§ d°fr- 
rych gospodarstwach 

r0zii l0hych, gdz!e dokonano 
>r*y z*nia, wydajność w wie- 
N likach przekracza 40, a 
^st  ̂ z ha, jak np. w go- 

18 Wojewódzkiego O-

środka Postępu Rolniczego w O- 
gorzelicach. Zbiór zbóż w gmi
nach Sanniki, Szczutowo i Słu
bice zbliża się do końca, zebrano 
ich już 90 procent.

Rzecz Jasna wysoki stopień zaawan
sowania prac jest skutkiem sprzyja
jącej pogody, należy podkreślić jed
nak, że i awarie mniej w tym roku 
trapią rolników, ponadto są one usu
wane w szybkim tempie. W roku bie* 
żącym (do dnia 22 sierpnia) było ich 
1230, natomiast w tym samym okre
sie roku ubiegłego o blisko 600 więcej. 
Być może wynika to z mniejszego, 
niż w ubiegłym roku, udziału snopo- 
wiązalek w pracach żniwnych. Jak 
wiadomo, w zeszłym roku maszyny 
te psuły sie szczególnie często. Martwi

t wiązanie dobre. Wskazuje na to 
doświadczenie roku ubiegłego, 
kiedy to w zasadzie nie było żad
nych strat z tytułu takiego spo
sobu magazynowania. Istnieje 
jednak konieczność natychmia
stowego przygotowania powierz
chni zastępczych i w tej spra
wie dokonano odpowiednich po
sunięć, także kontrolnych.

Żniwa są również etapem w 
przygotowaniach do przyszłorocz
nych zbiorów. Ich wysokość bę
dzie zależała również od tego, czy 
w porę dokona się wapnowania, 
czy wystarczy nawozów mineral

źle jest s zaopatrzeniem w materiał 
siewny, natomiast kilkunastu rolni
kom trzeba było dać upomnienia z ra
cji wielkiej Rości nie skoszonych 
cnwastów na ich polach. W ogóle wal
ka z chwastami jest słabą stroną dzia
łalności wojewódzkiego rolnictwa i 
nie tylko, bowiem np. Rejon Dróg 
Publicznych odpowiada za stan pobo
czy i rowów, gdzie rośnie szczegól
nie-dużo chwastów.

Niektóre sprawy przysparzają jyie- 
lu kłopotów rolnikom i instytucjom 
zw;ązanym z rolnictwem udało się 
już dużo załatwić. Przykładem może 
tu być działalność WUT, który reaguje 
natychmiast na wszelkie sygnały do
tyczące uszkodzenia systemu łączności 
telefonicznej. Jedną z poważnych a- 
warii (między innymi pozbawiony łą
czności został WOPft Ogorzelice) usu
nięto w przeciągu trzech godzin, choć

zniwha mmim
jednak stosunkowo wysoka awaryj
ność pras do słomy. W ogóle słoma 
staje się zagadnieniem numer jeden 
tegorocznej akcji żniwnej. Zalega ona 
na polach dość powszechnie, a wy
sokie koszty prasowania (cena sznur
ka) zniechęcają rolników. Słoma na 
polach — to przede wszystkim opóź
nienie w wykonywaniu podorywek i 
ograniczona możliwość terminowego 
siewu zbóż ozimych.

Wysoko została oceniona sytua
cja w skupie zbóż. Oczywiście, są 
kolejki, niekiedy nawet długie na 
punktach skupu, również przed 
elewatorem w Radziwiu trzeba 
czekać na rozładunek do trzech 
godzin. Nie ma jednak przestojów 
wynikających ze złej organizacji 
pi*acy, a załogi magazynowe pra
cują z pełnym poświęceniem. 
Skupiono już 90 tys. ton ziarna. 
Dzienne dostawy wahają się w 
granicach 5 tys. ton. Biorąc pod 
uwagę zapełnienie (magazynów 
tempo to wskazuje, że pojemno
ści magazynowej starczy tylko na 
6 dni. Być może znów przyjdzie 
sypać zboże na pryzmy. W przy
padku euchej pogody jest to roż

nych etc. Tymczasem z wapno
waniem nie jest najlepiej. Tylko 
12 eskaerów podjęło to zadanie, 
zapasy w województwie wynoszą 
około 11 tys. ton i jeśli nic się nie 
zmieni — będą problemy z wy
siewem planowanych ilości.

Odrębnym zagadnieniem jest 
przygotowanie ziarna siewnego. 
W magazynach Centrali Nasien
nej są przygotowane odpowiednie 
ilości i w odpowiednich dla na
szego województwa odmianach. 
Istnieje jednak nieuzasadniona 
niechęć rolników do zamawiania 
i zakupu tego ziarna. A przecież 
będzie to miało decydujący 
wpły w na wysokość przyszłorocz
nych zbiorów.

Była to próba przeprowadzonej w 
skrócie oceny dotychczasowego prze
biegu prac w rolnictwie wojewódz
kim, dokonana na posiedzeniu Sztabu. 
Z bieżących spraw można się było 
dowiedzieć również, że w gminie Sta
ra Biała narzekają na zbyt długie 
kolejki do magazynu w Proboszcze* 
wicach, natomiast nie ma większych 
kłopotów z zaopatrzeniem w artykuły 
spożywcze. W gminie Wyszogród nie

było to przerwanie kabla podziemne
go. Natomiast próbuje się poprawić 
rytmiczność dostaw wagonów pod 
rozładunek rzepaku. Dyrektor WPZZ 
— Z. Kulig stwierdził bowiem, że na 
zamówione 62 wagony kolej podsta
wiła jedynie 36.

Na wspólnym posiedzeniu Eg
zekutywy i Prezydium została 
przedstawiona większość z wy
mienionych problemów. Podkre
ślono, że 1213 kombajnów pracu
jących w wojewódzkim rolnictwie 
jest poważną siłą i właściwie w 
dużym stopniu zapewnia termi
nowość prac żniwnych. Maszyny 
te zostały w porę ^przygotowane, 
a dodatkowe kontrole pod kątem 
ograniczenia strat doprowadziły 
w wielu przypadkach do zwięk
szenia pozyskanego ziarna o 1 
kwintal z hektara. Mówiono tak
że o spiętrzeniu się prac polo- 
wych, o niewłaściwym podejściu 
do skupu ziemniaków powodują
cym, że rolnicy podjęli już ma
sowo wykopki, co utrudnia wy
konywanie podorywek i siewu 
rzepaków. Wskazano również, te

wprowadzony do uprawy rzepak
niskoerukowy wymaga zaprzesta
nia siewu powtórnego na tych sa
mych polach. Rolnicy wskazywa
li natomiast na inne, ich zdaniem 
ważne zagadnienia.

Tak więc wysokie koszty sprzę
tu słomy po kombajnach wskazu
ją na potrzebę jej rozdrabniania 
i przyorywania. Przyśpieszyłoby 
to prace pożniwne, które są już 
dość utrudnione, bowiem gleby 
zwięzłe zdążyły wyschnąć i obec
nie podorywki na takich gruntach* 
są prawie niemożliwe.

Pewne kontrowersje wzbudził 
również system kontraktacji ży
ta. Rolnicy wskazywali, że moż
na go dostarczać do punktu sku
pu jedynie o 30 proc. więcej, niż 
było zakontraktowane, natomiast 
pszenicę skupuje się bez takich 
ograniczeń. Spotkało się to z od
powiedzią sekretarza Z. Osiewi
cza, który podkreślił, że terminy 
kontraktacji i tak były dwukrot
nie przedłużane i każdy mógł zdą
żyć zakontraktować tyle, ile po
trzebował.

Istotnym zagadnieniem, którego 
znaczenie będzie wzrastać, jest 
brak odpowiednich siewników do 
rzepaku. Sieje się go na hektar 
zaledwie 8 kilogramów, a co za 
tym idzie — zwykłym siewnikiem 
zbożowym nie można zasiać tak 
małej ilości na sporej powierz
chni.

Niektórzy rolnicy, mimo stwier
dzenia w skali ogólnej niewielkiej 
tylko awaryjności sprzętu stwier
dzali, że pogorszyła się jakość 
pewnych części i podzespołów 
kombajnów. Tak więc zastrzeże
nia budzi jakość hedera, a także

łożysk.
Jak widać, nie zawsze odczucia 

są zgodne. Ważne jest jednak to, 
ile ziarna znajdzie się w maga
zynach, ile z niego będzie paszy 
oraz chleba.

BOGDAN IWAŃSKI

to ilości Imponujące, ale zważyw- 
zzy tradycyjnie inny tutaj profil 
produkcji rolniczej — zpore. 
Przeciętna zawartość tłuszczu w 
granicach 8,5—8,7 proc. Rolnicy 
z Błonia narzekają na brak pos
tępu w melioracji i rekultywacji 
nieużytków, która na obszarze 
wielu hektarów rozciągają się 
wzdłuż przylegającej do wsi pra- 
doliny warezawsko-berlińskiej. 
Popularne łęczyckie błota, z roku 
na rok samoistnie się osuszają, 
dają więc sransę użytkowania 
rolniczego. Zresztą jest to prob
lem wszystkich wiosek nadbzu- 
rzańskich, których tylko w woje
wództwie płockim mamy kilka
naście.

Nieużytki nad Bzurą stanowią 
więc nadal rezerwuar możliwości 
hodowlanych. Wymagają też og
romnych środków, zaś przede 
wszystkim budowy grupowej o- 
czyszczalnł ścieków w Łodzi, 
skąd pochodzi większość substan
cji zatruwających rzekę. Na razie 
przyjdzie nam na rozwiązanie te
go problemu jeszcze przynaj
mniej dziesięć lat poczekać. Pisa
liśmy o tym kilkanaście miesięcy 
temu przy okazji meldunku o 
podjęciu prac nad regulacją Bzu
ry. Zgoła oddzielnym, Już tylko 
lokalnym problemem Błonia, jest 
rezerwat roślin słonolubnych. 
Zajmuje on powierzchnię 22 ha 
i zdaniem wielu rolników Jest 
niepotrzebny. Ponieważ rezerwat 
od kilku lat stanowi przedmiot 
sporu, poświęcimy mu w jednym 
z najbliższych numerów pisma 
odrębną publikację.

(fbn)
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MARIA SKIODOIKSRA CURIE
NA MAZOWSZU

B
IAŁY dworek w Szczu
kach, leżących dawniej 
w guberni płockiej, a 
obecnie w wojewódz
twie ciechanowskim, 
nierozerwalnie związany 

Jest i  życiem naszej wielkiej u- 
ezonej, dwukrotnej laureatki Na
grody Nobla Skłodowskiej-Cu
rie. Tam bowiem mieszkała Skło
dowska w latach 1886—1889.

Szczuki, Jedna z miejscowości 
najstarszych na Mazowszu, od 
wieków należała do rodziny 
Krasińskich. W pobliskim Kra- 
sińcu wzniesiona została w 1886 
r. przez Ludwika Krasińskiego 
cukrownia, która zresztą istnieje 
do dnia dzisiejszego i odgrywa 
dużą rolę w życiu mieszkańców. 
Majątek ten w latach osiemdzie
siątych XIX wieku administro
wany był przez rodziną Żoraw
skich, u których młodziutka wów
czas Maria Skłodowska przy
jęła posadę guwernantki.

W 1883 r. Maria, jako najmłod
sza z pięciorga rodzeństwa, ukoń
czyła gimnazjum żeńskie w War
szawie. Rodzina znajdowała się 
wówczas w poważnych kłopotach 
finansowych. Skromna pensja 
ojca, nauczyciela fizyki w gimna
zjum rządowym, nie wystarczała 
na utrzymanie domu. Nie rozwią
zała tego problemu prowadzona 
przez niego stancja uczniowska. 
Siedemnastoletnia Maria zaczęła 
udzielać korepetycji w Warsza
wie, a dowiedziawszy się do dość 
intratnej posadzie nauczycielki 
na wsi, zdecydowała się bez wa
hania na wyjazd. Zaoszczędzone 
pieniądze postanowiła wysłać do 
Paryża, by pomóc finansowo sio
strze Bronisławie (późniejszej 
Dłuskiej), studiującej tam medy
cynę.

W końcu grudnia 1885 r. pisze 
do swej kuzynki Heni (Pawłow
skiej, zamężnej Michałowskiej): 
„Jutro zapewne zdecyduję się o- 
statecznie na miejsce od Nowego 
Roku na wsi w Płockiej guberni 
za 500 rs, to samo, które mi u- 
ciekło swego czasu’'.

Wyjeżdżając na wieś Maria po
cieszała się, że zastanie w Szczu
kach piękny wiejski krajobraz, 
lasy i łąki pełne kwiatów. A 
tymczasem według słów córki E- 
wy, autorki książki biograficznej 
„Maria Curie”, „Pierwsza rzecz, 
która się rzuca w oczy z okna 
jej pokoju, to wielki komin i bu
re niezgrabne budynki cukrowni. 
Dookoła zaś, w promieniu wielu 
kilometrów, nic — tylko buraki, 
buraki, buraki (...) Cała okolica 
żyje pod znakiem fabryki, każdy z 
mieszkańców pracuje w niej lub 
dla niej (...) Dwór też jest brzyd
ki, bez żadnego stylu, niczym ba
nalna, drewniana willa podmiej
ska".

Ulubionym zajęciem młodej o- 
samotnionej panienki było pro
wadzenie bardzo szerokiej kore
spondencji. Przez długie tygodnie 
i miesiące opowiadała swym bli
skim nawet drobne szczegóły 
swego monotonnego życia. Z li

stów tych wyłania się obraz od
ległej prowincji, jej życia towa
rzyskiego i kulturalnego widzia
ny oczyma pozytywistycznej en
tuzjastki. Jest to raczej smutny 
wizerunek. Maria skarży się na 
martwotę, bezmyślność i hulasz
czy tryb życia szlachty. Przyto
czmy kilka fragmentów tych spo
strzeżeń :

W liście do Heni, 8 kwietnia 
1886 pisała; „Nic tu nie robią, 
tylko bawią się, a nas co mniej 
udziału bierzemy w tym ogólnym 
pomieszaniu zmysłów, óbma- 
wiają okropnie, prawdziwie po 
parafiańsku. Wystaw sobie, ie ja 
już zostałam obgadana trochę za 
to, że w tydzień po przyjeżdzie, 
nie znając nikogo, odrjiówiłam 
bytności na balu w K., miejscu 
będącym siedliskiem plotek. Na
turalnie nic mnie to nie zmartwi
ło, bo pp. Z. wrócili o pierwszej 
po południu z tego balu i cieszy
łam się, że mnie to ominęło (~)n.

Dalej zaś: „Tu był bal w Trzy 
Króle znaczna ilość figur, kwa
lifikujących się na parawan była 
obecna, ja obserwowałam i bawi
ło mnie to bardzo; już to mło
dzież wcale nieciekawa, panny 
zaś albo gąski, nic nie mówiące, 
albo też prowokujące w wysokim 
stopniu; są podobno i inne ro
zumniejsze, ale dotąd moja Broń- 
cia Z. wydaje mi się brylantem ze 
względu na inteligencję i rozum
ne życie. Mniejsza już, że są w 
stanie się bawić, kiedy wszyscy 
stoją materialnie niedaleko zera, 
ale jak mogą tak się bawić wo
bec takiego położenia kraju; rze
czywiście ci ludzie mają odwagę 
cywilną".

Na szczęście Marła zadowolona 
jest ze swych chlebodawców 1 
stawia ich wyżej ponad otoczenie. 
Pisze o nich następująco: „Pań
stwa Z. dom jest wyjątkowo bar
dzo inteligentnym i stanowi przed
miot uwielbienia i plotek dla o- 
kolicy. Pan Ż. człowiek starego 
pokroju, ale bardzo rozsądny, 
sympatyczny i wyrozumiały. Pani 
trochę trudna w pożyciu domo
wym, ale bardzo dobra, byle u- 
mieć do niej trafić, zdaje mi się, 
że mnie dosyć lubi".

Podstawowym zajęciem Mani u 
państwa Ż. to nauczanie dwóch 
córek, starszej Brońci i młodszej 
Andzi. Ze swych podopiecznych 
jest również zadowolona. Daje te
mu wyraz w kolejnym liście „...ze 
starszą ich córką Brońcią zawią
załam bardzo serdeczny stosunek, 
który się bardzo przyczynia do u- 
przyjemnienia mi życia. Moja ząś 
uczennica, Andzia mająca lat bli
sko 10, jest dobre, pojętne dzie
cko, ale bardzo nieporządna i roz
trzepana; trudno jednak żądać 
doskonałości".

„Czytam kilka rzeczy — informu
je młodziutka nauczycielka swo
ich najbliższych — ponieważ zaj
mowanie się długie jednym przed
miotem nużyłoby mój bez tego 
nieraz wyczerpany umysł. Gdy

Jestem absolutnie niezdatna do 
produkcyjnego czytania przera
biam algebraiczne lub trygonome
tryczne zadania, bo te nie dopu
szczają kompromisów z uwagą i 
wytrzeźwiają mnie.”.

N IE SĄ to jedynie zajęcia 
Marii. Nie zważając na gro
żące niebezpieczeństwo zsył

ki na Sybir, panna Skłodowska 
postanowiła zamienić swój pokój 
w klasę szkolną. W ten sposób 
zaczęła wcielać w czyn swe po
stępowe idee i marzenia o oświa
cie dla ludu. Oprócz córek Żora- 
wskich spotykała na błotnistych 
drogach mizerie i umorusane 
dzieciaki wiejskie, z których pra
wie żadne nie umiało czytać, te 
zaś, które chodziły do wiejskiej 
szkółki, uczyły się jedynie po ro
syjsku. Wtedy właśnie zrodził się 
śmiały projekt. Czemuż by nie 
urządzić dla nich tajnych pol
skiej lekcji, aby poznały piękno 
własnej mowy, świetność i tra
gedię historii ojczystej?” Plan 
poparła Bronka Żorawska i po
magała Mani w  tej niebezpiecz
nej pracy.

8 sierpnia 1886 r. Marla donio
sła swojej kuzynce: „Mam dwie 
godziny lekcji z Andzłą, czytam 
z Brońcią, na godzinę przychodzi 
do mnie dzieciak tutejszego robo
tnika, którego do szkoły przygo
towuję; prócz tego Brońcią i ja 
mamy 2 godziny dziennie lekcji 
z dziewczynkami wiejskimi; jest 
to prawie szkółka, bo mamy ich 
do dziesięciu. Uczą się nadzwy
czaj chętnie, ale strasznie nieraz 
z nimi trudno. Pociesza mnie, że 
stopniowo rezultaty się zwięk
szają t  coraz większą prędko
ścią".

Mania do Heni w grudniu 1888 
roku: „Bywają dnie, w które od 
8-ej rano do 11 i pół, a następnie 
od 2-ej do 7 i pól jestem zajęta 
bez przerwy, o 9-ej zaś zabieram 
się do książek i uczę się, o ile 
mi coś nie przeszkodzi...".

Praca z wiejskimi dziećmi sta
je się też moralną podporą 
w trudnych chwilach, które spa
dły nieoczekiwanie na Marię. Na
tura upomniała się o swoje pra
wa. Przyszło uczucie. Ładna, 
przystojna, wysportowana panna, 
świeża i pełna wdzięku zwróci
ła uwagę najstarszego syna Żo- 
rawskich, Kazimierza, studenta 
uniwersytetu. Przyjeżdżał on do 
domu na ferie świąteczne i wa
kacyjne. Córka napisała po la
tach: „Nawiązała się między mło
dymi nić sympatii, wzajemnego 
zainteresowania, wreszcie uczucia 
które byłoby mogło stać się na
wet bardzo trwałe i głębokie, 
gdyby nie okoliczności, w najwyż
szym stopniu nie sprzyjające 
Państwo Ż. marzą o tzw. świet
nej partii dla syna, i Maria wy
czuwa natychmiast, że pomiędzy 
nią a tym domem, gdzie dotych
czas otaczano ją życzliwością, za
czyna się wznosić zapora nie do 
przebycia, że mur socjalnych prze
sądów każe tym ludziom zapom
nieć o jej wartości osobistej i o 
dobrym imieniu jej rodziny. Za
myka się w upartym milczeniu,

nie dopuszcając do żadnych draż
liwych wyjaśnień i nie próbuje 
zwalczać przeciwności, którym 
młody Ż. nie umie się przeciw
stawić” .

W pewnym momencie Skłodow
ską nawiedzają nawet tzw. czar
ne myśli. Pisze wtedy do kuzyn
ki: „...Plany moje dalsze eą żad
ne, albo jeżeli chcesz zbyt pro
ste i banalne, by o nich mówić 
warto było. Belfrować, póki się da 
a jak się Już nie da, to puścić 
świat kantem i mała szkoda, kró
tki żal będzie po mnie, jak po 
tylu innych”.

Marię nie stać, by opuścić dom 
Zorawskich. Nie chce niepokoić 
ojca, nie może również zrezyg
nować z zarobków, które pozwa
lały jej wysyłać Bronce do Pary
ża po 15—20 rubli co miesiąc. Nie 
zmieniła więc sposobu życia i 
kielich goryczy postanowiła wy
pić do dna. Szczuki były Więc 
miejscem, gdzie doszło do spot
kania dróg życiowych dwojga 
niezwykłych ludzi. Dodajmy, że 
Kazimierz Żorawski stał się w 
przyszłości sławnym matematy
kiem, autorem prac naukowych, 
był rektorem Uniwersytetu Ja
giellońskiego, profesorem i człon
kiem wielu zagranicznych Insty
tucji naukowych. Być może póź
niejsze zabiegi Marli Skłodow
skiej o uzyskanie asystentury na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, w 
Krakowie były ostatnią próbą ra
towania tej miłości.

Obecnie w  dawnym majątku 
administrowanym przez Moraw
skich znajduje się PGR. Zacho
wał się ten tam obszerny pokój 
z balkonem, wokół rozciągają się 
plantacje buraków. Na budynku 
1 października 1967 r. wmurowa
no tablicę pamiątkową:

„W tym domu mieszkała w la
tach 1 11880 - -  30 VI 1889 i uczy
ła dzieci ze Szczuk 1 Krasłńca — 
Maria Skłodowska-Curle, 1876— 
—1967”.

Nie żyją Już uczniowie prowa
dzonej przez nią tajnej szkółki, 
jedynie ich dzieci wspominają, że 
rodzice opowiadali, jak to uczyła 
ich pisać i czytać po polsku pa
nienka ze dworu. Jeden z naj
starszych mieszkańców Szczuk 
pamiętał jeszcze w 1967 r., że 
„była taka panna Maria, co to ha
sała na koniach po polach bura
czanych”.

Maria nie powróciła nigdy do |
Szczuk. Spędzone tam lata były “  
pełne pracy i braku pieniędzy, a 
jednak okres ten oceniła w póź
niejszym czasie pozytywnie pi
sząc: „Moje samotne studia naje
żone były trudnościami. Wy
kształcenie, Jakie otrzymałam w 
gimnazjum, było bardzo niedo
stateczne, znacznie niższe od pro
gramu francuskiej matury. Pró
bowałam je uzupełnić własnym 
przemysłem przy pomocy ksią
żek, dorywczo nagromadzonych. 
Nie był to sposób skuteczny, Je
dnakże wprawiłam się wtedy w 
samodzielną pracę oraz nauczy
łam się niejednego, co ml się póź
niej okazać miało przydatne”.

W bieżącym roku, w sierpniu, 
minęła 50 rocznica śmierci Marii 
Skłodowskiej. Niechaj więc za
prezentowany fragment biogra
fii uczonej, związany z historycz
nie należącą do regionu płockie
go ziemia, bedzie skromnym hoł
dem dla Wielkiej Polki.

BARBARA KONARSKA- 
-PABIANIAK

Artykuł napisany na podstawie 
książki Ewy Curie — „Maria Curie” 
oraz artykułów: „La Sernaine Poion- 
naise’ ’, „Tygodnik Polski”  1867, nr 44, 
„Była taka panna Mania” , „Trybuna 
Ludjti’> i®67 nr 1$.

LITERATURA NA LETNIE DNI

PSZCZÓŁKA MAM I
E m it o w a n y  już po raz dru

gi przez Telewizję Polską 
serial „Pszczółka Maja” cie

szy się nadal niesłabnącą popu
larnością. W niedzielne wieczo
ry przed ekranami telewizorów 
zasiadają dzieci i dorośli, by śle
dzić niekończące się przygody re
zolutnej pszczółki oraz gromadki 
jej licznych przyjaciół. Scena
riusz tego ponad trzystu odcinko
wego filmu napisany został w 
oparciu o pierwowzór literacki, 
książkę Waldemara BonseIs’a 
„Pszczółka Maja i jej przygody”. 
Opowieść ukazała się w 1912 ro
ku i z miejsca zyskała ogromną 
popularność. W ciągu paru lat 
doczekała się kilkunastu wydań, 
a łączny jej nakład w samym tyl
ko języku niemieckim przekro
czył milion egzemplarzy. Rychło 
też przetłumaczono opowiadania 
Bonsels’a na francuski, włoski, 
angielski, flamandzki. Przed woj
ną w jednej z oficyn krakowskich 
ukazało się także wydanie pol
skie przygód Pszczółki Mai, ale 
niestety, nie udało się nam do 
niego dotrzeć. Zupełnie niedaw
no, bodajże „Nasza Księgarnia” 
wznowiła książkę w języku pol
skim, ale jej dwa wydania błyska
wicami* zniknęły z półek.

Przed z górą trzema laty Tele
wizja Polska zakupiła w Republi
ce Federalnej Niemiec, gdzie film 
wyprodukowano, 103 odcinki se
rialu. Oczywiście film został dub
bingowany w Studiu Opracowań 
Filmów. Głównym bohaterom u- 
dzielili głosu wybitni aktorzy: 
Maja — Ewa Złotowska, Gucio — 
Jan Kociniak, Filip — Andrzej 
Gawroński, Aleksander Wielki — 
Henryk Talar. Niestety, jak nas 
poinformował jeden z kierowni
ków produkcji Studia Opracowań 
Filmów w Warszawie p. Jan 
Szakowski aktualnie nie zamie
rza się sprowadzać dalszych dwu
stu odcinków. Dodać jeszcze na
leży, że piosenkę o Mai wykonuje 
Zbigniew Wodecki. Próba zastą
pienia go przez zespół wokalny 
„Ali-Babki” spotkała się ze zde
cydowanym protestem telewi
dzów. ,

Kilka słów o autorze. Waldemar 
Bonsels pochodził z zamożnej ro
dziny mieszczańskiej. Jego ojciep 
był lekarzem w Ahrensburgu k. 
Hamburga, gdzie późniejszy pi
sarz przyszedł na świat 21 lute
go 1881 roku. Niedawno więc mi
nęła 100 rocznica jego urodzin.
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Karta tytułowa niemieckiego 
wydania przygód Pszczółki Mai, 
znajdującego się w zbiorach płoc
kiej Biblioteki im. Zielińskich.

Fot. Tomasz Gałązka

ti!

Waldemar Bonsels 
postaci Pszczółki Mai. „ 

Reprod. Tomasz J-
W młodości wiele podróźo^*^ 
w Azji i Afryce. Pi"® M 
wcześnie, choć szerszy r0̂ j# 
przyniosła mu dopiero^ P ^
„Krew” wydana w 1909 ą  
Sława „Pszczółki Mai i 
gód” przyćmiła pozostały “ 
twórczy Bonsels’a, w tyn® jjJ 
powieści m.in. „Podróż i\w 
(1916), „Ludzkie drogi” {H' 
„Eros i ewangelia” (1920) ^  
twory dramatyczne. Pi««r* 
wiał też poezję. ^

Bonsels uchodzi ** 
chrześcijańskiego, którego^j^j 
ki, na ogół o bajkowo-i 
treści, zawierają utnoi 
pointy. Ze szczególnym 
niem pisał o świecie 
kwiatach i zwierzętach-. 
kiwał na stałe w piękni* 
nym Ambach, nad 
Stanbergskim u stóp Alp J; 1F 
skich. Tamże zmarł 81 
roku. Najpiękniejsze
Waldemara Bonsels’a o 
tach zebrane zostały ^  .
„Freundschaften, KfirnP** 
Jagden” (1951), niestety, 
łożonym na język polak” 
nie jak autobiografia '
— „Tage der Kundheit’ ^
1955).

Ma się rozumieć,
współczesny scenariusz - ,eV>- 
gólnych filmów ma ^  lF 
wspólnego z pierwowzór* 
rackim. Przede wszystkiP1,^ V 
sels napisał tylko kilkan9 
powiadań, stąd nawet 
obraźnia scenarzysty ni®  ̂P 
w stanie wymyśleć 
kanwie niewinnych hist°r̂ y# 
małej pszczółce aż tylu P gfi>‘ 
Wprzęgnięto więc do  ̂
wszystko to, co rządzi życl i îc 
łecznym, nie szczędząc 1 .e r  
przywar i namiętności. M 0p#, 
tego serial ten jest tak P ^ 
ny, łubiany i bliski wszYfL î \ 
najmłodszym i starszym- £ |J>’: 
że ma widownię od kii? ^  
sięcy do stu lat. Oczywiśf1 j,jpF' 
przygoda Mai kończy s1̂  ^
endem. ą0w

I jeszcze jedno — po^'0 1
ciekawością dotarliśmy d®g 
go z pierwszych wydań ef . 
ne Maja und ihre Abent* jjri-- 
Roman fur Kinder” (Lips*c>i \ 
które znajduje się w zbi°ra fły 
blioteki im. Zielińskich ^ F  
Trudno dociec jakim s?^ V 
niemiecka książka dla 
lazła się w polskiej ^
Niewykluczone, że jest 
stałość po okresie okup9.c I 
może trafiła do księgo^^jC^ 
szcze w okresie rnięd2# 1$̂  
nym. Swego czasu prze*0̂   ̂
nawet jedno opowiadam 
„Podróż Elfa” , ale wyda^9 \6 
nam zbyt nudne (!?), W 
drukować. JAN 1

URATOWAĆ SŁOWOOD LETNICH propozy
cji muzycznych można 
było dostać zawrotu o- 
raz bólu głowy. W Jaro
cinie — rock, w  Opolu 
też, picknik-country w 

Mrągowie, a Charles Aznavour w 
sopockiej Operze Leśnej przypo
mina swoim wielbicielom nie
zmiennie młodą „Isabelle”. Nie 
jestem punkiem ani coumtryma- 
nem, z przyjemnością posłuchała
bym Aznavoura, jednak od so
pockiego mola wolę wciąż jesz
cze szkwały na jeziorach mazur
skich (gdzie żeglarze z płockiej 
„siedemdziesiątki” mają swoią 
letnią rezydencję i dobrze mówi o 
nich naczelnik Mikołajek).

Z Mazur więc do Olsztyna, do
kąd Towarzystwo Kultury Tea
tralnej w porozumięniu z Towa
rzystwem Przyjaciół Teatru za
prosiły mnie na festiwal ale od
mienny, kametalny. W Olsztynie 
śpiewają poezję, a w Płocku nie. 
Za to pięknie jej słuchają, ale o 
tym później.

Dotychczasowe spotkania z poe
zją śpiewaną odbywały się w sce
nerii letnich nocy, ostrołuko- 
wych okien i gotyckich krużgan 
ków, na dziedzińcach zamkowych 
w Olsztynie, Nidzicy i Lidzbarku

Warmińskim. W tym roku nie
gościnny deszcz wyprosił publi
czność do sali koncertowej, której 
nie chciała opuścić do późnych 
godzin nocnych. W - przejmującej 
ciszy, w milczeniu trwał magicz
ny kontakt wykonawców z od
biorcami. To nie był w -zasadzie 
festiwal, lecz święto poezji i mu
zyki, wspólne dla twórców i słu
chaczy.

Umieć być na scenie — to po
konać przestrzeń między wykona
wcą a odbiorcą. Sprawa trudna 
i nie wszystkim się udaje, ale o- 
bydwie strony zgodnie podkreśla
ły: jestem tutaj bo to lubię, bo 
sprawia mi to radość, przyjem
ność. Malkontentom nie podoba 
się termin „poezja śpiewana”. Nie 
jest on może najszczęśliwszy, ale 
oddaje sedno rzeczy. Muzyka i 
poezja stanowiły od zarania jed
ność. Poetom, trubadurom, min- 
strelom towarzyszyła lutnia.

W Olsztynie poezję przekazy
wali młodzi ludzie — amatorzy i

zawodowcy. We współbrzmieniu z 
muzyką łatwiej dostrzec wysoką 
wartość literacką tekstu. Wyko
nawcom przyświecał ważki cel — 
uratować słowo w zalewie gra
fomanii, której nie skąpią teksty 
rockowe. Do tego oczywiście nie 
wystarczy wziąć gitarę i smęcić 
na jedną nutę, lub stereotypową 
w trójakordzie. Jurorzy oceniali 
oryginalność współbrzmienia tek
stu i muzyki, karcili melorecyta- 
cję.

Mnie prywatnie podoba się gi
tara, przy akompaniamencie któ
rej śpiewał ballady Leonarda Co
hena Maciej Zembaty, a pani 
Elżbieta Wojnowska z bogatym 
zespołem instrumentów znakomi
cie wykonywała songi Brechta. 
Wymieniłam oczywiście zawodo
wców, bo właśnie w Olsztynie za
czynali i Grażyna Orszt, i Elżbie
ta Adamiak, zespół „Niebo” i Jan 
Wołek. Laureatką jednego z fe
stiwali była ciechanowianka An

na Rejman, dla której pisał tek
sty Marek Grala.

Właśne teksty śpiewają nie
liczni.' Nie ma już poety, który 
wędrując z plecakiem i gitarą 
śpiewał swoją „Balladę dla Po
tęgowej” . Śpiewał ją także w 
Płocku w Domu Broniewskiego. 
Zabrakło również bohatera tej 
ballady...

Debiutująca w Olsztynie mło
dzież najczętniej wybierała Her
berta, Miłosza, Pawlikows:ką-Ja~ 
snorzewską, ale także Konopnicką. 
Nie słabnie popularność Leśmia
na, Lechonia, i wspomnianego E- 
dwarda Stachury. „Brązowa sta
tuetka spotkań zamkowych” po
wędrowała do Warszawy ze stu
dentem Lucjanem Wesołowskim, 
którv zaprezentował wiersze Jo
anny Kulmowej. Przewodniczący 
jury, krakowski poeta Tadeusz 
Sliwiak, tym razem nie musiał 
siedzieć z „zatkanymi uszami”, 
jak to czynił w Opolu, gdzie rów
nież był oceniającym.

Z Tadeuszem Sliwiakiem długa 
rozmowa o literaturze, nieoczeki
wanie bardzo miło o płockim śro
dowisku literackim, które zapro
siło kiedyś poetę na wieczór do 
KMPiK-u, bardzo miło o tomiku 
Marka Grali „Przegryźć kaga
niec”. Pan Tadeusz z ogromnym 
entuzjazmem odnosi się do idei 
powstania muzeum Broniewskie
go w Płocku. Na dowód przyto
czył wielce pouczającą anegdotę 
Otóż przebywając przed kilku la
ty w Płocku światowej sławy poe
ta Robert Graves z uporem chciał 
odwiedzać w naszym mieście głó
wnie muzeum poety. Wśród orga
nizatorów Warszawskiej Jesieni 
Poezji zapanowała konsternacja...

I znów wróciliśmy do Płocka. 
Jest tu liczne grono słuchaczy 
poezji śpiewanej, o czym świad
czyła pełna widownia na koncer
tach Leszka Długosza, czy Wan
dy Warskiej. Te piękne koncer
ty zainaugurowało w Płocku 
przed laty szacówne Muzeum Ma
zowieckie i chwała mu za to. 
Mógłby o tym powiedzieć również 
Waldek Woźniak, lansujący z u- 
porem swoją „Kawiarnię Laurea
tów” w Domu Kultury. Dochował 
się już wiernych jej odbiorców, a

]»y,
proponuje rzeczy najlepS^ej0lJ/  
poezję, ściągając zewsz^ 
tów także festiwali olszty R 
I ciągle świta też 
dziom w głowie, jak wy^° 
nasz dziedziniec zamkoWY^^' 
spodarować zabytkowe PlV

Są słuchacze, są zapal 
ma tradycji śpiewani9. ^  ® 
choć wielu młodych ludzi ^ 
tary i brzdąka w domo^jg $ 
ciszu. Nie ma tradycji, . V. 
muzyków, akompaniatoro^# 
rzy zechcieliby napisać' 
do tekstu poetyckiego. v A  
torzy muzyczni w P*aC1a f  a 
kulturalnych jeśli są, 
wadzić zespoły. Wojewód^gjr 
Kultury poczynił kiedyś stiecr., 
by przy okazji konkursu L\ef , 
torskiego zaprezentować po\
jących poezję. W y k o n a j  ̂  
oali się, ale nie mieli u9 
ców.

Śpiewajmy więc p o e z ją  ^ 
wajmy country, aby je,dy. W 
dżin nym przebojem 
wciąż „Szła dzieweczka 
czka...
wkłada się w jej wykona*1̂  , 

-0^LENA SZAT#
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pierwszym półroczu 
tego roku służby 
skarbowe kontrolo
wały w 214 jednost
kach uspołecznionych 

taili;. rozliczenia z budże- 
^•'^Uralnyui i terenowym. Ich 
te n; zaskakujący. Ustalono. 

■, ^Płaciły one na rzecz 
c-ntraincso 451 min 432

tnte;V y0h- Natomiast do budże- 
H e r ° -^ *  niC wpłynęło 96 min 

® cztvm to świadczy?
' ' ik 

tą,
i jednostek spółdziel-

0 braj. ̂ tystkim, co wykazano, 
uhp!znajom ości przepisów, >, 73cy '{hvn̂ /Cycb przedsiębiorsl w pań-

»r°atrnlQ 4-ęe]u '*6 finansowe mają na 
®®<ikó’v aszcsa ujawnianie przy-
bausow P‘aruszania dyscypliny fi-?asa(] el oraz nieprzestrzegania 
^glynfSpodarn°ści. W ciągu u- 

SZeściu miesięcy prze
de, w ,z°n° 62 kontroie finanse- 

24 zlecone przez Mini- 
ĵ’2S z finansów. 13 orzez Naj- 

^ 0,4■ * Kontroli oraz 23 na 
.1 władz polityczno-ajłmini- 

MajJnych» organów ścigania i 
si? rozeznania. Przyczyniły 
8*̂ ior f°  uiawnienia w 4 przed- 
V?2y , ac'h przestępstw gospo- 
t?2 î ’ Popełnionych na kwo- 
\ 2j P 929 tys. złotych. Ponadto 
S o  Prz,edsiębiorstwach stwier- 
n̂So ^ruszenie dyscypliny fi- 

Ocznie na kwotę 108 
jak 5 > •  złotych.

°kazuje do najczęściej 
l̂eży nych nieprawidłowości 

% (.zawyżanie cen, zwłaszcza 
% e ni0Wnych. Po prostu nie- 
l̂§ko Przedsiębiorstwa liczą na 

\\ j. $°sUnięty liberalizm, a na
kłuję bezkarność i bardzo do- 
t(jbó\v Us lala ją ceny swych wy- 
{jL . 0fa* °Plaly pobierane za 
■^a ę e usługi. Oto przykład. 
%  c stocznia Rzeczna zawy- 

t̂li6en? Podestów, których zro- 
K03arnó\vił Ogród Zoologiczny 
jj, r 1, Zawyżyła, jak obliczo

no^ ^^alels — kwotę 359 tys. 
Po prostu zafakturowa

Hr°b°ty na kwotę 721 tys. zło-

^tyJ^bulacji na sumę 362 tys.
ẑ

etrzeżenia budzi także* do- 
I>ateri37 sPonowanie surowcami i 

lami, tak trudno dostęp
ie ^  rynku. Zakłady Wytwór- 

Elektrycznych i Tran- 
^ lflRl°rbw „Emit” w Żychlinie1981 _

metale nieżelazne 
starfl ,U min 55 tys.

flaior. do 1983 roku sprzedały

c° staSCi —^ ar?°^iło naruszenie przepisów 
ŝtra w rozporządzeniu mi- 

‘autnictwa, wydanym 30

złotych,

$IEDZI z dziećmi w 
jednym pokoju, drzwi 
zamknięte na klucz, a 
ona nasłuchuje każdego 
odgłosu kursującej 

fotejjj , między piętrami windy, 
już sf rtyp zamka w drzwiach 

Progu awantura. Są w 
>k0 mr0Zw°du. Ona od męża 
[0stać 10 lat młodsza, godzi się 

ś,,5arPa z trójką dzieci w 
ty. ^lego spokoju.

2e Inaczej nie będzie końca 
ire ^ Ŝ 0rn i kłótniom, a on nie 

ze swojego prawa do 
śby • anią”. Nie pomogły pro- 

§r°źby) z <jnia na dzień by-
% g°r̂

îł mne panie, nie wsty-
O  toie

,e,i- Zaczął przyprowadzać

5ci ani opinii sąsia-

?*cy ^aniowała w zakładzie 
l® p^aodziła do kuratora, nic 
Kd b̂ °gł°. Jak wniósł o roz- 
) jej “ f  Właściwie zadowolona, 
c abia •. stać na taki wydatek. 
aainie niewiele. On o dom zwy- 
^eg] si<? nie troszczy, tylko 
'*azj6̂ a garnki, co by tu moż-
■ D̂r '
i to 0(̂ Vvdzie niby są już osobno 
chęe dość dawna, ale jakoś nie 
Nc tego do wiadomości,
C° Zp°^^era lodówkę i wszystko 
M adzie  traktuje jako wTspół- 

do której ma prawo. 
K 1 Ple zajmuje się, w ogó- 

tylko krzyknie gdy mu 
^dy adi2ają, nie obchodzi go, 
ęje, 3  chore i czy odrobiły lek- 

az zapłacił za kolonie, ale 
^ch S,0b''e to odliczyć 2 niewiel- 
^ie,ęia>entów . Bo choć niby 
V,a le§o, to przecież nie żeby od 

Ho2nWeSt°wać.
i ĵ, atfd zapadłby może wcześ- 

\..°n uparł się, że z miesz- 
! ać. r,nie ma zamiaru rezygno- 

aęd"ta0w 'Pzie więc dokument ■ u- 
:anie 0 Potwierdzony i co, zo 
dzie P° staremu? pyta ona.
ość. riu sens, gdzie sprawiedli
wi dn .raz mi dokucza, a póź- 
k s. Pięro pokaże co potrafi. 
Mzaj pP°^vania będzie przypro- 
tlzie‘ i^0leżków i nowe znajome, 
oć? 1 Poąją na to wszystko pat-

sierpnia 1977 roku, w  sprawie go
spodarki materiałami nieżelazny
mi oraz uchwał Rady Ministrów o
zao pa tr zeniu m ateri a ło wo - tech ni - 
cznym. Na dodatek sprzedaży tej 
w 1981 roku dokonano po cenach 
niższych od obowiązujących. W 
ten tylko sposób „Emit” stracił 
156 tys. złotych. Natomiast w 1983 
n-ku sprzedano materiały o war
tości 134 tys. złotych, które były 
przeznaczone do' produkcji „S”. 
Ponadto w zakładach tych ujaw
niono marnotrawstwo. Straty się

gały 7 min 614 tys. złotych. A 
powstały one na skutek skorodo
wania 95.850 kg blach transfor
matorowych i prądnicowych bo
wiem składowano je na placu, bez 
jakiegokolwiek zabezpieczenia 
przed wpływem warunków atmo
sferycznych. Na jaw wyszło rów
nież i to, że kierownik sklepu za
kładowego nie odprowadził w 
1982 roku utargu w wysokkści 130 
tys. złotych. Sprawa została prze
kazana prokuraturze.

W YNIKI Kontroli pozwa- 
ają na wyciągnięcie wnio-> 
ku dosyć zaskakującego, 

jeśli zważać na zasady reformy 
gospodarczej. Otóż niektóre 
przedsiębiorstwa państwowe, a 
zwłaszcza spółdzielnie, nie liczą 
się z kosztami. Nie zadają sobie 
trudu, by dokładnie przeanalizo
wać umowy, ceny, faktury. Nie 
dbają także o sprawdzenie solid
ności wykonawstwa robót i usług. 
Najwymowniej świadczą tu przy
kłady.

Gminna Spółdzielnia „SCH” w 
Duninowie zapłaciła 1 min 101 
tys. złotych więcej za remont bu
dynków. Przyczyna? Zupełnie 
prozaiczna. Rzemieślnik wykonu
jący prace to i owo zawyżył, za
stosował nienależne, czy niewła
ściwe narzuty oraz dowolnie ma
nipulował mnożnikami.

Podobnie stało się w Spółdziel
ni Inwalidów „Świt” . Zapłacono 
262 tys. złotych za dużo dlatego, 
że rzemieślnik zawyżył zakres 
wykonywanych robót, stosował

nienależne narzuty I manipulował
mnożnikami.

Również Fabryka Maszyn Żni
wnych nadpłaciła jednemu z SKR 
2 min 48 tys. złotych za wy
konanie polet, osłon spawalni
czych i wózków transportowych.

Oprócz tego stwierdzono, że 
niektóre przedsiębiorstwa nie na
liczają właściwie podatku obroto
wego od sprzedanych firmom za
gra niczno-polonijnym oraz rze
mieślnikom surowców i materia
łów. Nieprawidłowości ujawnio

no w Zakładach Sprzętu Oświe
tleniowego „Połam” w Gostyninie, 
w Płockim Przedsiębiorstwie Kon
strukcji Stalowych i Urządzeń 
Przemysłowych — „Mostostal” o- 
raz w Zakładach Podzespołów 
Radiowych „Miflex” w Kutnie.

W najbliższym czasie zostanie 
zakończona kontrola prowadzona 
w Państwowym Domu Pomocy 
Społecznej w Goślicach. Dotych
czas ustalono już, że wykonawca 
robót budowlanych — rzemieśl
nik, zawyżył ich wartość o ponad 
5 min złotych.

Jak już zaznaczyłem, niektóre 
przedsiębiorstwa liczą właściwie 
nie wiadomo na co. Być może na 
to, że błędy nie zostaną ujawnio
ne i nie przyjdzie rozliczyć się ze 
złotówek, chociaż wiele mówi się 
i pisze o zaostrzonych kontrolach. 
Efektem kontroli przeprowadzo
nych przez Izbę Skarbową i Urzę
dy Skarbowe, który nie należy do 
pocieszających, było przekazanie 
organom ścigania 10 spraw, w 
tym 3 właściwym prokuratorom. 
Do tego prowńdzi dowolność, zła 
interpretacja przepisów, nonsza
lancja i niegospodarność.

A LE SŁUŻBY podatkowe 
rnają na celu także prze
ciwdziałanie nadmiernym 

w stosunku do wkładu pracy, spo
łecznie nieuzasadnionym docho
dom. Wykorzystanie instrumen
tów podatkowych w procesie 
przywracania równowagi r3rnko- 
wej. Sprawiedliwe rozłożenie

skutków kryzysu na wszystkie 
grupy ludności.

Dla praktycznego stosowania 
przepisów podatkowych i prowa
dzenia właściwej polityki podat
kowej istotne znaczenie ma wpro
wadzenie ewidencjonowania ob
rotów. Zwiększyło to możliwość 
ujawniania, a tym samym ogra
niczania uzyskiwania nadmier
nych, nieuzasadnionych docho
dów. W tym roku z opodatkowa
nia w oparciu o obroty ewiden
cjonowane korzysta w wojewódz

twie płockim 35 procent zakła
dów rzemieślniczych, gastrono
micznych, handlowych i usługo
wych.

Plan dochodów, jakie zamierzo
no uzyskać z tytułu podatków, 
którymi objęto sektor nieuspołe
czniony, opiewał w tym roku na 
kwotę 420,5 min złotych. Decyzją 
ministra finansów z dnia 31 maja 
br. została ona podwyższona o 
181,5 min złotych. Tak więc wy
nosi obecnie 602 min złotych. Ale 
mimo znacznego wzrostu (o po
nad 43 procent) realizacja planu 
za sześć miesięcy osiągnęła prze
szło 49 procent. Z tytułu podat
ków uzyskano dochody wynoszące 
296,8 min złotych, a są one wyż
sze od tych z analogicznego okre
su roku ubiegłego aż o 48,8 pro
cent. Wówczas wyniosły one 207,6 
min złotych.

Szczególnie dużą dynamikę 
wzrostu wykazują dochody osią
gane z tytułu opodatkowania in
dywidualnej działalności wytwór
czej, handlowej i usługowej. W 
minionym półroczu osiągnęły one 
wysokość 144 min złotych, pod
czas gdy w roku ubiegłym 69,9 
min złotych. Czyli łatwo obliczyć, 
że nastąpił ponad dwukrotny 
wzrost. Na tę kwotę składają się 
wpływy podatkowe od rzemiosła 
(92,2 min zł.), handlu (27,6 min 
zł), usług (16,8 min zł), od po
zostałych (7,4 min zł).

Niewątpliwie wzrost wpływów 
podatkowych jest efektem wzmo
żonej operatywności służb poda
tkowych, działań kontrolnych, u

realniania wielkości kwot podle
gających opodatkowaniu i obcią
żeń podatkowych. Nasilone dzia
łania kontrolne w dalszym ciągu 
potwiedzają fakt, że stopień nie
rzetelności jest nadal wysoki. W 
pierwszym półroczu tego roku 
służby podatkowe przeprowadzi
ły 816 kontroli i dochodzeń. Baga
tela, bo aż w 230 przypadkach 
stwierdzono rażące naruszenia 
przepisów prawa podatkowego. 
Nieprawidłowości ujawniono w 171 
zakładach prowadzących działal

ność zarejestrowaną, natomiast 51 
prowadziło działalność nie zare
jestrowaną. Łączna kwota ujaw
nionych uszczupleń należności po
datkowych, czyli pieniędzy, które 
powinny trafić do Skarbu Pań
stwa, wyniosła 13 min 136 tys. 

złotych.

Nic więc dziwnego, że mając do 
czynienia z nierzetelnością, zao
strzono politykę represyjną wo
bec nieuczciwych. W ciągu sze
ściu miesięcy na terenie woje
wództwa wydano 375 orzeczeń 
karnych. Wysokość wymierzo
nych grzywien i kar pieniężnych 
sięgnęła 8 min 25 tys. złotych. Dla 
porównania warto podać, że przez 
cały 1983 rok wydano 483 orze
czenia karne i wymierzono grzy
wny, których łączna suma wy
niosła 7 min 205 tys. złotych. Czyli 
była mniejsza od tej tylko z pier
wszego półrocza bieżącego roku.

N a s il e n iu  uległy również 
działania zmierzające do u- 
jawniania osób, które — jak 

to się określa — ponoszą znaczne 
wydatki (kupują samochody, do
my. place budowlane, działki), a 
nie potrafią wykazać się legalnymi 
źródłami znacznych dochodów. W 
tym zakresie przeprowadzono 
94 postępowania wyjaśniające. 
Dokonano wymiaru podatku do
chodowego oraz ściągnięto inne 
należności o łącznej kwocie 3 min 
274 tys. złotych. I tu należy po
dać, że w ciągu całego 1983 roku 
z tego tytułu uzyskano zaledwie

2 min 259 tys. złotych. A zatem 
wzrost jest bardzo wyraźny, świa
dczący o tym, że kombinatorów 
ciągle przybywa.

W pierwszym półroczu działy e- 
gzekucyjne Urzędów Skarbowych 
przyjęły do załatwienia 18 tys. 
-989 spraw, opiewały one na kwo
tę 67 min 922 tys. złotych. W tyin 
dotyczących ściągnięcia należno
ści podatkowych było 5 tys. 766 
spraw o wartości, jeśli można tak 
powiedzieć, 37 min 806 tys. zło* 
tych, zaś dotyczących należności 
niepodatkowych wpłynęło 13 tys. 
223 sprawy na kwotę 30 min 116 
tys. złotych.

Załatwiono w tym czasie 13 
tys. 170 spraw. Od zalegających 
uziSkano ogółem 17 min 370 tys. 
złotych. Poborcy skarbowi ściąg
nęli 13 min 133 tys. złotych, nato
miast w wielu przypadkach mu
siano zająć mienie o wartości 4 
min 237 tys. złotych. Na skutek 
wszczętego postępowania egzeku
cyjnego bezpośrenio od wierzy
cieli wpłynęło 5 min 133 tys. zło
tych.

Niestety, nadal ujawniane są 
przypadki nierzetelności, kombina- 
torstwa, prowadzenia nielegalnej 
działalności. Niektórzy bardzo 
szybko i niewielkim wysiłkiem 
chcą dorobić się pokaźnych for
tun. Zwykle jednak finał bywa 
smutniejszy, niż ktoś by mógł 
przewidzieć. Wzmożone kontrole 
coraz częściej ujawniają trudnie
nie się procederem z ominięciem 
obowiązujących przepisów i pra
wa. Dlatego też muszą być cią
gle zaostrzane sankcje, a o roz
miarach tych zjawisk świadczą 
przykłady i podane liczby. Jeśli 
nadal zjawiska te będą się roz
szerzały, przyjdzie sięgnąć po naj
drastyczniejsze środki, by chronić 
społeczeństwo przed wyciąganiem 
złotówek z kieszeni, czego dopu
szczają się nieuczciwi ludzie, pror 
wadzący działalność handlo
wą i usługową.

Z drugiej strony w ten sposób 
chroni się również tych wszyst
kich, którzy uczciwie, dokładając 
wysiłku i starań, zajmują się rze
miosłem, handlem i usługami. 
Dla nich nadal świeci „zielone 
światło” , wbrew głoszonym opi
niom, że coraz bardziej tenden
cyjnie podchodzi się do sektora 
prywatnego i trzeba się liczyć z 
jego likwidacją. Najwidoczniej 
komuś zależy na sianiu zamętu i 
niepokoju. A komu? Jak -zwykle 
tym nieuczciwym, którzy chcą 0- 
panować rynek, odstraszając ucz
ciwych i solidnych.

ZBIGNIEW BURACZYNSKI
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Mieszkanie dostała po kilku
nastu latach starań tylko dlate
go, że przezorna matka założyła 
jej kiedyś książeczkę w spółdziel
ni. Przez wiele lat mieszkała na 
kupie u teściowej, w wiejskim do
mu bez wygód. Teraz, kiedy sta
ła się właścicielką wygodnego 
M-4, ma dzielić je do końca ży
cia z mężczyzną, który zawiódł jej 
zaufanie, nie troszczy się o los

miaru i co najdziwniejsze, komi
sja społeczno-lekarska uchyliła 
nakaz przymusowego leczenia. 
Kolegium za awantury i bicie 
przeszło mu gładko, bo karę za
płaciła najbliższa rodzina, która 
zawsze w trudnych chwilach 
przychodzi z pomocą.

Rozwód w jej życiu niczego nie

już po chwili zapala światło i 
stawia na nogi cały dom. Dzieci 
w  płacz, ona też i tak jest prawie 
każdego dnia.

Więc pyta gdzie ma się udać że
by znalazła się jakaś rada i ra
tunek? W mieście gdzie miesz
ka mąż ma tzw. układy, wspo
maga go dobrze sytuowana ro-

uznał, że nie powinien, bo to 
przecież jego własność, którą ot
rzymał z zakładu pracy. Ona też 
nie miała gdzie pójść. W dodatku 
najstarszy syn zamieszkał na tych 
kilku wolnych metrach z żoną 
i dzieckiem.

W rezultacie, kiedy -wrócili z 
sądu okazało się, że nawet spać

własnych dzieci, przemienia każ
dy dzień w piekło.

On na rozprawie zapowiedział: 
nigdzie się nie wyniosę,- tu mi do
brze, chyba że żona da mi w za
mian nieco mniejsze, ale z wygo
dami... Inaczej nie ma o czym ga
dać. Więc trwa ten ich koszmar
ny związek, kosztem nerwów i 
spokoju dzieci.

W ANDA przyjechała do re
dakcji zupełnie roztrzę
siona. Noc spędziła w ku- 

, chni na taborecie, bo na wer
salce znowu leżał on, pijany i 
brudny. Rozwód dostali przed ro
kiem, bo dłużej nie było sen
su ciągnąć tego piekła. Mąż wiele 
razy wchodził w kolizję z pra
wem, nie pracował albo kolekcjo
nował tylko stemple w dowodzie. 
Nic nie dawał na dom, nie ob
chodzili go dwaj synowie, trud
nił się nielegalnym wyrobem al
koholu, sprowadzał kolegów, pil 
i bił.

W końcu żeby ratować to ich 
rozsypujące się małżeństwo zare
jestrowała go w poradni odwy
kowej. Ale właściwie na tym się 
skończyło. Leczyć się nie miał za

zmienił, bo co z tego, że uznano 
go winnym w świetle prawa, sko
ro nadal się nad, nią znęca. Te
raz starszy syn pójdzie do szko
ły i strach pomyśleć co będzie, 
bo.nie może zagwarantować dzie
cku odpowiednich warunków do 
nauki ani tego, by w nocy mógł 
spać spokojnie.

Wyrokiem sądu uzyskała na
kaz eksmisji dla męża. Na jego 
wykonanie czeka już dwa lata. 
Wydeptuje różne ścieżki, opowia
da o swojej gehennie urzędnikom, 
dla których jest tylko jedną z 
wielu petentek, znajdujących się 
w podobnej sytuacji Co dalej, jak 
długo jeszcze tego piekła? Od 15 
lat pracuje w jednym przedsię
biorstwie, cieszy się nienaganną 
opinią. Bierze dodatkowe pracę 
żeby zarobić na potrzeby dzieci, 
ale już coraz mniej starcza jej 
sił aby ciągnąć to wszystko.

Pijany pan i władca nie przyj
muje do wiadomości, że są osob
no. Kroi chleb kupiony za jej pie
niądze, smaruje masłem, okłada 
wędliną. Wolno, póki razem, 
wszystko wspólne — mówi. W no
cy wraca chwiejąc się na nogach 
i z trudem pokonuje drzwi, ale

dżina. Ona ma tylko starych ro 
dziców, którzy boleją nad nie
szczęściem swojego najmłodszego 
dziecka, ale nie bardzo potrafią 
pomóc.

PAN KAROL nie chce mówić 
o swojej żonie źle. W koń
cu żyli ze sobą wiele lat, do

rabiali się, dochowali dzieci, a że 
nigdy nie miał śniadania do pra
cy, rzadko obiad czekał na stole, 
to już trudno. Najgorzej zaczęło 
się dziać wtedy, gdy wziął dodat
kowe zajęcie po godzinach. Dzieci 
rosły, chciały się ubierać, mieć 
coraz więcej na własne wydat
ki, więc żeby tak bardzo nie 
skrobać się po kieszeni, wziął te 
dodatkowe pół etatu.

Wtedy żona nagle poczuła się 
młoda, znalazła wreszcie towa
rzystwo. Zaczęła zaglądać do kie
liszka. Nagle przestało jej zależeć 
na domu. W końcu, po kilku la
tach wzajemnych pretensji i kłó
tni postanowili się rozejść. Dzieci 
dorastały, jakoś sobie poradzą, a 
im może też lżej będzie osobno.

Problem powstał wtedy, gdy za
częli się zastanawiać, które ma 
odejść z mieszkania i dokąd. On

muszą na jednym tapczanie, bo 
drugiego nie ma gdzie wstawić. 
Po dwóch latach dzieci zaczęły 
namawiać, może się lepiej pogo
dzicie, bo to obraza boska tak 
bez ślubu. Poszli więc ponownie 
przed urzędnikiem stanu cywil
nego zaświadczyć, że chcą być 
mężem i żoną. Idylla nie trwa
ła długo, znowu awantury i kłót
nie. Wyjście widzę jedno — mó
wi pan Karol. Wygra to, które 
pierwsze umrze.

W SPÓLNE mieszkanie a 
rozwód — ten problem 
znany jest nie tylko 

•przedstawicielom wymiaru spra
wiedliwości i tym, którzy doś
wiadczyli go w podobny sposób 
jak bohaterowie tego artykułu. 
Również zmagają się z nim na 
co dzień ci, najczęściej jednak ko
biety, którzy ze względu na brak 
mieszkania i możliwości ułożenia 
sobie życia na nowo każdego dnia 
przeżywają piekło bycia z obcym 
już człowiekiem. Znoszą z pokorą 
wyzwiska, a niekiedy dotkliwe 
razy tylko dlatego, że łączy je ze 
ślubnym małżonkiem wspólnie 
dzielone M. •

Wyrok nakazujący eksmisję

wydawany w szczególnie dras
tycznych przypadkach nie przesą
dza jeszcze o niczym, bo choć 
powinien stanowić jednoczesne 
rozwiązanie problemu zwaśnio
nych stron, jest to tylko czysta 
teoria w przypadku, gdy nie mo
że być egzekwowany.

Mieszkań, niestety, nie przyby
wa tak szybko jak rozwodów. W 
pierwszej kolejności załatwiane 
są problemy tych, którzy chcą 
być razem czyli tworzyć rodzinę, 
nie osób rozwiedzionych. Pozo
staje zamiana wspólnego miesz
kania na dwa mniejsze, co zawsze 
dzieje się ze szkodą dla którejś 
ze stron, a także dzieci jeśli już 
są, a do tego wcale nie jest to w 
naszych warunkach operacja łat
wa i prosta.

Można wprawdzie powoływać 
się na to, że wiele zależy od tzw. 
kultury współżycia obojga, od ich 
dobrej woli, ale przecież w tych 
drastycznych przypadkach co
dzienne bycie razem niewiele ma 
wspólnego z ową kulturą. Nało
gowy alkoholik, który w czasie 
trwania małżeństwa nie znał u- 
miaru w piciu, nie zmieni się na
gle w potulnego baranka, skoro 
wcześniej żona nie mogła go na
kłonić do leczenia i zmusić do 
pracy. Tym bardziej teraz, gdy 
poczuje się zwolniony z małżeń
skich więzów, zaczyna udowad
niać na ile go jeszcze stać.

Czy jest jakieś wyjście z tej sy
tuacji? Chyba tylko jedno, by 
decydujący w sprawach gospo
darki lokalami w urzędach i spół
dzielniach lepiej rozumieli sytu
ację osób znajdujących się w ta
kim położeniu. I choć trudno w 
sprawach tak skomplikowanych 
jak przydział mieszkania, mówić 
o priorytetach, by pamiętali, że 
od ich decyzji zależy spokój na
rażonych na życie w zwaśnionej 
rodzinie dzieci, które płacą zawsze 
Aajwyższą cenę za to, że dorośli 
nie potrafili im zapewnić \ prawa 
do szczęścia i radosnego dzieciń
stwa.

EWA GRINBERG
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ROZMOWA Z INŻ. JÓZEFEM BRZEZIŃSKIM -  
KURATOREM OŚWIATY I WYCHOWANIA URZĘDU 

WOJEWÓDZKIEGO W PŁOCKU

— Wakacje zbliżają się ku koń
cowi, lada dzień pierwszy dzwo
nek. Jak ocenia Pan zakres wy
konanych prac inwestycyjnych 1 
remontowych? Czy społeczeństwo 
może liczyć, że 1 września wszy
stkie szkoły odświeżone i wyre- 
perowane będą gotowe na przy
jęcie uczniów?

— Jest kilka obiektów, w któ
rych prace remontowe będą kon
tynuowane po 1 września. Doty
czy to szkół, w których prowadzo
ne są remonty o dużym zakresie 
rzeczowym i finansowym. Są 
wśród nich trzy szkoły podstawo
we, jednak remonty nie będą koli
dować z nauką. Podobnie w ZSZ 
nr 1 w Sierpcu, remontu nie skoń
czy się tu z dniem 1 września, ale z 
chwilą rozpoczęcia zajęć lekcyj
nych do naprawy pozostanie tylko 
dach. Zakres tegorocznych inwe
stycji nie jest zb-Ą duży, a o wie
le za mały w stosunku do potrzeb. 
Lepiej oceniam sytuację na fron
cie remontowym, chociaż w tym 
wypadku trzeba mówić o dużym 
zakresie robót w niewielu obie
ktach. Najwięcej kosztować będą 
nas Giżyce, około 179 min złotych, 
gdzie remontowany jest Dom 
Dziecka, ale wydatki te rozłożą 
Się na kilka lat. Natomiast na po
chwałę zasługują remonty bieżą
ce. Prawie we wszystkich szko
łach coś było odnawiane w ciągu 
wakacji, przynajmniej malowanie 
1 porządki w sanitariatach. Mimo 
obecności jeszcze w wielu szko
łach ekip remontowo-budowla
nych chcę zapewnić, że z dniem 
1 września nie będzie szkody, któ
ra nie rozpocznie zajęć.

— Wspomniał Pan, że Inwesty- 
cje reprezentowane są skromnie. 
Niewielki fundusz na te cele a 
wielkie potrzeby są przyczyną, że 
w wielu miejscowościach, głównie 
na wsi, szkoły budują dla swoich 
dzieci i często swoimi rękami ro
dzice.

Tak. Szczególnie w ostatnich 
latach, gdy większość pieniędzy 
wydatkowana jest na remonty i 
modernizacje, rodzice występują 
* Inicjatywą budowlaną. Są cni 
największym i bardzo przez nas 
cenionym sojusznikiem szkoły. W 
pierwszym półroczu wartość wkła- 
du ludności wyniosła ponad 11 
milionów złotych. To rodzicom 
zawdzięczają dzieci budowę szko
ły w Orszymowie, przedszkola w 
Krośniewicach, domu nauczyciela 
w Cieszewie, czy rozbudowę szko
ły podstawowej w Łęgu. A w tym 
noku w ramach czynów soołecz- 
nych rozpocznie się realizacja aż 
siedmiu zadań inwestycyjnych. 
Do wzrostu popularności czynów 
społecznych przyczynił się* w du
żej mierze PRON. Apel Rady 
Krajowej o pomoc szkole już 
znalazł pierwszych wykonawców 
w naszym województwie. Osobi
ście bardzo liczę na poprawę bu
downictwa oświatowego poprzez 
pomoc rodziców i zakładów pracy.

Baza niewiele nam się po
większy, a liczba dzieci wciąż ro- 
sme. Czy zmianowość wciąż bę
dzie oscylować w pobliżu dwóch? 
Jakie są szanse na zlikwidowanie 
czy choć zmnlolżenia nadmierne
go zagęszczenia?

Oj, rośnie, rośnie, przecież 
mamy wyż Chociaż dzieci przy- 
będzie w tym roku mniej niż w 
ubiegłym. Tylko w szkołach pod
stawowych będzie ich więcej o 
1256. W zeszłym roku liczba ta 
przekraczała 2 tysiące. 1 września 
we wszystkich szkołach woje
wództwa nfockiem rozpocznie na
ukę 94217 uczniów. Musze przy
znać Pani rację co do wysokiej 
zmianowości, chcć czynię to z 
prawdziwym smutki cm.' Nadmier- 
ne zagęszczenie dotyczy głównie 
szkół podstawowych, ale i w 
szkołach średnich znalazłoby się 
s mro przekładów Drastyczne za- 
'"“szrz-wie. bo wymagające procy 
szkoły na dw'e i nół — trzv zm-a- 
ny je-t w mawiała obiektach, ale 
jest. I do ich rod pedagogicznych 
przede wszystkim kieruję apel o 
przedłużanie fr-dn ia  nauki do 
6 dni, to znaczy w soboty rów
nież. W ten o -osób pracuje już 
większość szkół województwa 
białostockiego, ozv gdańskiego. 
Uważam, że jest to Jedyne wyj
ście w cb^e-^ch w*'runkach.

— Zaczęliśmy cci bazy, ale de

cydującym o pracy szkoły i wyni
kach nauczania jest nauczyciel. 
Powszechnie narzeka się na ja
kość kadry, na zbyt duży w niej 
udział osób bez przygotowania 
pedagogicznego. W ubiegłym roku 
kuratorium zmuszone było za
trudnić 320 osób bez wymaganych 
kwalifikacji. Czy w tym roku bę
dzie lepiej?
•— Niewątpliwie tak. Z dniem 

1 września podejmie pracę 6871 
nauczycieli, w tej liczbie około 
50 procent posiada wykształcenie 
wyższe, ok. 39 procent — studium 
nauczycielskie, około 2 proc. śre
dnie pedagogiczne. 423 — to licz
ba nauczycieli z wykształcaniem 
średnim ogólnokształcącym bez 
przygotowania pedagogicznego, w 
tym 113 to skierowani do pracy 
cd 1 września. Zatem, jak widać, 
jest poprawa. Wśród przyjętych 
„niewykwali Skowanych” zdecy
dowaną większość stanowią ab
solwenci LO, którzy zdawali eg
zamin na wyższe uczelnie i nie 
zostali przyjęci. Osoby te już w 
sierpniu br. objęte zostały wstęp
nym kursem pedagogicznym, a od 
1 września będą zdobywały kwa
lifikacje w rocznym studium pe
dagogicznym, organizowanym 
przez Ośrodek Doskonalenia Na
uczycieli. \

— Z danych krajowych wynika, 
ze na przyjętych w ubiegłym roku 
38 tys. nauczycieli, 16 tys. było 
bez kwalifikacji. Z tej liczby 
przeszło 10 tys. poszło na wieś. 
Czy w naszym województwie też 
w tak niekorzystnych proporcjach 
realizowane jest wyrównywa nie 
szans młodzieży wiejskiej i miej
skiej?

— W tym roku na 315 przyję
tych nauczycieli, 113 nie posiada 
wymaganych kwalifikacji. 187 z 
całej grupy pójdzie pracować na 
wieś, .z tego 93 osoby bez kwali
fikacji. Jak widać proporcje są, 
niestety, podobne Ale my w ku
ratorium odbieramy to trochę ina
czej. Porównujemy z rokiem ubie
głym,  ̂kiedy zatrudnić musie
liśmy aż 320 osób bez przygotowa
nia. Widać różnicę. A zasługa to 
w posiadaniu własnej ,.uczelni” 
SNP i SWP w Płocku. Ale nie 
przeczę, że sytuacja kadrowa na 
wsi jest wciąż niewesoła. Przv- 
czyna — brak mieszkań. Co z tego 
że kusimy dodatkami mieszkanio
wymi, jeżeli rolnicy nie chcą wy
najmować lokali. My, chociaż czy
nimy w tym kierunku olbrzymie 
starania, budujemy jeszcze za 
mało. Ale zdajemy sobie sprawę, 
ze budowa domów nauczyciela 
•ef* równie ważna, jak stawianie
BZKOu

— Wiele szkół „pęka w szwach” 
ale są także puste szkoły w wo
jewództwie. Ile ich jest, dlaczego 
są nie wykorzystywane, jakie za
miary wobec nich ma kurato
rium?

s 3 takie szkoły, to prawda. 
Wysypały się na hasło „Tysiąc 
szkół na tysiąclecie”, ale niestety 
ich lokalizacja nie zawsze była 
szczęśliwa. Liczbę takich obiek
tów obliczamy na około 40. Chcę 
powiedzieć, że czynimy starania, 
oy te placówki ożywić życiem 
szkoły, ale zależy to od sytuacji 
demograficznej. Tylko wtedy, gdy 
jest wystarczająca liczba dzieci w 
okolicy, reaktywowanie tych pun- 
kmw ma sens. W tym roku wzno
wią działalność puste szkoły w 
Eabach, gm. Dąbrowice i Jesion
ce, gm. Szczawin Kościelny. W 
pozostałych jak dotąd mieścić się 
będą świetlice dla dzieci, mie
szkania dla pracowników oświa
towych, biblioteki gminne lub ich 
filie, świetlice wiejskie bądź ko
mendy OHP. Niewiele jest obie- 
k.ow całkowicie niezagospodaro
wanych. Zazwyczaj mieszczą sie 
tam chociaż poczekalnie dla dzieci 
dojeżdżających do szkół zbiorczych.

— Zauważyłam niibezpieCZłle 
„awisito bronienia się nauczycie-

n c r / ' !?isin obowią- 
zków dyrektora, a szczególnie in- 
s aktora oświaty. Jedną z przy-
S v k L d Z P^ 0ŚC,ą Z3r0bki’ a na P rzu bd  zgodnie z założeniami
Kartv Nauczyciela r’*r~ktorzv nie 
mogą brać więcej niż 4 godziny 
nadliczbowe. Jakie są inne przy
czyny?

— Słuszność Pani spostrzeżenia 
potwierdzam w całej rozciągłości.
0  tyn zjawisku decydują zaró
wno zbyt niskie zarobki, jak i 
niemożność dorobienia. W przy
padku inspektorów gminnych za
ważył brak dodatku wiejskiego i 
mieszkaniowego. Inna przyczyna, 
to olbrzymia odpowiedzialność 
również za sprawy, którymi na 
przykład dyrektor szkoły nie po
winien sobie zaprzątać głowy aż 
w takim stopniu. Czyż poszuki
wanie materiałów budowlanych, 
pogoń za wykonawcą, a potem 
wielodniowe, niestety konieczne, 
pilnowanie ich przy pracy leży w 
kompetencjach dyrektora? Miej
my nadzieję, że podwyżki wcho
dzące w życie cd 1 września prze
łamią obiekcje wahających się. 
Trudności w pozyskiwaniu chę
tnych na stanowiska insoektorów 
podyktowane były także obawami 
nauczycieli, że stając si* urzędni
kami państwowymi stracą kon
takt z życiem szkoły. To jest nie
zupełnie tak. Inspektorzy oświaty
1 wychowania zachowują niektóre 
uorawnienia nauczycielskie okre
ślone w Karcie. Są to uprawnie
nia do odznaczeń państwowych 1 
resortowych, dodatkowej powie
rzchni mieszkalnej w postaci je
dnej izby więcej oraz uprawnie
nia emerytalne.

— Skoro mowa o Karcie. Odkąd
ona weszła w życie szeroko dy
skutowane są jej plusy i minusy. 
Mówi się np., że Karta Nauczy
ciela stworzyła warunki, że nau
czycielom opłacało się chorować, 
le.iały godziny nadliczbowe*-

— To się już skończyło. Fakty
cznie tego typu sytuacja miała 
miejsce, ale spotykała się z coraz 
większą krytyką w samym śro
dowisku nauczycielskim. Z dniem 
1 września na mocy uchwały na
uczyciele nie będą otrzymywać 
wynagrodzenia za godziny ponad
wymiarowe nie przepracowane z 
powodu zwolnień lekarskich. Do
tychczas ten, kto miał przydzie
lone na początku roku godziny 
nadliczbowe, mimo ich niezreali
zowania z powodu usorawiedli- 
wionego nieodbycia zajęć, pienią
dze pobierał.'To, że wchodzi w 
życie Uchwała Rady Ministrów 
nr 105 regulująca te sprawy, 
świadczy o właściwej i szybkiej 
reakcji władz.

— S'yszy się, że nie powinno 
być kłopotów z podręcznikami, 
Przyborami i artykułami piśmien
nymi. Czy Pan kurator to po
twierdza?

— Owszem, w razie braku pod- • 
ręczników będziemy je sprowa
dzać ze składnicy księgarskiej w 
Warszawie, z którą utrzymujemy 
ścisłe kontakty. Gdyby były kło
poty posuniemy się nawet do wy
miany^ podręczników z imyymi 
województwami. Do dobrych wia
domości należy ta. że powiększy 
się tabor pojazdów dowożących 
dzieci do szkół. Z Warszawy o- 
trzymaliśmy 6 autobusów, 5 przy
czep i 5 osi;no busów. Wszystkie 
nowe, co nas bardzo cieszy.

— Piastuje Pan funkcję Kura
tora Oświaty i Wychowania od 
lutego bieżącego roku. Co będzie 
Pan chciał przede wszystkim po
prą v;i 6 w oświacie, od czego Pan 
zacznie?

— Już po trosze zacząłem. Po
trzeba nam nowych obiektów, bo 
dzieci wciąż przybywa. Wykona
wcy, których się wini najbardziej, 
są dostęoni i mogą pracować 
szybciej, jeżeli będą mieli mate
riały budowlane. Te ostatnie zaś 
są limitowane i kłopot z nimi 
straszliwy. Będę się starał przer
wać błędne koło, zachęcać do 
stosowania innych technologii, 
gdzie materiały są łatwiej dostę
pne. Myślę o cegle. W ten soosób 
będzie się niedługo budować 
szkolę w Ratajach. Gd2ie się nie 
da, będziemy próbować sprowa
dzać nawet całe domy typu cie
chanowskiego z przeznaczeniem 
na szkoły i przedszkola, mimo, że 
są to obiekty nietrwałe i Sanepid 
ma do nich wiele zastrzeżeń. Aby 
jakoś przetrzymać wyż.

— Życzę powodzenia ! dzię
kuję za rozmowę.

ROZMAWIAŁA 
MAŁGORZATA BIAŁECKA 

Fot. Tomasz J. Gałązka
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YL czas, kiedy kutnowska placówka 
dzierżyła palmę pierwszeństwa wśród 
muzeów chroniących parnią ki po bo
haterach Bitwy nad Bzurą. Według 
opinii jej aktualnego szefa mgr. An
drzeja Urbaniaka nadal stanowi jedy

ne tego rodzaju muzeum w kraju, ale i inni cza
su nie tracili. W Łęczycy zorganizowano wzoreo- 
w Izbę Pamięci ZBoWiD, gdzie wiele ekspona'ów 
jest rangi pierwszorzędnej. Działalność Jana Wo
jewody, kustosza Muzeum Ziemi Sochaczewskiej 
rozreklamował „Express Wieczorny” , ale też po- - 
czynione pod jego kierunkiem znaleziska i wyko
paliska wojenne były prawdziwymi rarytasami. 
Jak grzyby po deszczu powstają także kąc:ki his
toryczne w szkołach, które obok wielkiego wa
loru wychowawczego mają mankament natury 
zasadniczej — bywa, że co cennieisze eksponaty 
giną. Niestety, z reguły bezpowrotnie. W len spo
sób szczegółowa penetracja terenu odbywa się 
najczęściej już bez udziału kwalifikowanych pra
cowników muzeów. Najlepszym wyjściem z sy
tuacji byłoby zgłaszanie znalezisk i oddawanie 
eksponałów placówkom wyspecjalizowanym. Ba, 
tylko irk to zrobić? Jedynym narzędziem w 'ej 
sytuacji pozostają właściwie apele i perswazja. 
Jak dotychczas mało skuteczne.

st:
■za

ty oryginałów n.e ma. Te nieliczne, *•/','
• -da muz um s ołeczne. f̂is.wały

ro*nne to pam.ątki by zdocy. / >van s ę ^ . 
y. Pozos ają kop.e, jest ich sooro i z ka, jest 

kłem przybywa. Zresztą amblc‘ą placów*1 ^  
pes adanie kompletu sztan darów jednos.c\-.j. 
rących udział w bitw ę. Na razie z?r0” ‘^e 
no kilkanaście, wiadomo, że przyb"'’^.0^  y  
Nies e'y, bmkuje sztandaru 37 pp 'J'} [ „ |<4
czyckiej im. krięcia Józefa P n'a ow"k,-^,'g,tiii1

r

okolicznościach pod kon:ec bi'wy. Gdyby

ry stacjonował w Kułn!e. Pu” -: nrał " " V  
da^y. Pie wszy jest W zbiomrh Murę 
ska Polrkiego, drugi zaginał w ć r " się
nalazł, byłby prawdziwą perłą kutnowski 
rów. Na raz e trzeba się konten'ować kop1* 

Przed paru laty płk Józef Krzywania 
nania, wielki przyjaciel! i darczyńca 171 i 
przekazał placówce fragment sztandaru ^  
gimnazjum w Szamotułach. Fragment ów ofygi* 
ża orła białego z koroną, jest absolutnie ^  
nalny, odnaleziony zos4ał u rolnika z ? jjt- 
chowa, a więc miejśca, gdzie w trzeciel D*’j| sij 
wy nad Bzura żołnierze polscy przeprawy  ̂
przez rzekę. Nieżyj?gv już płk KrzwW 
nns'nc?a ż^hwuiwą na oddzielną 
Można powiedzieć fanatyk, człowiek o niesP-

Natarcie kawalerii — fotografia ze zbiorów kutnowskiego muzeum. Hep. Tomasz J*

MUzeum Bitwy nad Bzurą w Kutnie powsta
ło równe 15 lat temu. Zatem p^dcz-s t-g^r^cz* 
nego Vvrześnia obchodzić będzie skromny jub-le- 
usz. Sama inicjatywa jego utworzenia ginie 
gdzieś w la.ach sześćdziesiątych, trudno też usta
lić pomysłodawców, stąd przyjmuje się, że hasło 
wyszło od społeczeństwa Kuma oraz byłych żoł
nierzy armii „Poznań” i „Pomorze”. Z całą pew
nością go ścisłego grona realizatorów pomysłu 
należeli Grażyna Majewska — kustosz zamku 
w Oporowie i Władysław Karczewski, podów
czas kierownik Wydziału Kultury PPRN w Kut
nie. Zastanawiano się nad lokalizacją placów
ki. Ostatecznie wybór padł na mauzoleum b. 
właścicieli miasta — rodziny Mniewskich i Rząd- 
kowskich, które zajmowało klasycystyczną ro
tundę w parku im. Wiosny Ludów. Oczywiście 
mauzoleum od dawna nie pełniło swej pierwotnej 
funkcji, ponadto znacznie ucierpiało wskutek 
niemieckich nalotów we wrześniu 1939 roku. Po 
restauracji budynku, trudno było wtedy o lep
szą decyzję. Rotunda odzyskała dawną świetność, 
zaś muzeum jak na początek, miało zupełnie dob
re warunki. Ponadto sąsiedztwo pasowało jak 
ulał do ekspozycji plenerowej. Niestety, skoń
czyło się na jednej armacie, mimo że plany były 
przepiękne. Tak zupełnie to z nich nie zrezygno
wano do dziś, ale o tym nieco dalej.

Autorem scenariusza stałej ekspozycji był Ka
zimierz Satora z Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszawie, projekt plastyczny sporządził Michał 
Gałkiewicz, zaś aranżację terenu opracował Sta
nisław Cuchra-Cukrowski, zatem specjaliści 
pierwszej wody. Gorzej było z eksponatami. Mi
mo upływu zaledwie 30 lat, wiele rzeczy zasta
ło rozproszonych, inne zaginęły, część leżała w 
szufladach, na strychach czy nawet pobojowis
kach. Oparto się więc na darowiznach i depozy
tach, w tym również ze stołecznego Muzeum WP. 
Pomimo kłopotów udało się zorganizować ekspo
zycję stałą na prawie 150 m kw., która istnieje 
po dziś dzień, chociaż przez ten czas zbiory się 
niepomiernie zwiększyły. Na uroczystość przy
był najwyższy rangą spośród żyjących wówczas 
dowódców Bitwjy nad Bzurą gen. bryg. dr Roman 
Abraham. Było też wielu oficerów, nodoficerów 
i szeregowych uczestników walk. Mi nione pięt
naście lńt przerzedziło kombatancki szeregi. Usz
czupla je zresztą z roku na rok i temu pra
wu natury bariery postawić nie sposób.

Przez wiele lat bezpośrednią pieczę nad zbio
rami popularnego w Kutnie muzeum w par
ku, sprawowała Maria Bryłka. Zna wszys'kie 
eksponaty na pamięć. Każdy z nich ma jakąś hi
storię, niektóre godną scenariusza filmowego. 
Rozmaite też były ich drogi do muzealnych gab
lot. Od zupełnie prozaicznych — zakupu czy 
przekazu, po znaleziska na polach bitewnych. W 
tej chwili placówka posiada około tysiąca ekspo
natów. Czegóż tam nie ma. Właściwie jest wszyst
ko, co towarzyszyło żołnierzowi we wrześnio
wych dniach — mundury, osprzęt, dokumenty, 
broń, nawet uprząż ułańskich koni. Brakuje jak 
jut powiedziano eksponatów plenerowych —
dział, wozów taborowych, samochodów. To
wszystko miało być, mgr Andrzej Urbaniak wie
rzy, że będzie. Jak wiadomo w:ara czyni cuda, 
zwłaszcza gdy poparta jest pracą i pasją, a tego 
odmówić mu nie można. Kto wie, może w pół
wiecze Bitwy nad Bzurą plener taki powstanie. 
Osobiście za jego potrzebą podpisuję się oby
dwiema rękami. Namawiam do tego pomysłu go
rąco władze Kutna i odpowiedni szczebel woje
wództwa także.

Kilka słów o ekspozycji i zgromadzonych zbio
rach. Cenna jest kolekcja 80 hełmów. Zebrane zo
stały w swoim pzasie podczas porządkowania 
cmentarzy, głównie w Łęczyckiem i Łowickiem. 
Wiele nosi ślady niemieckich kul. Sztandary. Nie-

energii, wspaniałych pomysłach, niestrud20̂  
szerzeniu pamięci o Wrześniu, zwłaszcza ^  
poznańskiej młodzieży, której całe setki J w  
nad Bzurę. Był żywym pomostem między #  
kopolską a Kutnem. Jego brak już jest odc 
ny — tej luki zastąpić się nie da. n}eU

Wracając do eksponatów trzeba wsp^1711̂ 1' 
odznakach pułkowych. Dziś tylko nieliczne 
nie posiadają taką symbolikę, przed (?' 
świadczyły o odrębności jednostki i sluż^ îci' 
znaki' te, nierzadko zadziwiające forma 
ną, należą obecnie do najbardziej P?sZsję 
nych przez kolekcjonerów. Stąd pojawia Y 
raz więcej kopii, które zaśmiecają ry11̂  \ 
szczęście oryginały łatwo rozpoznać. u iJ0 
Kutnie ma kilkanaście odznak stanowi^-ń 
piero zaczyn kolekcji prawdziwej. D 
niejszych pamiątek należy zbiór munda r  
kartką garnizonową Wżór 35 należącą JK., f  
wódcy 17 Wielkopolskiej Dywizji P iec^^t/ 
dypl. M;eczysława Mbzdyni,ewicza. Na C  f, 
nie zasługuje również kolekcja bag«e °c$tsĄ 
rzej jest z bronią palną. Jeżeli chodzi o 
piechoty, to są lornetki, plecaki, tornistry- co£ 
pgaz., natomiast siodła, ostrogi, lance 
skane zosfały od b. kawalerzystów. Stos13 Nj.*AW. 1 tniew?ele muzeum posiada dokumen'ó^» 
macji, map sztabowych, listów etc. ^
poniekąd sam charakter i przebieg 
czas której nie było czasu na rwzprho '̂ 
pamiątek z myślą o przyszłości. Wie1©
+ów niszczono na placu boju, aby n!e ^  (
sie w rekach wroga.' jgd

Już zgoła współczesnym wyrazem 
bohaterach Września jest zwyczaj 
nia tablic dywizyjnych i poszczegó1rtvcn 1 
cji. Jest ich kilkanaście, głównie f1,r»do ^ 
p^zez b. żołnłerzy jednostek arm;i „Poiny .̂ f  
niedawna inicjatywę poznaniaków 
nierze armii „Pomorze” . Równie* w , 
ku zawisną kolejne tab!?ee 4 DvwJrjj v 
Torunia i 16 Dywizji Pieehotv z 

Muzeum Bifwy nad Bzurą w Ku‘ oie, tu, 
kram, które największej z bitew Wrz?STl 
więca cała ekspozycję, nadal czeka r * i<j K, 
szanse. Tak naprawdę szansa dla o1 a co w. 
rychłe wcielenie drugiej fazy orgam^TY '$\ 
projektowanej jeszcze przed... piętnastu 
dzi o budowę pawilonu oraz urzad^e^ie .f ; 
ru. O plenerze już bvło, wiec zos+a1e# b -K 
Budować jest gdzie, odpowiedniego mietsc^^ 
-•ześci parku nie brakuje. Bvłbv to o b i ^ , 
raltny, parterowy, co najwyżej iednoni^ . 
salami wystawowymi o powierzchni ca 2 9 ' '^  
oraz niezbędnym zapleczem b'urowo-m8S * A 
wjnm. Taki oawilon dałby placówce roziĄ^, ]e 
tern ułatwiłby pełną ekrpożycie samej 
kolejnych faz, szkiców sytuaeyWch.
/.ołnierzy, licznych epizodów etc. Tego Y1) 
nie gwarantują pomieszczenia w mauzoleÛ ’#| 
nieważ są zbyt szczupłe. Ponadto można bV 
cówce prowadzić działalność badawcza, 

to nie ma obecnie absolutnie źadn^^h wa^1 V "  
Ktoś nowie kolejne złotówki na io^e 

na domiar jeszcze nieprodukcyjne. 
dynie racja częściowa. mr»adł o a  ^ 
kłem wszechwładnego kryzysu. W 'co
gruchano tuż njeiedna inieia'vw®. Po n 
zbudowanie Pawilonu muZeaina<»o o 'ekir'1 rt

n <metrach jest w zasadzie Wydatkiem 
zresztą wcale nie mm! cb ',!eż'”t Hery ^  
Wykonawstwo również, saczecó^nie w 
nie nowinno być bariera trudną do 
°o  trzecie zaś, by inwesfa^je n^d,,..^,,^^ ^  
cionowały po naszej myśli, czyli po 1 ^  
wateli, którym jeszcze się coś cP^e. n;e v 
oszczędzać na kulturze i nauce. Tvm ba1'^5ę,(< $  
we wszystkich działaniach staremu noicr^^ î' 
na dobrej woli, innymi słowy — na świa^°n .
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L  POWOJENNEGO ARCHIWUM

Powstanie władzy ludowej oraz realizacja programu przebudo- 
y Politycznej i społeczno-gospodarczej kraju spotykały się w 

^6fWszych latach po wojnie z ostrymi atakami przeciwników.
polityczne i zbrojne podziemie, które starało się wpro- 

t adzić niepokój i rozkład wewnętrzny w społeczeństwie, by w 
11 sposób dowieść słabości młodej władzy. Ataki wymlerzo- 

, były przeciwko członkom PPR. aktywistom partii demokra- 
PrC2̂ ych, funkcjonariuszom MO i UBP. Podziemie zbrojne nie 
s 2e°'erało w środkach oraz metodach walki, nie cofało się przed 

btażem, terrorem, morderstwami.
2J^P^wdzie teren obecnego województwa płockiego nie nale- 
0 do szczególnie zagrożonych, to i tutaj dokonywano napadów 
. rożnycm charakterze. Aktywne były przede wszystkim od- 

poakowskie i eneszetowskie, zwłaszcza w okresie refor- 
y rolnej, terroryzujące dzielących ziemię oraz chłopów —

b5r.ce ântów. Dokonywały licznych napadów rabunkowych, roz- 
l̂ o _ Dziś chcemy przypomnieć niektóre fakty z tamtych lat,
^Wystając z materiałów archiwalnych, nie publikowanych do 
J  P°ry, a także z relacji bezpośrednich świadków, uczestników 
^  Rozpoczynamy druk cyklu artykułów, przedstawiających 

ydarzenia, jakie wówczas miaV miejsce.

| a  aktywność przeja-
1 1 wiaR> podziemie w rejo- 

bie Sierpca. Na terenie 
. yrb działały bandy, m.

„Romana” , ,Słonego 
Ł̂ ki" "  Mściciela” , „S4ryja”, 

yMadeja” , Kruczka”.
%ęe yKa ' „Korczków”, doko- 

'jZeregu aktów terrorysty- 
2i ,rabunkowych. Na przy- 

:! yczn a 1946 roku niezna- 
d̂ypek CTy dokonali napadu na 

7 Prz?du Gminy w Gut- 
p Pie^/bowali 14 tys. zł, okrą- 
rkli maszynę do pisania.

S2ystkie dokumenty. Na-
- 2e ®-ycznia 1946 roku na 

°by °kolicy Rościszewa po- 
2°stał wójt, Bolesław

piał
i 1 lup1 ° raz w0 n̂ica* Następ- 
i^ a r  0 śmiertelnie raniono 
:ŚW. z gminy Raciąż, który 

ludowej, a 6 lu- 
. 'pan° napadu na budynek 

,minv w Stawiszynie, na 
MO i spółdzielnię

Na dni później zbrojna 
i  r̂ip,̂ 2:°mna zrabowała z ka- 

Gminy w Gradzano- 
zlotyeh, zostawiając po- 

Z podpisem „AK”, 
dnia zabito funkcjo- 

Upp w Sierpcu. Dwóch 
b in?' a trzeciego raniono, 
Bgk; ne§P z gospodarzy we 

lj aniP , piaseczny robili prze*' 
194» ^  nocy z 22 na 23 lu- 

3a<Ui r,oku nieznani sprawcy
hy( na siedzibę Zarządu 
 ̂ ' na pos‘erunek milicji i

ZSCh w Koziebro-

dach. Zdemolowali pomieszczenia, 
zabrali broń, a z kasy zrabowali 
ponad 4 tys. złotych.

Wprawdzie były to bandy o 
charak4erze rabunkowym, jednak 
mściły się one na przedstawicielach 
młodej władzy, na funkcjonariu
szach MO i UBP. W niektórych 
przynajmniej przypadkach cecho
wało je okrucieństwo i bezwzglę
dność. Ich członkow e rekrutowa 
li się przede wszystkim z boga
tych rodzin chłopskich, posiada
czy znacznych majątków. Nie po
dobało im się to, że małorolni i 
bezrolni otrzymują ziemię, że za
wiązują się spółdzielnie oraz za
czyna funkcjonować administra
cja. Zwykle wcześniej upatrywa
li sobie ofiary, planowali akcje, 
zazwyczaj nocą. Nie rezygnowali 
oczywiście z napadów w dzień, 
gdy niespodziewanie ostrzeliwali 
posterunki, na ulicach zabijali lu
dzi. Działali z determinacją, kon
sekwentnie, bez skrupułów. Wy
starczyło nosić na rękawie biało- 
-czerwoną opaskę, a w kieszeni 
partyjną legitymację, by bandy
ci zapukali w nocy do okna, wy- 
prowadili i zastrzelili.

Zdarzyło się to chyba — wspomi
na por. rez. Bolesław Szymborski — 
pod koniec lutego 19*6 roku. Około 
godziny 21.00 do mieszkania Zygmun
ta Lejmana, wójta gminy Borkowo, 
który mieszkał we wsi Żarówka, 
przyszło , kilku członków bandy. N e 
zastali go w domu, ale była lego ro
dzina. Zagrozili więc pistoletami i 
dowiedzieli się, że jest wł?śnie w 
Slerneu. Postanowili zaczekać. Mieli 
wyraźny rozkaz zamordować wójta. 
Sterroryzowali domowników, nie po
zwalając się nigdzie ruszyć 1 tak

trwali, by dopaść swoją ofiarę. Gdy 
wracał około godziny 23.00 zaczaili 
się i oddali kilkanaście strzałów. Za
bili go na miejscu i za ©o? Że chciał 
budować niepodległą Polskę. Dla nie
go na pewno była ona Jedna. Dwa 
dni później zastrzelono Michała Oża
rowskiego, członka związku Nauczy
cielstwa Polskiego, nauczyciela w 
gminie Borkowo. Również działano 
z ukrycia. Zresztą na dobrą sprawę 
trudno byo się bronić. Śmierć przy
chodziła znienacka...

Byłem funkcjonariuszem MO naj
pierw na posterunku w Unlecku, a 
później w Kac ążu — opowiada st. 
sierż. rez. Aleksander Teodorski. — 
Okolice należały do wyjątkowo nie
spokojnych. Pamiętam, że co tydzień 
zdarzały się napady na urzędy, spół
dzielnie, sklepy, transport z żywno
ścią, na bogatszych chłopów również. 
Ludzie mieli broń i wykorzystywał: 
;ą do różnych celów. Przede wszyst
kim chcieli się wzbogacić, a więc 
rabowali, natomiast jeśli ktoś starał 
się im przeszkodzić, to strzelał-'. Nie 
zawsze decydowały względy politycz
ne, przynajmniej nie odgrywały głów
nej roli Zależało im na chaosi", na 
tym. by siać postrach, zamieszanie. 
Wtedy łatwiej byio kraść.

Pamiętam — dodaje — że pewnego 
dnia pojechaliśmy we dwóch do ws 
Rliedroże, niedaleko Raciąża. Dokona
no tam zabójstwa. Po prostu szwagier 
zabił męża siostry, Motywem zbrodni 
były porachunki rodz;nne. To, co tak 
że i dzSsi",j się zdarza. Ale... Wraca
my. podjeżdżamy pod posterunek. Wi
dzimy, że ra chodn ku sto ą ludzie. 
Przeczuwaliśmy już, że mogło coś 
złego się wydarzyć, lecz nie bacząc na 
niebezpieczeństwo zbliżamy się do po
sterunku. Wiedy usłvszeiiśmy: ..Ręce 
do górv!’\ Zamierzałem schwycić za 
broń. Nagle jeden z bandytów oddał 
strzał. Kuła raniła m ne w rę’r.ę... Jed
nak udało s e n~m łabo* wydostać. 
Po pewnym czasie znowu próbow>no 
napadu na posterunek, odpoczywałem 
na tapczanie. lecz w pewnym momen
cie słyszę, że ktoś wchodzi do bu
dynku. Poznaliśmy, to byli członko
wie bandy. Zdążvliśmv jednak za
mknąć i zabarykadować drzwi. Zała
dowaliśmy karabiny 1 czekamy. Ka
zali nam otworzyć, a my n e. Zagro
zili, że będą strzelać. No trudno... 
Posypały się kule. W czas-> walki 
trzech członków bandy zostało ran
nych, pozostali zaś wycofali się do 
lasu.

Mi OŻE inny przpadek — o- 
! powiada. — Akurat byłem 
I w sierpeckiej Komendzie 
MO, gdy otrzymano wiadomość, 
że bandyci zatrzymali samocho
dowy transport z żywnością w o- 

kolicy Raciąża. Natychmiast uda
jemy się na miejsce. Noc, miiamy 
miasto, nikogo nie widać. Nagle 
widzimy na szosie jakieś światła. 
Zatrzymujemy się jakieś 15 me
trów od ciężarówki., Wyskoczyli 
z niej ludzie. Pytają: „Kto wy?” 
Odpowiadamy: „Wojsko”. Słyszy
my: „My też wojsko’. Tylko ja
kie? W górze rozbłysły rakiety.

Bindyci zdaje się myśleli, że jest 
to sygnał dla ewentualnych na 
szych posiłków i wycofali się do 
lasu. Mieliśmy się już zbierać, gdy 
dostrzegliśmy, jak szosą ktoś i- 
dzie. Zatrzymujemy go i., okazu
je się, że jest to sam „Rychcik” , 
przywódca bandy. Zgubił się w 
czasie strzelaniny, a teraz szukał 
swoich. Od niego dowiedzieliśmy 
się, że grupa została podzielona 
na dwie części i zmierzała w kie
runku Sierpca. Kilkanaście kilo
metrów stąd miało stać dwóch 
ludzi i dawać znaki latarką. Tak 
też było. Widząc światło, zeszliś
my z samochodu, a szefa ban
dy zostawiliśmy z młodym mili
cjantem, który wstąpił do służ
by kilka dni temu. Podchodzimy 
bliżej, a oni nas zatrzymują. Każą 
nam oddać broń. My nie chcemy, 
to oni do nas zaczynają strzelać 
Znowu rozpętała się walka. Było 
ćiężko, bo celowali z przydroż
nych budynków. Później jednak 
zaczęli odchodzić w las. Nato
miast „Rychcik” wvkorzys'ał sy 
tuację. Zdołał wydostać się z sa
mochodu i uciekł...

To były typowe bandy terrory- 
styc no-rabunkowe — mówi mjr 
rez. Jan Cybulski — ja dla po
równania chciałbym o politycz
nych. Otóż, ze szkoły oficerskiei 
zostałem oddelegowany do Prze 
worska. Wkró'ce miały właśnie 
odbyć s ę pierwsze wybory. Poje
chałem kiedyś do jednego z po 
s‘ erunków. by szkolić milicjan 
tów. Kończę powoli swój wykład 
a tu podchodzi do mnie komen- 
dan4 i powiada: „Proszę się spie 
szyć. bo tu zaraz przyjdą inni. c 
zza Sanu. Już tu byli, 'abrali nom 
erkaem, granaty i zostawili tylko 
po dziesięć sz‘uk amunicji, bvś 
my mogli nilnować porządku. Pa 
nie chorąży — zaznaczył — nie 
ma mowy o obronie. Ich jest zna
cznie więcej. To prawie regular
ne wojsko. Oni nie przebierają 
w środkach. Nie Itują się nad ni
kim. Tego. kto tylko nawet po 
cichu sprzyja nowej władzy, przy
wiązują do samochodu i ciągną po 
drodze. Niejednego tak wykoń
czyli... A gdyby pan jako polity
czny wpadł im w ręce. to koniec. 
Nie ma co nawet mvśleć o odwe
cie. bo dysponują duałkami i mo
ździerzami. Doskonale znają te
ren, kryją s'ę w niedostępnych 
bunkrach. Nikt nie podejdzie” . 
Bvły to przeważnie bandy enesże- 
towskie, działające z nobudek po
litycznych Dla nich ci. którzy nie 
bvli za nimi, s4anowili wrogów. 
Tym bardziej ludzie przyjezdni, 
skierowani na ten teren.

(dokończenie w przyszłym nume- 
r c )

ZBIGNIEW BURACZYflSKI
PS. Niektóre Informacte zaczerp

nięto również z książki Katetana Do- 
broslelskiego, „PPR w województwie 
Płockim (1942—1947)” .

Chleb — symbol ludzkiej pracy i sensu życia. Rodzi się on z cięż
kiego znoju rolnika, wieńczy jeg» całoroczny trud, jakże jeszcze często 
jego walkę z naturą. Jak choćby w tym roku, gdy pogoda opóźniła 
i spiętrzyła żniwa. Gdy na wielu polaeh rąk rolnika 1 jego rodziny nie 
mogła zastąpić maszyna.

W cyklu trzech fotoreportaży chcemy pokazać ciężką pracę łudzi. 
Chcemy oddać cześć zbierającym na polu ziarno I tym, którzy przek
ształcają je w piękny, pachnący bochen chleba.

Szanujmy ich pracę i jej życiodajny owoc.
Zdjęcia: TOMASZ GAŁĄZKA 

* Tekst: Jędrzej Miller

TYSIĘCY
NA KOŁACH

^YBY ktoś pokusił się 
!<£. sPorządzenie listy za- 

‘\'adów, ustalając grada- 
L według ich ważności
5̂ 3 pral baczenia dla prawid- 
u Petrochemii, na pew-

*irelCJjnie iet , Z pierW‘y Sc przypadłoby w u- 
d̂zi Stadowi Ekspedycji. 

"Je 7® aki wykaz nie wy- 
alnie potrzebny, bo- 

z instalacji da- 
1e tak i służby, naz-

Sp-,.c: 
]af,7 lak- , ■' 

p4,
S dukt.

Pornoicnicze, mają do
, sw°ją określoną rolę i

5̂ •°<W'5 Pa n3W" 1 truo—0 by-îu. °wić racji temu twier-

lj doby „na kołach” trae-
L  ̂ kombinatu od 13 do
ik-kriy y. ton produktów. Tylko 
C.hkor. raasportowane są trze-

C f mi d0 Kościc’ Kolu’iJ:‘y m a-szczy. Pozostałe pro- 
” - w6’ Paraksylen, gaz, bu- 

. 3  Ona,Viwv nl=>ie sma-5,-> “ opałowy, oleje sma
r c2rn>a« ’ v:e» wo^ory aro-
. tenal wozi się wagona-

rnami.
11 ;ira| mia iest też jedynym w 
\Vąr.â ,c-p-em wielu pooduk- 

' ■ h i ’*.u3ących pracę po- 
C lV Pr.n-1̂1, zabładów. Zakłóce- 
c^di&ri '-ukcji i transporc e np.

P 5 Ó1 dla zakładów
s vv Oświęcimiu, nie-

■ dostaw paraksylenu 
P3̂  urbacje w toruńskiej 

ńi6V; od-:bnie z dostawami 
^ rJ,aW..0rych olejów bazowych, 
^ 'a r ^ ^ c h  tylko w MZRiP. 

2 sięgnąć pamięć'ą 
v omni eć, że w okre-kl
Powodzi, jaka nawie

dziła Płock,/stało na torach po
kilkanaście składów pociągów 
wypełnionych produktami, a hu
ty wołały o olej opałowy, kombi
naty i inne mniejsze zakłady 
przemysłowe musiały ograniczać 
produkcję lub wyłączać instala
cje.

Była to oczywiście sytuacja 
spowdowana klęską żywiołową, 
ale przykład ten dobrze ilustruje 
jakie znaczenie ma sprawne fun
kcjonowanie transportu w ogóle, 
a także zakładu ekspedycji, który 
na bieżąco czuwa nad terminową 
wysyłką produktów i jakie kon
sekwencje wynikają w przypad
ku gdy choćby jedno ogniwo w 
łańcuchu pomiędzy producentem 
a odbiorcą się rorluźni. Przecią
żony węzeł kutnowski, tylko je
den tor prowadzący przez most 
na Wiśle — to podstawowe źród
ło kłopotów, które pokazywać 
trzeba każdego dnia. Tylko nie
wielka część wagonów wypełnio
nych produktami z Petrochemii 
ekspediowana jest bowiem w kie
runku Sieroca. Węzeł kutnowski, 
gdzie krzyżują się n emal wszy
stkie szlaki kolejowe z koniecz
ności jest zatłoczony. Tłok na to
rach powoduje także, co oczywi
ste zmn;eis enie prędkości po
ciągów, to zaś w konsekwencji o- 
późnienia terminowej realizacji 
dos'aw.

Przyczyny te* były powodem pew-
nyoh kłopotów, jakie wystąpiły w 
konib;nacie, a szczególnie w zakła
dzie ekspedycji w miesiącu lipcu. In
terwencje u dyrektora CROKP, opra
cowanie operatywnego rozkładu jaz
dy przyniosło pewną poprawę, choć 
raz jeszcze potwierdziła się znana po

wszechnie prawda, że niedoinwesto
wanie kolei i wieloletnie zaniedbania 
dają się coraz mocniej we znaki. Pe
wną poprawę, przynajmniej na tra- 
s'e z Płocka do Kutna, powinna przy
nieść elektryfikacja Unii kolejowej. 
Prace są już mocno zaawansowane i 
jeśli nie wynikają jakieś nieprzewi
dziane k*opoty jeszcze przed zimą ca
ła operacja powinna zostać zakończo
na.

Na dziś powodu’e to jednak dość 
duże utrudn enia, bowiem poszczegól
ne odcinki torów są wyłączane na 
okres kilku godzin. Pozostałe dwie 
trzecie doby trzeba więc wykorzystać 
tak. by zrealizować plan codziennych 
dostaw i aby odbiorcy w Jak nai- 
mnie’szym stopniu odczuli skutki 
prowadzonych pod Płockiem prac. a 
wymaga to wzmożone! nracy dz’ału 
eksnedycM, a także kolejarzy. Zelek
tryfikowana magistrala kolejowa n i 
pewno już niebawem ułatwi pokona
nie wielu dotychczasowych kłopotów, 
skrócony zostanie czas przejazdu ko
lejowych składów, można bedzie też 
włączyć do ruchu elektrowozy o wię
ksze! mocy.

Drugi ważny problem to tabor, któ
ry się s'arzeie i z różnych przyczyn 
ulega dewastacji, rozsypuje na sku
tek nadmiernej eksploatacji. Kolejo
wych wagonów ubywa, a niekiedy 
czekają przez wiele miesięcy na bocz
nicach, zan;m zainteresuj się nim! 
brygady remontowe. Często zdarza się 
1 tak, że nie bardzo jest już co napra
wiać. Tłok na torach to przyczyna 
Welu uszkodzeń wagonów na gór
kach rozrządowych, podczas wyko
nywania manewrów. Te same kłopo
ty dotyczą wagonów i crptern, któ
rymi wożone są produkty petroche
miczne. Dlatego też z konieczności 
trzeba bvło utworzyć przy zakładzie 
ekspedycji ekipę remontową, bo za
kłady naprawcze kolejowe dosłownie 
zawalone są niesprawnym taborem 1 
na ich pomoc nie bardzo można li
czyć. Ponadto w pierwszej kolejno
ści załatwiają własne potrzeby. Na 
co dzień 23 pracowników zakładu eks- 
nedycii, pokonując znane wszystkim 
kłopoty, spowodowane brakiem mate
riałów trudni się naprawa powra
cających do kombinatu wagonów.

Tylko takie rozwiązanie gwarantuje, 
że nie ma kłopotliwych przestojów 
właśnie z powodu niesprawnego, u- 
szkodzonego taboru.

Trudności na trasie przejazdu 
są tylko jedną z przyczyn, że wa
gony nie zawsze wracają do od
biorcy na czas. Każdy przestój lub 
awaria, trudności z rozładunkiem 
mają swoje odzwierciedlenie w 
zawinionych lub niezawinionych 
przestojach. System kar z tytułu 
tzw. osiowego zdaje na ogół e- 
gzamin zwłaszcza, że ich egzek
wowanie narusza fundusz zysków 
przedsiębiorstwa, ale nie wszyst
kie trudne sytuacje uda się prze
widzieć. Dlatego też wiele podań 
o umorzenie takich kar, które 
trzeba rozpatrzyć pozytywnie, 
gdyż uwarunkowane są istotnymi 
przyczynami.

Niemniej każde zakłócenie 
pracy w zakładzie ekspedycji od
bija się na harmonogramie wy
syłki i nie ma lepszej recepty na 
codzienne kłopoty, jak rytmiczna 
produkcja, realizacja zamówień 
zgodnie z ustalonymi terminami. 
Każdy monit o przyspieszenie do
staw lub każda przerwa w pracy 
instalacji mają swoje konsekwen
cje, bo narusza ustalony porządek, 
a stanem optymalnym jst właśnie 
owa pozorna monotonia, choć nie 
wszyscy chcą i potrafią to zrozu
mieć.

Zakład eskpedycji zatrudnia 500 
osób, w tym ekipę remontową. 
Praca w ruchu ciągłym, a zara
zem duża odpowiedzialność, ko
nieczność wykazania się operaty
wnością wymaga pewnych szcze
gólnych predyspozycji. Efekty zaś 
zależa nie tylko od zatrudnionych 
w zakładzie ludzi, ale też wszyst
kich, współtworzących łańcuch 
pomiędzy producentem a odbior
cą. Decyduje również doświadcze
nie, którego przecież nie nabywa 
się z dnia na dzień. Niezbędny 
jest więc nie tylko właściwy do
bór kadry, ale jej stabilizacja i 
znajomość problemów. Mimo pe
wnych trudności, chyba Udało się 
ten stan na dziś osiągnąć.

EWA GRINBERG
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PŁOCK
Teatr Dramatyczny im. J. Sza

niawskiego: nieczynny.
Muzeum Mazowieckie: wysta

wy stałe „Secesja”, „Z dziejów 
Mazowsza”. Wystawa czasowa „4 
pułk strzelców konnych i 8 pułk 
artylerii lekkiej w latach poko
ju i II wojny światowej (1918— 
—1945) — pokaz pamiątek”. O- 
twarcie wystawy 7 września, 
godz. 12.

ŁĘCZYCA

EWA: Od 3 września czynna 
wystawa „Dziedko w plakacie pol
skim”. KROŚNIEWICE

Apiekii dyżury nocne i świą
teczne pełnią apteki — do 2.IX. 
apteka przy ul. Kobylińskiego 6, 
3—9.IX — Nowy Rynek 2. We 
wrześniu nieczynna apteka przy 
ul. Kolegialnej 20.

Kino Sputniki 29—31.YIII —
Tysiąc miliardów dolarów — fr., 
1. 15. 1—5.IX — Na granicy — 
USA, 1. 18. Godz. 15, 17, 19. Kino 
Studio: 31.VIII — 2.IX.—4.IX — 
Magiczne ognie — poi., 1. *18.
Godz. 17, 19.15 (wtorek), 17 (pią
tek), 16, 18 (w soboty i niedziele).

CZERWIŃSK

Kino Diana: 31.VIII — 4:IX — 
Strzały Robin Hooda — radź., 1. 
12. 29—30.VIII — Powrót Mecha- 
godzilli — jap., 1. 12. 29—30.VIII 
— Szachrajki — NRD, 1. 15.
31.VIII—4.IX — 1941 — USA, 1. 
15. 5.IX Wyprawa po złote wło
sy — czes., b.o. 5.IX — Walka o o- 
gień — kanad.-fr., 1. 18. Godz. se
ansów 16, 18, 20, niedziela 15, 17, 
19. o

GĄBIN
Kino Świt: 30.VII—2.IX — Pan 

Tauł w obłokach — czes., b.o. 
30.VIII—2.IX — Rozkaz przekro
czyć granicę — radź., 1. 12. Godz. 
seansów 16.30, 18.30.

GOSTYNIN

KUTNO
Miejska Biblioteka Publiczna: 

czynne wystawy od l.IX— ,,45-le- 
cie wybuchu II wojny światowej” 
i od 8 września „Kwiaty w lite
raturze i malarstwie”.

Kino 19 Stycznia! 29.VIII—2.IX 
— Ja cię trzymam, ty mnie trzy
masz za bródkę — fr. 1. 12. 3— 
5.IX — Parszywa dwunastka — 
USA, 1. 18, godz. seansów 15.30, 
17.30, 19.30.

Kino Warszawa: 29—31.VIII —
Deszczowa pani — NRD, b.o. 29— 
—31.VIII — Klakier — poi., 1. 15. 
2—3.IX — Prywatne piekło — 
2—3.IX — Syn gór — rum. bo. 
USA, 1. 15. 5.IX — Jeszcze słychać 
śpiew i rżenie koni —j poi., 1. 15. 
5.IX — Zemsta różowej pante
ry — ang. 1. 15. Godz. seansów 
17, 19. v

WYSZOGRÓD

Kin® DK: 29.VIII—5.IX — Po- 
sztikiwacze zaginionej arki — 
USA, 1. 12.

Kino Wisła: 29.VIII — Człowiek, 
który zamknął miasto — radź. 1.12, 
1—2.IX — Kto wierzy w bocia
ny — poi., 1. 15. 4—5.IX — Ucie
czka z Nowego Yorku — USA, 
1. 18. Godz. seansów 16, 18.

SIERPC ŻYCHLIN
iblioteka Miejska, wystawa 
a wojny i okupacji w litera-

czynna od 31 sierpnia do
rześnia.

Dom Kultury: 2.IX, godz. 11 
Bajki dla dzieci.

Kino Jutrzenka: 29—31.VIII — 
Wyjście awaryjne — poi., 1. 15. 
1—5.IX oprócz 4.IX — Tysiąc mi
liardów dolarów — fr., 1. 15., 1—

Kino Lech: 29.VIII — Lato z 
kowbojem — czes., 1. 12. 29.VIII
— To tylko rock — poi., 1. 15. 
2—3.IX — Co dzień bliżej nieba
— poi., 1. 18. 4—6.IX — Gość z ga
laktyki Arkana — jug. 1. 12. 4—5. 
IX — Wściekły — poi., 1. 18. Godz. 
seansów 17, 19.

Za zmiany w programie reda
kcja nie odpowiada!

Opr. (mab)

XVI „NIEDZIELA SANNICKA”
2 września, już po raz szesna

sty Sanniki świętować będą uro
czyście doroczną imprezę o cha
rakterze regionalno-kulturalnym 
„Niedzielę Sannicką”. Organizato
rzy: Redakcja „Gromady Rolni
ka Polskiego”, Wojewódzki Dom 
Kultury w Płocku, Wydział Kul
tury i Sztuki UW, Towarzystwo 
Chopinowskie w Warszawie, za
kłady pracy i instytucje oraz Gmi
nny Ośrodek Kultury w Sanni
kach przygotowali na ten dzień 
bogaty program. O godz. 10.00 na 
stadionie środowiskowym odbę
dą się zawody sprawnościowe jed
nostek OSP, następnie (godz. 
11.00) — uroczyste sypanie mą

ki (poprzedzające Wojewódzkie 
Święto Chleba) z udziałem członkiń 
KGW i występ Zespołu „Dzieci 
Płocka”. Będzie to niewątpliwie 
największa atrakcja sannickiego 
święta, oprócz tradycyjnego kon
certu muzyczno-poetyckiego w 
sannickim dworku o godz. 14 i 
15. Poza tym na „Niedzieli Sanni- 
ckiej” obejrzeć będzie można wy
stawę rolniczą WOPR, dokonać 
zakupów na kiermaszu książki, 
sztuki ludowej i pieczywa wiej
skiego. Po południu — obejrzeć 
koncert estradowy z udziałem ze
społów folklorystycznych, a wie
czorem o godz. 20 pobawić się na 
zabawie tanecznej. (mab)

SZUKANIE TALENTÓW
Dom Technika informuje, że do

15 września przyjmowane są zgło
szenia do zespołów i klubów zain
teresowań. W tym roku nabór 
odbywa się do następujących 
form działalności: Zespołu Pieśni 
i Tańca „Płock” (wiek powyżej
16 lat), studia piosenki — tu 
kształcić się będą przyszli wo
kaliści zespołu „Powiększenie” 
(wiek od 14 lat), zespołu „Powięk
szenie” — soliści i instrumentali
ści z przygotowaniem muzyczno- 
-wokalnym (powyżej 16 lat), og
niska muzycznego (od 7 lat), klu

bu plastycznego (od 8 lat), klubu 
fotograficznego działającego w 
dwu sekcjach wiekowych: powy
żej ośmiu i powyżej 16 lat oraz 
klubu filatelistycznego (od 14 lat).

Zapisy przyjmowane są co
dziennie w godz. od 8 do 21 pod 
numerem telefonu 277-36. W po
mieszczeniach Domu Technika 
odbywać się będą również kursy 
języków obcych organizowane 
przez NOT, na które zapisy przyj-, 
mowane są pod numerem 229-53.

(mab)
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—2.IX — Jeszcze słychać śpiew i 
rżenie koni — poi., 1. 15. 4—5.IX 
— Moja wojna, moja miłość — 
poi. 1. 15.

Kino Górnik: 29.VIII — Księ
żniczka w oślej skórze — radź., 
b.o. 29.VIII — Sęp — węg., 1. 15. 
30.VIII — 3.IX — Żandarm na 
emeryturze — fr., 1. 12. 4—5.IX 
— Komandosi z Navarony — ang., 
1. 16. Godz. seansów 16, 18, sobo
ta 15, 17, 19.

Kino Tęcza: 1—2.IX — Muppe- 
ty jadą do Hollywood — ang., 
b.o. 1—2.IX — Miasto kobiet — 
wł. 1. 18. 5.IX — Ucieczka z Alca- 
traz — USA, 1. 15. Godz. sean
sów 16, 18.

Kino Mewa: 29.VIII—2.IX — 
Superpotwór — jap., b.o. 29.VIII
— 2.IX — Słona róża — poi., 1. 
15, 5.IX — Popioły — cz. I i II
— poi., 1. 15. Godz. 16, 18.

YLKO w jednej szkole — podstawo
wej nr 3 .w Płocku przybędzie w tym 
roku szkolnym około 130 dzieci. Już 
dziś przepełniona placówka będzie mu
siała rozszerzyć do ośmiu liczbę klas 
pierwszych, by pomieścić blisko 250 

łaknących wiedzy pierwszaków. W całym Płocku 
o ponad 800 wzrośnie liczba dzieci w szkołach, 
przy czym liczba ta jest nierównomiernie rozło
żona na poszczególne obiekty i z reguły tym 
już przepełnionym przybywa najwięcej.

Podaję za przykład Płock, ale sytuacja jest 
trudna w całym województwie. Z danych ot
rzymanych w Kuratorium Oświaty i Wychowania 
wynika, że dwie szkoły — SP nr 18 i SP nr 3 
pracują na 3 zmiany, dwie następne — SP nr 10 
i SP nr 7 na dwie i pół. Poza pięcioma podsta
wówkami — nr 1, 5, 15, 13, 8 — wszystkie po
zostałe są dwuzmianowe. W województwie peł
nych trzyzmianówek co prawda nie ma, ale w 
Sierpcu, Gostyninie czy Kutnie od kilku ład
nych lat dwuzmianowość jest w większości szkół 
podstawowych. Ze zbiorczych szkół gminnych 
najbardziej przepełnione są w Gąbinie, Drobinie, 
Bielsku, Borowiczkach, Łęczycy, Sierpcu, Sanni
kach, Łącku i Kutnie.

N AUCZYCIELE .widzą bardziej wyraziście 
braki dziecka spowodowane przeładowa
niem zajęć. Ale jednomyślności w Radach 

Pedagogicznych próżno by szukać. Większa gru
pa nauczycieli jest za wykorzystaniem sobót do 
nauki tym bardziej, że w ich opinii dzieci te so
boty marnotrawią, współpraca rodziców z dzieć
mi w tym dniu należy do rzadkości. Z reguły 
matki zajmują się porządkami, a dziecko robi 
co uważa: „Skutek tego taki, że w poniedzia
łek są rozproszeni, rozwydrzeni, nieprzygotowani 
do lekcji" — skarży się nauczycielka j. polskiego.

W jaki sposób rozładować nadmierne zagęsz
czenie — to problem nr 1 w szkolnictwie, szcze
gólnie podstawowym. Na nowe budynki nie ma 
co liczyć — w jednym z poprzednich numercw 
pisałam o inwestycjach. Obiektów szkolnych 
przybywa w. żółwim tempie i na potrzebną ich li-

Dlaczego w naszej szkole nie wprowadziliśmy 
sobót do nauki? Powtarza moje pytanie dyrek
tor trójzmianowej SP nr 18 w Płocku mgr Ta
deusz Ferens. — Rada Pedagogiczna większością 
głosów powiedziała nie. Przeciwny był przede 
wszystkim Związek jako organizacja. Uważał ta
kie rozwiązanie jako zbyt duże odstępstwo od 
Karty. Przeciwni byli wychowawcy klas I—III, 
w których jeden nauczyciel uczy wszystkich 
przedmiotów. Bo jak zrobić, by i oni mogli w 
tygodniu odebrać sobie wolny dzień? I tak ta 
grupa nauczycieli jest najbardziej poszkodowa
na — Karta Nauczyciela gwarantuje im 18 go
dzin pracy, a program nauczania początkowe
go opracowany jest na 22 godziny. Na 18 poprze
stać nie mogą, więc 4 godziny traktuje się ja
ko nadliczbowe. A nonsens wolnej soboty w za
tłoczonych szkołach właśnie w tych klasach 
przedstawia się najwyraziściej. Dzieciom trudno 
jest wysiedzieć, a co dopiero mówić o przyswaja
niu materiału.

POLEMIKI I DYSKUSJE

R a
b L  iJB h E

C Z Y  E M O C J E
czbę sporo lat musimy jeszcze poczekać. Popu
larne i coraz częściej praktykowane stają się 
skrzydła dobudowywane do istniejących obiek
tów. Jak na zbawienie czeka na skrzydło dyrek
tor SP nr 3 w Płocku, o skrzydle jako o jedy
nym wyjściu z sytuacji mówi dyrektor SP nr 18 
w Płocku. Póki co dzieci przybywa, skrzydła nie 
rosną, a nowy rok szkolny tuż, tuż.

Dyrekcje tłumaczą, że to tymczasowo, że ko
nieczność zmusza. A nauczyciele i rodzice pota
kują głowami, że rozumieją, a myślą i robią swo
je. I najbardziej powstrzymuje ich chyba oba
wa, że jak już raz popuszczą, to kto wie, jak 
później z tymi sobotami będzie. Argumentem — 
to zamach na Kartę — kwitują dyskusję.

Kuratorium Oświaty i Wychowania wyszło z 
propozycją półśrodka czyli pomocy doraźnej. 
Kuratorium wystąpiło oficjalnie, ale pomysł był 
znany i są w województwie szkoły, które •wdro
żyły go w życie nie czekając na oficjalne zachę
ty. A owa zachęta to apel do . dyrektorów, rad 
pedagogicznych szkół województwa płockiego by 
zmniejszyć przepełnienie pracując 6 dni w ty- 
goeniu, tj. w soboty także. Aby być w zgodzie z 
ustaleniami Karty Nauczyciela, gwarantującej 
pedagogom 5-dniowy tydzień pracy, zamiast so
boty odbieraliby jako wolny inny dzień tygod
nia.

„Tak prawdę mówiąc, to gdyby nauczyciele 
klas I—III się zgodzili, inni też by ustąpili — 
stwierdza dyrektor Ferens. Tylko ci pierwsi mó
wią — dlaczego właśnie my mamy się poświę
cać, rezygnować z zagwarantowanego Kartą dnia 
wolnego? Bo ucząc wszystkich przedmiotów w 
jednej klasie musieliby być obecni 8 dni w szko
le”.

Propozycja Kuratorium przesłana była szkołom 
W końcu minionego roku szkolnego. Do tej po
ry zobowiązania nadesłało 9 z blisko 300 szkół: 
z gminy Drobin: Łeg i Rogotwórsk, z gm. Szczu
towo — Grójsk. ZSG w Bielsku i szkoła w Śmi- 
łow’-e (gmina Bielsk), z gminy Rościszewo — 
SP Łukomie. Poza tym SP nr 3 w Sierpcu, która 
takim systemem będzie praciwać już 3 rok. SP 
nr 1 w Sierpcu oraz iedyne LO w Wyszogro
dzie. W Płocku zobowiązania o nauce w szko
łach w soboty nie podjęła żadna ze szkół.

Im dłużej słucham tej dyskusji, tym bardziej 
przekonuję się, że emocje wzięły-górę nad rac
jami. I czym prędzej wykręcam numer szkoły 
podstawowej nr 3 w Sierpcu, która systemem 
6-dniowego dnia pracy działa już 2 lata, wprowa
dzając go z chwilą, gdy zaistniała potrzeba — 
bez apeli i ponagleń z góry.

Jak to się dzieje, że z powodzeniem robi
cie rzecz niemożliwą — jak można by wniosko
wać z rozmów z płockim środowiskiem nauczy
cielskim? — pytam dyrektora, panią Barbarę 
Wierzchowską.

Jakie są tego przyczyny? Pierwsza, obiektywna, 
dotycząca przede wszystkim szkół wiejskich — 
chodzi o dowóz dzieci. Co prawda kursuje około 
40 szkolnych autobusów, ale bez pomocy PKS 
organizacja dowozu w wolne soboty jest niemoż
liwa. Zapytany o możliwość kursowania autobu
sów PKS w te dni ha wybranych liniach dyrektor 
przedsiębiorstwa Witold Sierzputowski odparł, że 
choć bvłbv to dla przedsiębiorstwa niemały kło
pot. jednak gdybv zaistniała konieczność pójdzie 
na rękę szkolnictwu. Szkoda tylko, że jestem 
nierwsza osoba, która z nim na ten temat ofic
jalnie rozmawia.

„To konieczność, jedyne wyjście z sytuacji gdy 
się dysponuje 39 oddziałami (w nich ponad 1300 
uczniów) i 17 izbami lekcyjnymi. Owszem, na 
początku zdania były podzielone, a i teraz znajdą 
się tacy, którzy są przeciwni”.

Skoro obiektywne trudności są do pokona
nia, co stoi na przeszkodzie? Dyrektorzy szkół 
odpowiadają, że przede wszystkim rodzice. Mo
tywują to różnie — „Dzieciak dzień w dzień 
wraca do domu o szóstej, siódmej, niech sobie 
choć w sobotę odpocznie” . Inna matka: „To je
dyny dzień, kiedy mam dla niego trochę czasu, 
wykorzystuję go na pomoc w nauce, sprawdzam 
zeszyty, tłumaczę czego nie rozumie”. Sobota w 
miesiącach letnich to możliwość wspólnych wy
cieczek, wyjazdów. Dyrektor przepełnionej SP nr 
3 w Płocku Jarosław Pokojski podaje argument 
wspólnych wyjazdów lako podstawową przyczy
nę oporu rodziców: „Muszą wyjeżdżać, bo to wi
dać po absencji w te soboty, w które odrabiamy 
zaległe lekcje np. za dzień świąteczny, wypadają
cy w środku tygodnia. Tak samo byłoby, gdyby 
nauka regularnie odbywała się w wolne sobo
ty.” Rodzice widzą, że dzieci wvchndzą nrzed 
siódmą, bv zdążyć na lekcje o 7.30. Wracają też 
bardzo późno. — Jest to męczące zarówno dla 
uczniów, nauczycieli, jak i samych rodziców. ..Ale 
wole nawet żeby wracało o siódmej niż o piątej 
po południu, ale żeby w sobotę było z nami” — 
argumentuje matka ucznia szkoły podstawowej. 
Czyi? tyn-T samym zgadza się na przeciążenie 
dzieci nauka, późne powroty wymęczonych pn- 
cierh. zupełny brak czasu na inne zajęcia w ty
godniu., na gorsze przygotowanie do lekcji, na 
pozbawienie dzieli normalnych zajęć wf, (zazwy
czaj sala jest jedna i rpała, jak zatem pogodzić 
wszystkich w ciągu 5 dni lekcyjnych) itd., itp.

W praktyce wygląda to tak. Najpierw przeko
nali rodziców i ci nie tylko, że zrozumieli, ale są 
nawet zadowoleni, bo w soboty i tak dzieci się 
wałęsały. Nie znaleziono jak dotąd sposobu na 
rozładowanie zajęć w klasach I—III, tylko od
działy przedszkolne i klasy od IV, do VI mają 
lekcje w soboty. Ale dzięki temu posunięciu naj
młodsi rozpoczynają lekcje wcześniej, przed pięt
nastą, zatem skrócono dzień pracy. „Nie do po
myślenia było, aby małe dzieci zaczynały zaję
cia o czwartej, piątej po południu. Były wymę
czone po całym dniu, często na lekcjach usypia
ły” Po wprowadzeniu do nauki sobót zyskaliśmy 
dwie dodatkowe izby w tygodniu i dzięki temu 
najmłodsi zaczynają zajęcia wcześniej” .

Po dwóch latach praktyki można już mówić o 
korzyściach i mankamentach. Nauczyciele stwier
dzają zdecydowanie lepsze wyniki w nauce. Po
przez skrócenie o 1—2 godziny dziennie zajęć 
zwolniły się popołudniami sale. Wykorzystuje się 
je na bardzo potrzebne zajęcia wyrównawcze 
i cały szereg zajęć pozalekcyjnych. Przedtem na 
te cele służyła sobota, ale dzieci po prostu nie 
przychodziły.

Co poniektórzy nauczyciele jeszcze dziś się 
buntują, ale na wszystko znajdzie się sposób. 
Przecież w soboty niepotrzebna jest pełna obsa
da nauczycielska, wystarczy mniej niż połowa 
personelu — reszta ma wolną sobotę. Plan za
jęć zmienia się co pół roku i w ten sposób usatys
fakcjonowani mogą zostać wszyscy.

Jak widać nie nastąpiło przewrócenie do góry 
nogami szkolnictwa, ani obalenie ustaleń Kar
ty Nauczyciela. Soboty wykorzystywane do na
uki w przeciążonych szkołach to nie zamach na 
Kartę, lecz zwycięstwo racji nad emocjami.

MAŁGORZATA BIAŁECKA

[EDAKCYJNJ
dziękujemy
ZA LISTY
cza

Pani Aniela Rybicka z ^  
opisuje bardzo trudny ^

cję, w jakiej się znalazł
padku ciężkiej choroby 
sujemy się tą sprawą, 3 ^  
dziennikarzy nawiąże z 
bezpośredni kontakt

Również zajmiemy si§ sP1
z którą zwrócił się do tl35
Złotowski z Krzywią.
nie, o które Pan pros1 
my na Pana adres.

Z uwagą zapoznaliśmy sl*j
stem pani F. H. z Lęc^C ^  
dziemy chcieli w yjaśnić x 
wę, w tym celu n aw ią ż
takt z autorką.

„ d ź w i g n i a ’

wyjaśnia
W numerze 25 tygodni^#j

czerwca br.) ukazał si? 
„Bez pobłażania”, w wZjtf

dowlanych „Dźwignia” 'f 
ninie. Wynika z niego, z n#

Notarialnym w Poznani  ̂
aktu notarialnego jest
daniu spółdzielni.

RURY DLA EMER'
Dotychczasowi — 

miejskiej łaźni w Płock11 •,
nam sprawę przedłużał^#, 
jej remontu. Jedyny $$
obiekt tego typu od Pra^ ^ '7 ; 
miesięcy jest nieczynny- 
mieszkańcy domów bez 
w śródmieściu, głównie 
którzy poprzednio z ko*11 
odwiedzali go często, êt8u\eP 
szans na elementarne za 
gieniczne.

mcznego PGKiM — lv.,r tfpi

Prace remontowe — nj, 
formował kierownik <jzlfus A

V Wkomplikują się jednak 1
odkrywania kolejnych
obiektu. Urządzenia
konserwowane od 20 _nti| ,;i
się bowiem już do rem0 yiy 
pitalnego i w tej chwm < 
pilna potrzeba wymiany 
cji podstawowych. W z\  ̂ ły  
tym trwają poszukiwać Q py 
rur czarnych bez szw°x 
kroju 60 mm i 90 m P° $tbt
rur o przekroju 40 -mm- 
są niewielkie, ale może  ̂ KyjO' <}się jakieś przedsiębiors^.^' 
dysponuje takim matm'1 J

Wykonawcą robót 
ekipy remontowe, które #  
łyby zadanie szybko. ^  $ilc( 
rury? Emeryci zwracał^ #
redakcji o pomoc rnnsza
uzbroić się w cierpliW°sC j!1''sf
nie zostanie rozwiązać3 
materiałów. $

„WITAJ
,dzie,Pod takim hasłem odbS ; i zot& , •mark rozmaitości, o W1^\ 4SPJ

„ fiprzez Dorn Technika, gJW 
godz. 10.30—13.00 na tar3^ 0̂  
nątrz Domu Technika gpf'«*°v

4
-pic. " ♦muzycznego, płyt i ksiaze gti ,,

ło żyć in d yw id u alne stoisI<a^  /,,,
—  kupno posiadacze sP1-̂  tP*"/ ■ciąże14,

3iiP

$
którym otrzymaliśmy 

Spółdz, Pracy Robot i 1

siębiorstwo zagraniczne ’’ ^
rin” z siedzibą w Poznam^#
ło prawo własności nięr^m. 
ci od Spółdzielni „Dźwig11
dnie z Jbowiązij 
kresie przepisami K
wilnego. Umowa sprzedam ^  
zawarta w Państwo wyj11 \W,

Nasze interwencjo s
—^  i

zowane będą specjalne P^e st‘y '
m ian y podręczn ików  i cZ':'^ 
kierm asze: z artyku łem 1 g0P i 
mi, odzieżow ym i, stoisk0 ,"0$ $

■ I Domu K siążki. O rga11' ^  
poprzednich latach jarrPa r .
ty się dużym powodzeniê  p,
było taniej nabyć potrzebny 
nikł, zaopatrzyć się w artjr" pil̂ ' 

z których zdobyci601 Jne, 
kłopoty.



SPORT 
TURYSTYKA

SPORT DLA W SI

DWA OBRAZKI
. UDANY w y s t ę p
V .'ĄJtosh -HURAGANU”
('5e kh ,̂,17' 20 sierpnia na zapro- 
(Iyf NW1 Bsa „Traktor” Morin- 

Hej r ^Przebywała drużyna pił- 
V&ano rt ” Huragan” Bodzanów, 
■y W nia„ Wa towarzyskie spotka- 
t J  tiru ^ Szym ,-Huragan”  pokoik  "Traktora” 6:2. a w
i,S gosnnHu wygrał z II reprezen- 
!f i l̂ n?i°d,arl y 5:3- Najlepszymi za- 

W ', z Bodzanowa byli Krzy- 
*• “ndowski i Edmund Nowa-

„WISŁA” W  PEŁNYM SKŁADZI

ATON w  ELBLĄGU

ip y w ".
* 120 w którym startowało
Polski* J,ierPnia odbył się V 

^  3o iL Bie§ Elbląski na dy-*• *gQ
wK rpz®wodnikóW. Województwo 
Jitb nPpi-.reZ€ntowali zawodnicy z 

Zajął ^chem ia” Płock. Jan Ko- 
56, a miejsce, Tomasz Gliń- 

^tanisław Dymek 60 pozy-
i,w Lasa  o k r ę g o w a

o inagurującycłi roz-
s5otlc»nł 17:08 tWo klasy okręgo- 

W^yiUki. ach- uzyskano następu- 
S k il; Unia li Skierniewice -  

LG yr,Jmewice 0:1, Żyrardowian- 
!V^» , n  Płock 2:0, GórnikCi? Ha^n^^^kan Łowicz ’l :0. Ma- 

-  r7 "  Czarni Kutno 3:0 Stal 
^**5 Sierpc 3:0, Świt Sta- 

V fti°Wi«n Huragan Bodzanów 0 rt, 
**:i. 60 płoak -  orkan Socba-

; S  ^ ErWSZA PORA2KA
C S k * S €t'pnl* "Wisła”  Ptoek w 
Kfała ,n o mistrzostwo n i  ligi 

uoeo-j druiy^ą „Unii”  Skier-

SZAMY
trybuny

P IŁKARZE „Wisły” Płock są 
już w trakcie ligowych 
zmagań. Trudno dziś wyro

kować jak to będzie wyglądało na 
koniec sezonu, ale miejmy na
dzieję, że dużo lepiej niż pod ko
niec rozgrywek poprzedniej run
dy. Ponieważ marzy nam się a- 
wans do II ligi, to przedstawiamy 
całą drużynę, czyli tych, którzy 
mają spełnić nasze oczekiwania.

Od lewej stoją: Wojciech Cac
ko — masażysta drużyny, Paweł 
Dylewski, grający czasem na po
zycji pomocnika, a czasem obroń
cy, Piotr Mierzwiński — obrońca, 
Henryk Wolny —- bramkarz, An
drzej Kiciński — napastnik, Ja
nusz Witkowski — obrońca, Grze- 
gorze Woicki — obrońca, Andrzej 
Koper (wrócił do „Wisły” po odby
ciu służby wojskowej) — napast
nik, Jacek Szymczak— bramkarz, 
Krzysztof Wachaczyk — obroń
ca, Sławomir Janicki —  pomocnik 
i trener drużyny — Jan Fran
ke.

W drugim rzędzie: Grzegorz
Wenerski — pomocnik, Jacek 
Rzepka — napastnik, Jerzy Kał- 
ka (przyszedł do „Wisły” z ze
społu „Mień” Lipno). — napastnik,

Ryszard Szatkowski (awansował 
z zespołu Juniorów „Wisły”) — 
napastnik, Zbigniew Lewandow
ski — obrońca, Krzysztof Rut
kowski — pomocnik, Jerzy Ko
walczyk — pomocnik, Robert Ga- 
piński — pomocnik i Robei. O- 
strowskl — pomocnik.

Na zdjęciu brak kontuzjowa-

Fot. Tomasz J. Gałązka

nego Roberta Mrówki. W dal
szym ciągu są prowadzone rozmo
wy o dalszym ewentualnym 
wzmocnieniu drużyny. Zaprasza
my kibiców na trybuny już na 
najbliższy mecz w sobotę 1 wrze
śnia o godz. 17. Przeciwnikiem 
płockich piłkarzy będzie KSS 
„Bzura” Chodaków.

seniorów:

fłS*SG2 września godz. 11.00
h *')-0oPCtt ~~ Świt Staroźreby,

? K an Bodzanów “
Vl.«.Oo

.Puchar Polski, 29
Płock.

17.00: Wiślanie Czer- 
_J°czniowiec Płock, Boro-

Amator Maszewo, LZS
'  Cs w Lanka, Skra Drobin-

R-1„ Pożr®lby, Błękitni Gąbin 
? > Go«Ktn,°’ Ostrowia Ostrowy — 

S t1111 Wltonlanka — Stal 
K >' M ali28 Duninów — Start 

Piątek -  stal Kut" r JL Kiernozia — S:parta Do- 
Nowy — Krośmie- 

k5fih SWT Ugezyca — Górnik Lę- 
k N z j Ł  W ^zogród -  Hura-47,ftnń joLugruu — nuia-

Sta7 „  P°g°ń Słupia — Zryw 
W r/l P,0ck — Wisła II Płock, 

£ ia g°dz- 17-00 LZS Lu-
’ \ Zy chPn. 

brA, września — piłka nożna, 
^2*- u y ul'ry Łukasiewicza.
,%! kl3sa~̂ iWisła 11 — Górnik Łę- Ig °kręgowa Juniorów.

Wisła — jutrzenka, kla- 
K e „ r7go\va Juniorów.

&  5,VVlI?TO LATAWCA 
W K  Ap^!?eśnla °  godz. 10, na 
K I  °4bPH- lubu Ziemi Mazowie-

PROBLEMY STADIOM M I Ń S K I E G O

i&6}fl<0'tyanp‘ł slę zawody latawcowe, 
S ^ ln ip  „ Przez Powszechną 
K5*Ub pn*P°żywców „Społem” i 
y y J®st , Ł. Głównym celem im- 

a5erzenie kultury technicz-
ieży aryz°wanie wśród dzieci i

Mtacy
S rtl1iachm,P<3?ieży skupionej

in’nv̂ ’le,'licach- domach kul- 
się _ Placówkach, a także

igęj , i Hiiuiacicuciiwa
2 0Mowy latawców. Tym 
■ -..uuą podsumowane wyni- 

w mo-

—t^y . - —*«iv< iTtJi. v v t  vuj- v. v ^
Kv^®art lotnictw® 1 modelarstwah If*n h” ^—  — - -  ------

ky ,laCl

rywalizacj a sportowa i 
3  ̂°5o\vve? najlepsi zawodnicy.
% Jłast&py, tawcowe rozegrane hę- 
i-^i^skiliu^uych klasach: lataw- 

1 jyjj/' i skrzynkowych dla 
KaJaihvoCzieży do lat 16 oraz w 
Ges J, hi. kategoriach w klasie 
Km Względu na wiek. La-

Pr?p. być wykonane własno- 
?M=iZchni 2 Zawodników, na dolnej 
3 v ‘y: m- ma.1ą być umieszczone 
K 5J?5eru,0arsza litera imienia i 

mtn 5 nazwlska, wysokość li-
KJ‘Szenia' ijJ to^  Przyjmowane będą 
3v°gą sif zęęiem zawodów. Treinin- 

uw °dbywać na terenie lot- 
I<Htu yskaniu zgody gospoda- 

:
;V ^Pracowała JOLAN-

W NASZYM województwie 
jest jeden taki obiekt 
sportowy, który chwalą 

sobie piłkarze nożni z wielu czo
łowych polskich klubów, ale nie 
tylko oni. .Mam na myśli sta
dion im. Janusza Kusocińskiego w 
Gostyninie, którego właścicielem 
jest Miejski Ośrodek Sportu i Re
kreacji.

Stadion ma bardzo wiele zalet. 
Przede wszystkim Jest oddalony 
od miasta, posiada niewielki ho
tel dla 24 sportowców, płytę głó
wną i boczną oraz doskonałe te
reny do biegania. Mimo że 
jest to najstarszy stadion na Ma
zowszu (na początku lat trzydzie
stych biegał tu Janusz Kusociń- 
ski), to dopiero od 6 lat obiekt ten 
jest w pełni wykorzystywany. 
Najciekawsze jednak są tu plany 
na przyszłość.

Na stadionie Kusocińskiego 
planowane jest zorganizowanie 
Wojewódzkiego Ośrodka Szkole
nia Młodego Sportowca. W tym 
celu w najbliższym czasie prze
prowadzona będzie renowacja 
głównej płyty stadionu, a potem 
budowa kolejnych inwestycji. I 
tak w przyszłości będzie tu trze
cia płyta, sala gimnastyczna, sto
łówka, bieżnie: trawiasta, tar- 
tanowa i piaskowa oraz korty. 
Jest na razie tylko plan 
zagospodarowania, ale plan już 
zatwierdzony. Czy będzie ten 
ośrodek kiedyś wybudowany, to 
się okaże. Na razie jest doskona
ły teren, na wszystko znajdzie się

miejsce, tyle tylko, że brak jest 
funduszy i nie wiadomo kiedy ru
szy realizacja tych zamierzeń. Bo 
o tym, że taki obiekt jest w na
szym województwie potrzebny, 
nikogo przekonywać nie trzeba.

Stadion Kusocińskiego w Go
styninie należy do OSiR-u, ale 
głównym użytkownikiem jest 
MZKS Mazur. Płyta udostępniana 
jest..także bezpłatnie dla uczniów 
szkół, Gostynin jest miastem, 
gdzie brak jest pełnowymiarowej 
sali gimnastycznej, a nauczyciele 
w szkołach mają poważne kłopoty 
z prowadzeniem zajęć z wycho
wania fizycznego, mając do dys
pozycji jedno pomieszczenie o wy
miarach 24 x 18 m dla ponad 1000 
uczniów. I gdzie tu prowadzić le
kcje w-f. Oczywiście w sezonie let
nim jedynym rozwiązaniem jest 
korzystanie ze stadionu.

Uprawia się tu kilkanaście dy
scyplin sportowych. Największą 
popularnością cieszy się piłka no

żna, tenis stołowy, siatkówka i o-
czywiście lekkoatletyka. Odbywa
ją się tu festyny i spartakiady, za
wody sportowe, mistrzostwa, i- 
grzyska i wiele innych form 
współzawodnictwa sportowego. W 
tym roku było już takich imprez 
52 i to licząc tylko te, które orga
nizował Szkolny Związek Sporto
wy.

Mimo bardzo trudnej sytuacji 
z bazą sportową, uczniowie szkół 
z Gostynina nie są na szarym 
końcu, a wręcz przeciwnie, mają 
osiągnięcia w wielu dyscyplinach. 
Prawdopodobnie nie byłoby tych 
sukcesów, gdyby nie doskonała 
współpraca między szefami OSiR- 
-u i nauczycielami. Dlatego wypa
da życzyć im realizacji planów i 
zbudowania Wojewódzkiego O- 
środka Szkolenia Młodego Spor
towca, udostępnienia go możliwie 
szybko tym młodym ludziom, 
którzy potem być może rozsławią 
nasze województwo na stadio
nach w całym kraju.

NABÓR DO SEKCJI
Klub ZKS „Wisła”  Płock ogłasza 

nabór do sekcji piłki nożnej chłopców 
rocznik 1967—68. Chętni mogą zgła
szać się od 4 września codziennie 
od wtorku do piątku o  godz. i7 na 
stadion przy ul. Łukasiewicza.

Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji 
pl. Dąbrowskiego 24 ogłasza nabór 
dziewcząt i chłopców do sekcji kul
turystycznej. zgłoszenia przyjmowa

ne będą przez cały wrzesień codzie
nnie a wyjątkiem sobót w godz. 
17—18.

Drużyna piłki nożnej kobiet rozpo
czyna treningi w nowym , sezonie. 
Pierwsze po wakacjach spotkanie od
będzie się 30 sierpnia o godz. 18 na 
stadionie przy ul. Łukasiewicza.

L u d o w y c h  zespołów spor
towych w województwie 
płockim jest bardzo wiele. 

Trudno pokusić się o podanie li
czby, bo nie jest ona stała. Cią
gle jakieś kluby reaktywują swo
ją działalność, inne robią sobie 
przerwę w sportowej pracy, ale 
ogólny obraz jest pozytywny. Są 
takie LZS-y, które działają pręż
nie, organizują mnóstwo imprez 
rekreacyjnych i zawodów, przy
ciągając do siebie niemal 
wszystkich mieszkańców wsi. Ale 
są. i takie, które to w sprawoz
daniach piszą o tym, co robią, 
ale nie ma to odbicia w rzeczy
wistości. Wszędzie tam, gdzie są 
stadiony i inne obiekty sporto
we, młodzież spędza na nich swój 
wolny czas, a w miejscach, gdzie 
tego brakuje, ludzie spotykają się 
w miejscowej knajpie.  ̂ Czasami 
wystarczy jeden człowiek, który 
pociągnie za sobą innych i zasz
czepi Łm sportowego bakcyla, a 
czasem nie wystarczy nawet gro
mada działaczy, aby ruszyć z 
miejsca. Wiadomo, tak jest 
wszędzie.

Obrazek pierwszy — Gąbin. Na 
początku tego roku oddano do u- 
żytku mieszkańców nowy stadion. 
Gospodarzem Jego jest LZS „Błę
kitni” Gąbin. Obiekt bardzo ład
nie położony, tui za miasteczkiem, 
wśród lasów, cisza i spokój. Przy
chodzą tylko ci, którzy rzeczywiś
cie chcą poświęcić swój czas spor
towi, ale jak to zwykle na wsi 
bywa, największą popularnością 
cieszy się oczywiście piłka noż
na. Płyta stadionu jest bardzo do
bra, doskonale utrzymana, wi
dać tu pracę ludzi. Trawa równiu
tko przystrzyżona, codziennie po
lewana wodą, aż dziw bierze, że 
na niej trenują i rozgrywają me
cze piłkarze.

W Gąbinie LZS jest jednosek- 
cyjny. Drużyna seniorów gra w 
klasie A, ale oprócz nich trenują 
tu także juniorzy i trampkarze, 
dlatego „Błękitni” kłopotów kad
rowych nie mają. Tuż obok sta
dionu są dwa ziemne boiska do 
koszykówki i siatkówki oraz kort 
tenisowy. Niestety, widać, że nikt 
z tego nie korzysta. Wszystko za
rasta trawą i jak tak dalej pój
dzie, to jedynym śladem po tych 
boiskach będą wkopane słupki.

Co prawda gospodarze zapew
niają, że jak rozpocznie się rok 
szkolny, to wszystko się zmieni, 
bo ze stadionu korzystać będą 
uczniowie miejscowych szkół, za
czną grać w gry zespołowe, a 
wcześniej na pewno czeka ich na 
tych obiektach bardzo dużo pra
cy. Gąbińskim sportowcom przy
dałaby się dodatkowa płyta sta
dionu na treningi, lub chociażby 
dla juniorów i trampkarzy. Nies
tety, niczego takiego na stadio
nie nie będzie, bo nie ma na to 
miejsca.

Kiedy się ogląda budynek prze
znaczony na szatnie i pomiesz
czenia pomocnicze, aż korci że
by zapytać, dlaczego nie pomyś
lano chociaż o niewielkim hoteli
ku dla sportowców, najwyżej na 
20 łóżek? Wtedy klub mógłby za
rabiać na swoje potrzeby, wynaj

mując w czasie wakacji cały o- 
biekt. Terenów do biegania jest 
tu bardzo dużo, obok znajduje się 
na razie zupełnie nie wykorzysta
na ścieżka zdrowia, a więc wa
runki znakomite. Szkoda, że nikt 
wcześniej o tym nie pomyślał, 
bo koszty doinwestowania na pe
wno by się szybko zwróciły.

Na co jeszcze warto zwrócić u- 
wagę, pisząc o sporcie gąbińskim, 
chociaż zdaję sobie sprawę, że 
„Błękitni” , to nie wszystko. Wokół 
stadionu zwykle jest miejsce dla 
kibiców, czyli ławeczki lu  ̂ trybu
ny. Tutaj stoi kilka ławek i trud
no wyrokować, czy to wystarcza 
dla wszystkich. Gorzej jeśli pro
jektanci doszli do wniosku, że na 
stadion przychodzi najwyżej 100 
osób i tylko dla nich przewidzie
li miejsce do siedzenia. A przecież 
mecze piłki nożnej, to jedyna o- 
becnie sportowa rozrywka, czyż
by i na nią nie było w Gąbinie 
zapotrzebowania?

Teraz obrazek drugi — Sanni
ki. Gmina ta słynie w całym wo
jewództwie z zespołu pieśni i tań
ca, z pałacykiem, w którym przeby
wał Fryderyk Chopin, x prężnie 
działającego Koła Gospodyń 
Wiejskich. A co ze sportem? Jest, 
owszem. Grają tu w siatkówkę i 
tenis stołowy, osiągając zupełnie 
niezłe, jak na lokalne układy, wy
niki. A piłka nożna? Żeby się 
przekonać, jak z nią jest, jedzie- 
my na stadion i cóż widzimy? 
Widzimy ogrodzony teren, całko
wicie porośnięty wysoką trawą, 
kilka ławek, których nie widać 
zza zielska i budynek gospodar
czy, a w nim jedne otwarte drzwi, 
zaś w środku napis na czerwo
nym tle „Gminny Ośrodek Kultu
ry” oraz mnóstwo śmieci, resztki 
dekoracji, jednym słowem — ba
łagan. O szaletach ogólnodostęp
nych lepiej nie pisać, bo jest to 
obraz nędzy i rozpaczy. Aha, za
pomniałabym, oczywiście na bo
isku stoją dumnie dwie bramki 
i jest to jedyny znak, że właśnie 
tam powinien być — może był? 
stadion.

Boisko usytuowane jest na 
skraju Sannik, w pobliżu nie ma 
żadnej szkoły, a więc i zapotrze
bowania na taki obiekt brak. Co 
prawda nie tak dawno rozgrywa
no tutaj turniej piłki nożnej, ale 
jak to było możliwe — trudno so
bie wyobrazić. Każdego, kto bę
dzie chciał stworzyć w Sannikach 
piłkę nożną, czeka bardzo wiele 
pracy. Płytę trzeba będzie dopro- 
wadżić do porządku, oczyścić bie
żnię z trawy, usunąć zielsko z 
trybun i posprzątać cały obiekt. 
W tej chwili nawet nie wiado
mo, kto ma to zrobić, ale pew
nie jak zwykle, wszystko spad
nie na barki działaczy LZS. Cza
su pozostało niewiele, bo już od 
września ruszają rozgrywki o 
mistrzostwo klasy „C”, a właśnie 
do nich została zgłoszona druży
na. Jak będzie — zobaczymy, a 
tymczasem życzymy sukcesów i 
to nie tylko na polu sportowym.

tłok na plażach, ho 
ioioa aura okazała się 
°a dla wczasowiczów, 
ebawem zakończą się 

kolonijne, a har- 
swoje ohozo- 

k, że rado- 
dobiegają końca. 

?c? ~~ HBtaj szkoło. Dzieci 
c, aj e woine od kłopotów i 

e. ZaPohiegliwi rodzice — 
ajhi łe‘ 'I'rwa gonitwa za tor- 
łty ’ ZeszVtami, kredkami. 

Papiernicze przeżywają

najhardziej gorący okres zainte
resowania swojej klientelli. Z za
opatrzeniem nie jest najgorzej. 
Nareszcie pojawiły się zeszyty 
dla pierwszoklasistów, są kredki, 
mazaki, farby, wycinanki, bloki 
rysunkowe. Można by jeszcze tro
chę powyhrzydzać, ale po prostu 
nie wypada.

t ATWIEJ w tym roku nabyć 
tornister, natomiast zdoby
cie szkolnego fartucha oka

zało się praktycznie niemożliwe.

Tenisówek, szkolnych kapci — 
także. Może ostatnie dni sierpnia 
przyniosą jakąś poprawę. Rodzice 
dzwonią jednak do redakcji i py
tają — kiedy i gdzie będzie jakiś 
sensowny kiermasz, na którym 
można by kupić wszystko co nie
zbędne dla ucznia? Ten przy O- 
tolińskiej jest tak beznadziejnie 
zaopatrzony, że trudno brać go 
pod uwagę. Sprzedawcy oferują 
tam między i nnymi półśpiochy 
dla tych, którzy zaczynają eduka
cję od... raczkowania. Jak z tego 
wynika, jedno co nas nie opusz
cza, to poczucie humoru — a 
więc tak trzymać...

P RZYZWYCZAILIŚMY się 
już do widoku młodych 
dziewcząt i chłopców w gra

natowych mundurach z emblema
tem OHP. Już nie zdarza się, by 
jakaś babcia pokazywała wnucz
kowi — „popatrz, jak się nie bę
dziesz uczył, to tylko do łopaty. 
Miasto pięknieje z każdym dniem, 
czyściej na skwerach t ulicach, a 
wielu plocczan wzdycha — gdyby 
tak hufiec chciał stacjonować w 
mieście cały rok. Nie wszyscy jed

nak trud młodych ludzi szanują.
Mieszkańcy nowego wieżowca 
przy Gwardii Ludowej są obu
rzeni. Dwa dni pracowali junacy 
przy porządkowaniu terenu pozo
stawionego przez budowlanych. 
Nawieziono ziemi, posiano trawę, 
zrobiono alejki. I co? Ano, jak 
już wszystko zostało zrobione jak 
należy, zjawiła się kolejna ekipa 
budowlana i na nowo rozkopała 
teren już zniwelowany i uporzą
dkowany. Przykład ten nie nale
ży do wyjątków. Niedawno, co 
najmniej trzy razy przekopywano 
ulicę 3 Maja i to w tym samym 
miejscu. Wygląda to na' komple
tną wykopkową partyzantkę. Mo
że ktoś wreszcie pokusiłby się o 
sporządzenie planu tego, co pod 
ziemią, zanim na nowo trzeba bę
dzie zrywać świeżo położony cho
dnik, czy asfalt.

O KONSEKWENCJACH ko
pania dołków pisał swego 
czasu niezrównany Boy- 
Żeleński. Nie wzięto sobie 

jednak tego do serca wówczas, 
jako i dziś. Temat wprawdzie

trafił do literatury piękne), lecz 
to chyba jedyna korzyść...

K OPERTA, szara, niebieska 
albo biała ciągle jest rary
tasem. Technologia produk

cji niby nieskomplikowana. Pro
jekt zatwierdzono lat temu ho, 
ho, a w sklepie papierniczym nie 
kupisz, chyba, że masz wyjątkowe 
szczęście. Satyryk Ludwik Jerzy 
Kern wysuwa w związku z tym 
tezę, że w ten sposób najlepiej 
zwalczyć łapownictwo, bo kto się 
odważy dać bez koperty, chyba 
tylko jakiś zwykły prostak (autor 
używa w tym miejscu bardziej 
dosadnego określenia). A może i 
racja, ano poczekamy. Póki co, 
nie odpowiadając na listy.

i

P ŁOCKA skarpa, a szczegól
nie dziedziniec książęcego 
zamku stał się miejscem ba

dań radiestetów, którzy doioiedli 
ni mniej, ni więcej, tylko że pod 
ziemią znajdują się żyły wodne, 
które rozsadzają ją od wewnątrz. 
Istnieje nawet koncepcja, jak te
mu zapobiegać. Działać w każdym

razie trzeba by natychmiast, póki 
szacowna budowla jeszcze stoi.

INĘLY czasy, kiedy lekarze 
czekali na gabinety. Teraz 
sytuacja się odwróciła. To 

właśnie one, wyposażone w drogi 
sprzęt, najnowszą aparaturę, ku
pioną za miliony stoją zamknićte 
na klucz. Tak jest w „Cotexieu 
i wielu innych przychodniach za
kładowych, ale przecież nie tylko. 
A potencjalnym pacjentom po 
kolei ubywa zębów — może więc 
okaże się, że gabinety po prostu 
przestaną być potrzebne?

N A KONIEC wiadomość dla 
zapobiegliwych. W sklepie 
pojawiły się szampany w 

trzech smakach. Wprawdzie do 
Nowego Roku zostało jeszcze tro
chę czasu, ale proponujemy nie 
zwlekać z zakupem. Druga taka 
okazja może się nie zdarzyć. A 
więc — najpierw do stoiska z ce
sją „Ponal", a później — strzelmy 
sobie na wiwat.

ZASTĘPCA
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O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

KUPNO-SPRZEDAŻ
Sprzedam gospodarstwo rolne o pow. 
10 ha z budynkami, dobry punkt Ry
szard Górzyński, Strupczewo gm. 
Brudzeń woj. Płock. 00189285

Sprzedam dom nie wykończony w Cie
chanowie. Pułtusk tel. 35—38.

00203255

Sprzedam „Hanomag” diesel 1,5 t Płock 
M5—71 wieczorem, 00203260

Sprzedam gospodarstwo rolne o pow 
8 ha 19 arów z budynkami położone 
przy szosie, do miasta 8 km, Ambro
ziak Józef zam. Zalesie poczta Trze
powo woj. Płock.

00203261

Sprzedam ciągnik C—360 w bardzo do
brym stanie z kabiną, pług trzyski- 
bowy nowy i kabinę do ciągnika' bla- 
ssaka. Idzik Ryszard zani. Czyżew, 
gm. Sanniki.

00203263

Sprzedam pianino „Legnica”  09—200 
Sierpc ul. Słowackiego 25/45 Arka
diusz Lyczkowski.

00203264

Sprzedam maszynę dziewiarską typu 
szydełkarka płaska dwułożyskowa 
Wiadomość: Płock 09-402 Bukowa 34a 
m 5 Ners Zofia.

00203282

Sprzedam ciągnik Ursus 328, Mańkow
ski Henryk, Wrząca gm. Rataje.

00203286

Sprzedam gospodarstwo rolne o pow. 
1J5 ha budynki słabe, blisko lasu 1 
pociągu w miejscowści Sendeń Duży 
£m. Łąck, woj, płockie. Wiadomość: 
Wasilewska Janina, Lenie Wielkie, 
87—610 Dobrzyń n.W woj, Włocławek.

00203267

Sprzedam podwozie do Żuka Sierpc 
ul. Marchlewskiego 32/10.

00203269

RÓŻNE
Sprzęt fotograficzny, maszyny do szy
cia, inne naprawy: Mechanika Pre
cyzyjna. Mickiewicza 19 m 136 Płock

00203257

Zatrudnię dozorcę w centrum Płocka, 
mieszkanie służbowe tel. 223—56 Płock.

00203253

J. francuski lekcje, korespondencja, 
tłumaczenia, Kochanowskiego 26/22.

00203265

Fotografie nagrobkowe na porcelanie 
wykonuje zakład Fotograficzny Ma
ria Samborska, 03—808 Warszawa, ul. 
Mińska 15 (blisko Dworęa Wschodnie
go). Wytnij — Zachowaj!

200226

ZGUBY
Zgubiono prawo jazdy motorowo-sa- 
mochodowe na nazwisko Kłosiński 
Edward zam. Chodkowo wieś, 09-470 
Bodzanów.

00203233

10.30

16.50
16.55
17.10
17.20
17.30

2* SIERPNIA — ŚRODA 
PROGRAM I 
9.00 Krąg
9.40 Samochodzik J Templariusze — 

serial t p
Film dla II zmiany — Julia 
Wrewska 
Program dnia 
Radar
Losowanie exprcss lotka 1 ma
łego lotka 
DT — wiadomości 
Cicho płynie moja pieśń — film 
fab.
Dobranoc
Dziennik telewizyjny 
Publicystyka 1
Julia Wrewska film fab.
OTV — komentarze 
Żniwa — 84 
Stfiuio sport

PEOGRAM II 
18.20 Program lokalny

19.00 Śpiewnik domowy 
19.20 Przeboje dwójki
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przyjechała telewizja
20.15 Festiwal Muzyki Ravela
21.15 DTV — wydarzenia
21.30 Gość letniego studia dwójki 
21.45 Szansa
22.115 OZ zgłoś się — serial TP

19.00 
19.30
20.00 
20.15 
22.25 
22.40 
22.50

30 SIERPNIA — CZWARTEK 
PROGRAM I 
9.00 Kino teleferłi

10.30 Film dla II zmiany — Maryna* 
rze
Studio sport 
DTV — wiadomości 
Interstudio 
Rzemieślnicy 
Arsenały września 
Sonda 
Dobranoc 
Film przyrodniczy 
Dziennik telewizyjny 
Fakty, wydarzenia, aluzje 
Teatr Sensacji: „Układanka”  
Świat z bliska — Etiopia 
DRV — komentarze 
Żniwa — 84

16.40
17.20
17.30 
17.55 
18.05
18.30
19.00
19.10
19.30
20.00 
20.15
21.30
22.10 
22.35

Zgubiono pieczątkę o treści: Mistrz 
Budowy mgr inż. H. Liszewska. PRACOWNICY POSZUKIWANI

0020323B
Zgubiono dowód rejestracyjny PLZ- 
0308 na nazwisko Ujazdowski Zenon, 
03-500 Gostynin ul. Kowalska 4.

Urząd Wojewódzki w Płocku Wydział Geodezji i Gospodarki 
Gruntami

00203241

Zgubiono prawo jazdy kat. A, B 1 T 
na nazwisko Ujazdowski Stanisław 
09-594 Lucień wieś Miałkówek.

00203240

Zgubiono prawo jazdy kat. 
Śnieg, Gaj Nowy gm. Góra 
gorzaty.

B, Wanda 
św. Mał-

00203242

ZATRUDNI OD ZARAZ

— głównego księgowego 

Wykształcenie wyższe, 4-letni staż pracy.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji Płock ul. Sło
wackiego 4/1 III piętro.

P-536

Leszczyński Edward 09-212 zgubił pra
wo jazdy kat. A + B ciągnik dowody 
rejestracyjne na samochód Syrena 
PLD 8146 i ciągnik PLB 9012.

00203243

W dniu 10.08.84 r. zgubiono prawo jaz
dy kat. B +  C na nazwisko Trukaw- 
ka Józef zam. Milewko 09-226 Za
widz woj. Płock.

00203250

REJON DRÓG PUBLICZNYCH W GOSTYNINIE

zatrudni

— inżyniera o specjalności budowa dróg i lotnisk na stanowisko 

Z-cy Dyrektora d/s Budowy i Utrzymania Dróg.

Zgubiono prawo Jazdy kat. A, T se
ria K 0542138 Lewandowski Jan Zale
sie 09-205 Jeżewo.

Warunki płacy oraz warunki mieszkaniowe do uzgodnienia w 
Rejonie w Gostyninie ul. Krośnie wieka 5, tel. 20-86, 20-87 telex 
83226.

P-535

00203281

Zgubiono prawo jazdy kat. B, C Ma
rek Szczepański zam. Dziembakowo 
09-211 Gołeszyn woj. Płock.

Zakłady Remontow-Budowlane w Łodzi ul. Składowa 41/43 te1. 
78-25-60

00203222

Skradziono zezwolenie handlowe nr 
157 wydane dnia 24.06.1983 r. na naz
wisko Stanisław Witkowski Maszewo 
Duże 243.

ZATRUDNIĄ OD ZARAZ NA TERENIE M. PŁOCKA 

praoowników posiadających kwalifikacje w zawodzie:

— kierownik budowy

00203226

murarz- tynkarz 
blacharz-dekami

Zgubiono prawo jazdy kat. A, B 
Bednarski Bogusław Slerpo Wyzwo
lenia 1/14.

Wynagrodzenie wg obowiązujących przepisów uchwały RM nr 
60/82 z dnia 19.03.1982 r.

00203227

W dniu 8.VIII ul. Obrońców Stalin
gradu w Płocku zgubiono kurtkę 
wraz z dokumentami. Uczciwęgo zna
lazcę proszę o zwrot Płock ul. Łącz
niczek 4/29. Nagroda.

Po 5 latach nienagannej pracy możliwość otrzymania miesz
kania.

x P-545

00203219

Skradziono prawo jazdy nr K 0664483 
dowody rejestracyjne nr E-0351501 — 
Fiat 126p, nr F-0351173 WSK 175 oraz 
talony paliwowe PZU na w/w pojaz
dy.

Zakład Usług Remontowych i Budowlanych w Susku 

z a t r u d n i  od zaraz:

00203218

— głównego księgowego
— kierownika działu technicznego
— kierownika bazy sprzętu i transportu

Zgubiono prawo jazdy kat. A + B 
Zgorzełski Marek Susk gm. Sierpc. Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z wieloletnią prak

tyką w zawodzie
00203215

Zgubiono prawo jazdy kat. A, B. ciąg
nikowe. Stempłńskl Zbigniew Swier- 
czynek, gm. Drobin woj Płock.

oraz pracowników w zawodzie:

00203258

Zgubiono prawo jazdy kat. A, B, C, T 
oraz dowód rejestracyjny Fiat 126 p 
PLC 6907 Jankowski Henryk Studzie
nice 09-200 Sierpc.

00203254

— murarz
— betoniarz
— blacharz
— stolarz
— ślusarz
— robotnik budowlany

Zgubiono prawo Jazdy kat. A, B, C nr. 
2023/72 na nazwisko Kubiak Wiesław 
zam. Pniewko woj. Płock.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu z dyrekcją 
telefon 11-68.

P-338
U—3351

mKmHBsEBSl m m m m m m

22.45 Studio sport 
23.25 Jazz Jamboree — 
0.05 DTV — 24 godziny

PROGRAM n

PROGRAM II
18.30 Program lokalny
19.00 Zwierzęta wokół nas 
19.20 Przeboje dwójki
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Festiwal Muzyki Ravela
21.15 DTV— wydarzenia
21.30 Gość letniego studia dwójki 
21,45 Incydent na pustyni — film fab.
31 SIERPNIA — PIĄTEK
PROGRAM I 
9.00 Teleferie

10.30 F lm dla II zmiany — Dzień 
Wisty

17.20 DTV — Wiadomości
17.30 Barwy Miłości — film fab.
19.10 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Monitor rządowy -
20.10 Dzień Wisły — film fabularny 
22.15 Żniwa 84
22.30 Z filmoteki 40-Iecia 
23.25 24 godziny

10.00
12.00
12.10
13.00
14.30
15.00
16.00
16.30
17.00
17.30
18.30
19.00
19.30
20.00
21.30
21.40
22.40 
23.10

Premera w dwójce 
DTV — wiadomości 
Filharmonia dwójki 
Program filmowy dla dzieci 
1500 sekund wielkiego sportu 
Godzina z M. Podkowińskim 
Wideoteka 
Witaj szkoło....
Gorąca linia 
Film dokumentalny 
Program lokalny 
Przeboje dwójki 
Dziennik telewizyjny 
Ze sztuką na ty 
Tydzień w polityce 
Film seryjny 
Jazz w „Akwarium”.
DTV — wiadomości

3 WRZEŚNIA — PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I
16.00
16.05
16.30
16.55
17.20 
17.45
18.20
19.00 
19.10
19.30
20.00 
20.15 
22.00 
22.25
22.55 
23.20

DTV — wiadomości
Program oświatowy
Encyklopedia TDC
Zwierzyniec
DTV — wiadomości
Program muzyczny
Saldo
Dobranoc
Echa stadionów
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Teatr telewizji: Wilki w nocy 
DTV - komentarze 
Kontakty
Album chopinowski 
DTV — 24 godziny

3 WRZEŚNIA — NIEDZIELA 
PROGRAM I

PROGRAM II

8.20
9.00

10.20
10.25

PROGRAM II
19.00 Pobocza sportu 
19.20 Przeboje dwójki
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Festiwal Muzyki Ravela
21.15 DTV — wydarzenia
21.30 Gość letniego studia dwójki 
21.45 Przed weekendem
22.15 Powrót do miłości

11.30 
12.00
13.00 
13.25 
14.10 
i5.ąo 
15.05 
15.J0
13.30
16.00

1 WRZEŚNIA — SOBOTA 
PROGRAM I
8.30
9.00
9.45

10.25
10.30
12.03
13.00 
13.30
14.00
14.30
15.00
15.30
16.00 
16.55 
18.00 
18.|0 
18.20
19.00 
19.10
19.30
20.00

21.00
21.20
21.50
22.25
23.05

Tydzień na działce 
Podróże bez biletu 
Film przyrodniczy 
DTV — wiadomości 
Di stor i a dramatu polskiego — 
Gdy płoną lasy 
Niebieskie lato — film fab. 
Program muzyczny 

Poradnik rolniczy 
Do zwycięstwa * honorem i 

chwalą
Film muzyczny
DTV — wiadomości
W świecie ciszy
Tajny detektyw— film TP
Kronika lat pierwszych
Wystąpienie Bolesława Farona
Losowanie dużego lotka
Pegaz
Dobranoc
Z kamerą wśród zwleząt 
Dziennik telewizyjny 
Pogłos burzy — program fil
mowy
Poemat w Warszawie A. Blocha 
Polska Joanna — film dok.
Na żywo
Studio sport
Kino nocne — Urok złą

17.25
17.55
13.20 
18.50
19.00 
19.30
20.00
20.55
21.20
21.55
22.25

Tydzień 
Teleranetc 
DTV — wiadomości 
Wielkie miasta świata — Pa
ryż
Na krawędzi słowa 
Siedem anten 
Kraj za miastem 
Telewizyjny koncert życzeń 
Teatr Telewizji dla dzieci 
DTV — wiadomości 
Program dnia 
Program publicystyczny 
Reportaż
Dziewczyna znad jeziora — film 
fab.
Kulisy wielkiej polityki 
Program rozrywkowy
Antena
Wystąpienie Ambasadora DRW 
Wieczorynka 
Dziennik telewizyjny 
Okropności wojny — serial 
Sportowa niedziela 
Przegląd międzynarodowy 
leksykon polskiej muzyki roz
rywkowej 
DTV — wiadomości

17.30 Poza ziemią
18.00 Kapitan schodzi ostatni
18.30 Program lokalny 
19.10 Zagadki alpinistyczne
19.20 Przeboje dwójki
19.30 Dziennik telekwizyjny
20.00 Szkice historyczne 
20.15 Wieczór wietnamski
21.20 DTV — wydarzenia
21.30 Zły syn — film fab.,

4 WRZEŚNIA 
PROGRAM I

WTOREK

9.30
9.55

16.00
16.30 
16.45 
16.55 
17.20
17.30
18.15
18.30
19.00 
19.10
19.30
20.00
20.15

PROGRAM H
8.50 Okropności wojny — serial 
9.40 Spojrzenie na wrzesień — w oj

skowy film dok.
11.05 Aerobic
11.20 DTV — wiadomości
11.30 Moja muzyka
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Kino-Oko
14.15 Wielka gra
15.00 Kino familijne
16.00 Jutro poniedziałek
16.30 Program rozrywkowy
17.00 Grabieżcy kuitury 
17.45 Mini recital
18.00 Serial biograficzny
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio sport
21.00 Pałace, których nie znacie
21.30 Sensacje XX wieku 
22.50 DTV — Wiadomości

21.10
21.40
22.00
22.35

Bydgoskie Impresje muzyczne 
Michałki
DTV — wiadomości 
Bydgoskie impresje muzyczne 
Program oświatowy
Michałki
DTV — wiadomości
Mysz — film TP 
Program rozrywkowy
Monitor partyjny 
Dobranoc
Klinika zdrowego człowieka 
Dziennik telewizyjny 
Publicystyka
Adopcja c*. I — Ania — Lim
TP
Czas
DTV — komentarze 
To Jest muzyka 
DTV — 24 godziny

PRZETARGI
Gospodarstwo Pomocnicze Typ 09 przy OPS w Grabinie
Łęczycy ogłasza

Jcolo

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu Żuk A-00 nr rej. PLB 611/C r°>̂  jy’
1975 cena wywoławcza 132.000 zł. Przetarg odbędzie się P°

opS;wie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w świetlicy  ̂
o godz. 11. Samochód można oglądać codziennie od godz. 
wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 
cić w kasie Gospodarstwa w dniu przetargu do godz. 10. W P.,„.odtr

PROGRAM n
17.80 Studio sport
18.00 W obronie własnej
18.30 Program lokalny
19.00 Recital K. Kowalskiego
19.20 Przeboje dwójki
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Salon muzyczny — Kraków
21.20 DTV — wydarzenia
21.30 Portret klasy — Broniliśmy sto

licy
28.00 Światło sprawiedliwych —• se

rial

Za zmiany w programie Redakcja nie 
odpowiada.

STR. 10 9 TYGODNIK PŁOCKI 9 NR 36

padku niesprzedania pojazdu w I przetargu, II przetarg 
dzie się za siedem dni od daty I przetargu. 544
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Dyrekcja Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej I M*eS 
niowej w Żychlinie ul. Barlickiego 15 ogłasza

na wykonanie:
PRZETARG NIEOGRANICZONY

— instalacji elektrycznej wraz z zasileniem budynku a 
torni w Oczyszczalni Ścieków w Żychlinie

— instalacji elektrycznej wraz z zasilaniem magazynu ma1 
łóuł budowlanych i sprzętu na terenie naszej bazy

dPL 1— instalacji elektrycznej wraz z zasilaniem portierni z 
terenie bazy PGKiM.

Termin wykonania w^w robót druga połowa HI kwartał ^

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa, ppółd*1* 
oraz osoby prywatne.

iin1*

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z dop-
„przetarg” w ciągu 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia 
gółowych informacji udziela Sekcja Przygotowania i Rea’ 1̂  
Produkcji tel. 106 wewn. 243.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru wykonawcy 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

iiim m ;n n n i»im n łm n iT n T m m n iiH n u u im n iłm m im n u m n » iiim iiniiił

Zakład Drobiarski w Kutnie ogłasza

PRZETARG

na sprzedaż następujących środków transportu:

™ 1 Samochód marki Star typ A-29 rok pr. 1972 nr P°° j(,
Ss zia 20414 nr silnika 72497 ład. 5 t. skrzyniowy PLA 

Cena wywoławcza 156.400.— zł.

2. Samochód marki Star typ A-29 rok. pr. 1977 
zia 65133 nr silnika 71923, ładowność 5 ton, cena 
195.500,— zł. skrzyniowy PLA 010 K.

^  |
, -rtlll8 IPrzetarg odbędzie się 14-go dnia po ukazaniu się 

o godz. 11 w świetlicy Zakładu Drobiarskiego w Kutnie j; 
ul Mickiewicza 70. Przystępujący do przetargu obowią23*:^] b f 
do wpłacenia wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoła1/ ^ S 
najpóźniej w przeddzień przetargu do kasy ZD w Kutnie V . g 
ul Mickiewicza 70 w godz. od 7.00 do 14.00 Samochody 1(1 
oglądać codziennie w godz. 7.00—15.00.

Zastrzegamy sobie prawo wycofania środka z przetargi  ̂ | 
podania przyczyn.

§

—rt»łirflłTTfTT |
V s

„GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHLOPS*£ ^ Ij
Wyszogrodzie OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONA j- | 
sprzedaż samochodu marki Robur, typ LO —13000, rok Pr°, ? S 

rejestracyjny PLB 778C, nr podwozia 29020E21 ' m f 
5051E. Cena wywoławcza 367.600 zł — na pod f̂*  ̂S

1975, nr
Silnika 53051E. wywuiawua oui.uuu za — na M— :g
wyceny rzeczoznawcy. Samochód można oglądać codzien0 
bazie Gminnej Spółdzielni przy ulicy Rębowskiej 51/53

Przetarg odbędzie się 10 dnia o godz. 10 po ukazaniu si? 
szenia w prasie w budynku Gminnej Spółdzielni.

W przypadku niesprzedania pojazdu w pierwszym Vv7-e i 
następnego dnia o godz. 10 odbędzie się drugi przetarg, pp^e) S 
żonej cenie. Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywo*3 
należy wpłacić w kasie Gminnej Spółdzielni.

. . 8Za wady ukryte pojazdu nie
zastrzega sobie wycofanie pojazdu ^_____„ _____Jr.
czyny. ^

V ' i f \

■ \odpowiadamy. Przedsieni® ^
du z przetargu bez podani3 P ^

iTm7iminmninnminmnmmił»niiiiiiiiiiininmniił»miiiiiiiitmimmTrmirnn,{fff,If I
' X„Ą

SPOŻYWCÓW „ŻGOP^-J 
PRZETARG NlEOGKj^ ^

rvHn Hnrhrywpccn (Z d9 .„rj-

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
Płocku ul. Sienkiewicza 31 ogłasza 
CZONY na wykonanie wymiany pokrycia dachowego (z 
ki na blachę cynkową) budynku przy ul Sienkiewicza 32 
nie z posiadaną dokumentacją projektowo-technicznO 
wszelkimi uzgodnieniami architektonicznymi. Materiały 
piecza zleceniodawca.

.tg
W przetargu mogą brać udział Jednostki gospodarki &P01 ^

nionej, wykonawcy prywatni oraz firmy polonijne.

Oferty w zaklejonych kopertach należy składać na 
adres w sekretariacie.

Otwarcie kopert nastąpi w terminie 14 dni od daty ukaz& 
sie ogłoszenia.

SPROSTOWANIE

W opublikowanych dla druha ANDRZEJA M ARKOW S^ 
GO kondolencjach w poprzednim numerze nastąpiła Pr ŷ pi* 
pomyłka. Otrzymał je on z powodu, śmierci TEŚCIOWEJ. 3 
teścia, jak zostało mylnie wydrukowane.

rsf
Za ten błąd bardzo przepraszamy druha Andrzeja 
:iegq, autorów nekrologu oraz wszystkich zaintereso^3skiegq 

czytelników.

534853532348532348480289532353902353485353484823532348535348



PRZETARGI OGŁOSZENIA DROBNE
Moctyt * Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Kiernozi woj. == i f l  I P M O  ■  Q P P 7 F n A
^ og ła sza  PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż 3  , x u r , ¥ V /  u r i \ C U W r t 4
'Ufy eP; 1. Przyczepa „Sanok:‘ D-47 B nr rej. FL 0405 rok pr,

ẑycIS S l  .•Sanok” D-47 B nr rej. FL 0404 rok pr. 1974 Cena 
■ etarp 23 ł^nej przyczepy wynosi 60.000.—

S °dbędzie się 18.09.84 r. w bazie GS o godz. 11.00 Warun- 
; ^ ś Puszczenia do przetargu będzie wpłacenie wadium w 

10 proc. ceny wywoławczej, którą uiścić należy w 
' ii do godz. 10 w dniu przetargu, 

unieważnienie przetargu bez po-
G m innej Spółdzielni do 

Ua n Spółdzielnia zastrzega unie
1>r2yczyny.

P-546

s .
Dróg Publicznych w Kutnie ul. Świerczewskiego 13 ogła- 

PRZETARGsza

!l«all i a n i e  elewacji budynków o pow. 1700 m kw. na Ba- 
UIlu Dróg Publicznych w Kutnie przy ul. Świerczewskiego

3. |u'?Wlei'czewskiego 13i
ie c.o. w budynkach na bazie RDP w Kutnie

^wnizacja kanalizacji na Bazie RDP przy ul. Swierczew-

^ * T c h  informacji udziela oraz oferty przyjmuje w zatn
i j  b ^Pertach z kosztorysem ofertowym Dział Budynków 
. 7?, ^eJ°tiu Dróg Publicznych w Kutnie ul. Rzeczna tel. 

Pr̂ ł-
>5oby mogą przystąpić przedsiębiorstwa państwowe jak 

2yCZnc uprawnienia do wykonywania

tytani* nastąpi kosztorysem powykonawczym w/g
%ijJ.uĴ cych przepisów i cenników.
5tyoe>n otwarcie kopert ofertowych nastąpi w 10 dni od 

w „Tygodniku Płockim” w Rejonie Dróg Publicz- 
nie przy ul* Rzecane.3 godz- 10.

^“^drstwo zastrzega sobie wybór oferenta oraz unieważ- 
prz®targu bez podania przyczyny.

P-537

Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska w Kutnie ul. 
eWl<*a 3a ogłasza

^ PRZETARG NIEOGRANICZONY
I. ‘i tyy,
h hą robót konserwacyjnych dachów o pow. 1000 m.

Wr**ń« Sp-ni i Punktów Skupów Majdany, Żychlin, Kier-

fundamentu oraz montażu konstrukcji metalo- 
, lane3 elementów pawilonu PU-3z o pow. zabudowy 6. 

J) ty J01) na ° -̂ Grunwald-Wschód w Kutnie.
^ ° nanie zewnętrznej sieci wodociągowej z ujęcia miej- 

drenie Przechowalni Warzyw i Owoców w Kutnie- 
c*err * własnym materiałem.

za w/w roboty w oparciu o kosztorys wyjściowy na 
Z & rS Własnei kalkulacji.
rs,l®lkz~, rSu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe, spół- 
Jny J Prywatne.
‘lr>ię 2Przetargowe należy składać w sekretariacie Sp-ni w ter- 

godni od daty ukazania się ogłoszenia.
P-534

Ko m u n ik a t y  1
POSIADACZE ŚRODKÓW TRANSPORTU 

REJESTROWANYCH W WYDZIALE KOMUNIKACJI
URZĘDU MIEJSKIEGO W PŁOCKU 5

tr )vr =lejski w Płocku Wydział Finansowy przypomina o o- ==
L̂ tie "i dokonania opłat od posiadania przez osoby fizyczne i Ej 

îVe2J r°dków transportowych. W/w opłaty należy uiszczać H 
s  an*a w terminie do 31 marca każdego roku. g
^oflFacllunek Urzędu Miejskiego w Płocku nr 61001-723-224 

0(3Qawy,n Banku Polskim OW w Płocku
2®lkich środków transportowych jednostek gospodar

ki’ < v ? nione3 oraz motorowerów, wózków rowerowych, ło- 
ÓW i koni posiadanych przez osoby fizyczne i prawne 

C  r  ̂ nos tkam i gospodarki uspołecznionej.
Wojewódzkiego Urzędu Poczty w Płocku (w 

C" °dśC”  Pocztowo-telekomunikacyjnych)
Ą̂cycj1r^ków transportowych osób fizycznych i prawnych nie 

skróty. Jednostkami gospodarki uspołecznionej z wyjątkiem 
hrarpAV> wózków rowerowych, łodzi, promów i koni. Pod- 

\  aWna: Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 12.12.1983

(Dziennik Ustaw Nr, 71 z 1983 r. poz. 819).
P — 517-3

3
S

v, 5 ^ ^ ‘^rgetyczny Płock zawiadamia, że w związku z prze- 
^  robotami remontowymi urządzeń elektroenerge- 

31• od 8nastąpią przerwy w dostawie energii elektrycznej w 
ty tt-00 do 15.00 w niżej podanych miejscowościach:

N Energetycznym Płock:

? ÓrXCh 0d 3 do 7-09 Biała Nowa‘>od 3 do 4.09 wyłączenie ciągłe: 
 ̂dliii Woźniki, Dębiny, Czerniewo;

Radzanowo III, IV,

da;!1 3-<>9 WZSR ul. Bielska, WZGS ul. Bielska;
 ̂dni!? * ‘°9 p ôc »̂ ul- Rembielińskiego, Płoskiego;

Płock, ul. Gałczyńskiego od Dobrzyńskiej do Sło- Ej
h eg°. Norwida; 1
^ o nie * 1c Energetycznym Gostynin: Ej

| \  ̂C}t\‘ ci
v  ̂ od 3 do 5 °9 Brodne Towarzystwo; j=

^dnuca °d 6 do 7.09 i 10, 11.09 Brodne Józefów, Jeżewo; g  
i. cn od 12 do 14.09 Zamiary A, B, C; s=

1156 Energetycznym Sierpc: Sk/j , er
od 3 do 16.09 Piaski MBM, Bledzewo Piaski, Ble- E 

S  Przybojewo, Piastowo Stare II, Bledzewo II, Bledze- S
h°cho Bledzewko, Zglenice Małe i Duże, Żuki, Żółtowo, 5
r Myszki, Zauszyn, Lisewo Małe i Duże, S
^ riąnnłCe  ̂Duże, Mochowo Parcele, Sulkowo Rzeczne, £

P-549 =

Sprzedam dom parterowy z piekarnią 
1 z mieszkaniem w Płocku Króle
wiecka 18 Jarzyńskl Hieronim.

00203234
Dom Jednorodzinny s budynkiem 
warształowo-uslugowym, pełny kom
fort telefon w centrum Płocka sprze
dam. Oferty biuro ogłoszeń, Płook 
3-go Maja 10.

00203220
Sprzedam okazyjnie samochód osobo
wy Moskwicz 407 Informacje tel. 
222-91 w godz. 10—17.

00203230
Sprzedam nowy ciągnik radziecki 
T-25 Rosiak Sławomir, Helenów 
09-504 Lucień gm. "Gostynin.

00203230

Sprzedam gospodarstwo rolne o pow. 
7 ha z budynkami, wiadomość Stą
pień Czesław Ciółkowo gm. Radza
nowo woj. Płock.

00203239

Sprzedam działką budowlaną 800 m 
kw. z zabudowaniami w Bielsku ul. 
Sierpecka 6. Wiadomość K. Karpiński 
Gostynin — Kruk.

00203230
Sprzedam tanio duży budynek ho
dowlany wykończony w Lipnikach 
gm. R'ościszewo tel. 10-32 woj. Płock.

00203244
Kupią działką budowlaną o pow. nie 
mniejszej niż 800 m kw. w Płocku 
lub na Podolszycach względnie 
Imlelnlca, Zembrzuiski Jerzy ul. Dwor
cowa 25.

00203249

Sprzedam wzmacniacz gitarowy 
„DYNACORD”  50 W oraz „FLAN- 
GER”  restauracja „Petropol”  po 20.

00203246
DUŻY wybór mebli kalwaryjskieh, 
zestawy kuchenne oraz tapicerkę po
leca sklep meblowy — Łódź, Za- 

< chodnla 66. Czarny.
16341-g

Sprzedam Syreną 105 rok prod. 1977. 
Pilichowski Kazimierz Pomanany, 
99-340 Krośniewice. U-3293
Sprzedam gospodarstwo rolne o pow. 
12 ha dom piątrowy warsztat oraz 
budynek gospodarczy. Leśniewski 
Stanisław, 09-216 Gójsk gm. Szczuto
wo.

00189435
Sprzedam dom Jednorodzinny Boro- 
wlczkl. Słoneczna 4. Wiadomość po 
16

00203223
Sprzedam mieszkanie własnościowe 
typ M-2 w Gostyninie lub zaiTiienią 
na większe. Wiadomość: Gostynin ul. 
Bieruta 33 Dyllk Janina.

00203216
Sprzedam pilnie gospodarstwo 8,15 ha 
z budynkami. Ziemia pszenno-bura- 
czana, zmeliorowana. Marian Woliń
ski Wola Chruścińska 99-308 Łanięta 
woj. Płook.

00176109

RÓŻNE

Meble kuchenne i inne — kupisz. 
Proboszc7ewice k/Zgierza, ul. Dolna 3. 
Lu kasze VwCZ. P-540

Zamienią mieszkanie spółdzielcze M-2 
w nowym budownictwie w Ełku na 
podobne w Płocku. Krystyna Sza- 
franko, ul. Mickiewicza 1 m i0, 19-300 
Ełk. 00203204

Kwaterunkowe bloki 50,52 m. kw. I
pokoje, przedpokój, łazienka, kuch
nia, balkon w Łęczycy ul. Zachodnia 
11 m 28. Janusz Adamczyk — zamie
nią na podobne w Kutnie. Wiado
mość osobiście lub listownie. Obok 
bloku działka 80 m kw. U-3190

Młode małżeństwo poszukuje miesz
kania w Kutnie lub Krośniewicach. 
L. Błażejewski Żelazna Stara 40 p-ta 
Daszyna. 00176099

Lewandowski Witold przeprasza Bo
gusławską Genowefą zam. Kutno, 
Sienkiewicza 36/22 za incydent mają
cy miejsce w dniu 27.VI. 1984 r. w skle
pie spożywczym nr 65 przy ul. Sien
kiewicza w Kutnie.

00176101

Mieszkanie lokatorskie M-I 81 m* w 
Katowicach zamienią na podobne w 
Kutnie. Oferty kierować: redakcja 
„Tygodnika Płockiego”  Kutno, Pod- 
rzeczna 1. 00176107

Przyjmą uczennicą po maturze. Bo
żena Owczarek Gabinet Kosmetycz
ny, Nowy Rynek 1 (pawilony).

00203247

ZGUBY

Drzwi harmonijkowe boazeryjne t  
drewna, wyciszanie drzwi, uszczelnia
nie montaż zatrzasków okiennych, 
zamków gałkowych nietypowych ty
pu „Skarbiec”  zasuw, blokad inne u- 
sługi tel. grzecznościowy Płock 
289-75 Od 9.00—11.00 i 17.00—20.00.
________________________________ 00188649
Chcesz mieć kineskop czarno-biały 
jak nowy (aktywowanie) zadzwoń 
tel. 229-63, 9.00—16.00.
________________ _ 00188687
Montaż drzwi suwanych harmonijko
wych boazeryjnych z drewna i ska- 
ju wygłuszanie drzwi, montaż zam
ków 1 zasuw, żaluzje okienne za
kładanie zatrzasków okiennych, usz
czelnianie okieiT Płock tel. 204-21.
________________________________00174123
Domowe naprawy telewizorów kolo
rowych tel. 299-05 Stypik.

00188692
Antykorozyjne zabezpieczanie samo
chodów metodą szwedzką. Udzielam 
gwarancji Płock, Maszewo n/Wisłą 
47 tel. 235-87.

00188624
Falowanie blachy i mm szer 1 m 
Maszewo Duże nr 205 tel. 221-82

____________________________00189357
Przyjmują zamówienia na alatką og
rodzeniową z drutu ocynkowanego 
średnicy 3 do 4 mm. Kwiatkowski 
Narutowicza 14 Wyszogród, 
_____________________ __________ 00189325
Naprawa telewizorów i wymiana ki
neskopów w domu klienta, tel. 284-09.

00189403
Sklep meblowy przy ul. Słowackiego 
31 (za przedszkolem) dojazd autobu
sem 19, 8. 22 oferuje meblościanki 
mat i z połyskiem. ,
________________  00189475
Domowe naprawy telewizorów. 
Adamski Płock, Buczka 5 m 46 tel. 
259-51.
__________________________  00188075
Wygłuszanie drzwi, blokady przeciw- 
wyważeniowe, zamki Płock tel 291-62. 
_ _ _ _ _ _ ^ ___________________ 00187323
Usługi: Pranie dywanów 1 wykładzin 
nie zdejmując z podłogi Zgłoszenia 
tel. 282-32.
___________________________  00188575
Nowo otwarty sklep meblowy Płock 
ul. Bielska 81 prowadzi sprzedaż me
bli kalwaryjskieh.
______   00176028
Biorytmy półroczne 150 zł. przekazem 
z datą urodzenia. Witold Górecki. 
Skrytka 15, Toruń 3.
_______________________________ 00203217
Zatrudnię pracownika lub wspólnika 
w zakładzie zegarmistrzowskim Płock 
Wyszogrodzka 69.

00203225

Skradziono uprawnienia nr 261 P/75. 
Zgatowski Stanisław, Płock, Mickie
wicza 23 m IKK

00203202

Zgubiono prawo Jazdy kat. III. Zie
liński Ryszard, Płock. ul. Jakubow
skiego 8 m 23.

00203213

Zgubiono prawo Jazdy kat. AB, do
wód rejestracyjny PLE 2690 Skoda 
100 S na nazwisko Lech Sławiński, 
Poplacin 11.

00203201

Zgubiono książeczką kredytową MM,
dowód rejestracyjny motoru PLY 
4028, prawo jazdy na nazwisko Zbig
niew Szczepaniak, zam. Wymysłów 6, 
99-340 Krośniewice, woj. Płock.

U-3236
Zgubiłem prawo jazdy kategorii A,B. 
Irenusz Podrażka, Morawee 99-340 
Krośniewice.

U-3243

Zgubiono bony paliwowe na samo
chód osobowy nr 554180 na nazwisko 
Wiesław Pytel Łódź, Strzelecka 18/26.

00176084
Grzegorz Gasik zam. Kutno, Kondu- 
ktorska 5 zgubił prawo Jazdy kat. B.

00176085

Bogdan Szyneczek zam. Kutno, Śnia
deckiego 82/28 zgubił legitymacją służ
bową nr WO 72753 1 bilet bezpłatny 
nr 042728 wydane przez PKS Kutno.

Mieczysław Mordzak zam. Kutno,
Warszawskie Przedmieście 85 zgubił 
prawo jazdy kat. B.

00176089

Skradziono prawo Jazdy kat. B, T 
na nazwisko Lisiecki Bogdan zam. 
Kolonia.

00176092

Witold Rzymkowski zam. Kutno, So
wińskiego 23 zgubił prawo jazdy kat.
A, B, c , D oraz bony paliwowe do 
Fiata 126p.

00176094

Włodzimierz Kuster zam. Domaników 
gmin Chodów zgubił prawo jazdy 
kat. A, B, C, T.

60178095
Irenusz Szatkowski zam. Kołomia, 
gmina Nowe Ostrowy zgubił prawo 
jazdy kat. A 1 bony paliwowe na
motocykl.

00176096
Skradziono prawo jazdy kat. B na 
nazwisko Byczkowa ki Sylwestet zam. 
Kutno, Zamenhofa 6JS.

60176097
Skradziono legitymacje służbowe 
PKP nr 3094 i 3095 na nazwisko Alina 
i Ozecław Wrodzińscy.

00176098
Roman Cybułka zam. Kutno, Raszew
ska 28 b zgubił prawo jazdy kat. B.

00276100
Jan Walczak zam. Grochów gmina 
Ostrowy zgubił prawo Jazdy kat. B, 
C, D, E.

00176102
Krzysztof Jóżwiak zam. Kutno, 29 Li
stopada 31 zgubił prawo Jazdy kat.
B.

00276103
Janusz Olczyk zam. Gawrony gmina 
Łęczyca zgubił prawo Jazdy kat. A, 
B, T.
________________________________00176104
Kazimierz Stasiak zam. Kutno, Kor
czyńskiego 10 zgubił prawo jazdy kat. 
A, B, C, E.
________________________________ 00176106
Zgubiono bilet bezpłatny PKS nr 
055680 na nazwisko Adam Wojtczak 
Kutno, Łokietka 8/14.

00176110
Marek Grzybowski zam. Kutno Ja
giełły 7/15 zgubił prawo jazdy kat. B.

00176111
Tomasz Miaszklewicz zam. Kutno, 
Grunwaldzka 16/34 zgubił prawo Jaz
dy kat. A, B.

00176112

: X >5^ Pt-OCKi — pismo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Wy-
5 fi Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Kslaźka-Ruch” A-

3, Ittęw ut- 3 Mała 18 09 403 Płock. Telefony: redaktor naczelny 270-60, 
\is0r4» a naczelnego 255-88 aekretar* redakcji 263 37. redaktorzy 278-61, -----  --------- -------- ---

ta B Kumie ul Podrzeczna i tel. T8-37 Redaguje zespół w składzie:
Zbigniew Buraczyńskt. Tomasz Gałązka (fotoreporter).

Bogdan Iwański. Jolanta Marciniak. Jądrze) Miller (sekretarz 
® Nycek (z-ca redaktora naczelnego) Tomasz Pawłowski (re- 

Janusz Wasilewski (opracowanie technlczno-graflczne), An-

Materlałów nie zamówionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo do
konywania skrótów I zmian tytułów.

Prenumeratą na kraj przyjmują Oddziały RSW ^Prasa-Książką-Ruch- oraz
urzędy pocztowe l doręczyciele w terminach:
— do 10 listopada na styczeń. I kwartał I półrocze roku następnego I cały
rok następny.
— do dnia 1 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy
roku bieżącego.

jednostki gospodarki uspołecznionej instytucje t organizacje społeczno-poli
tyczne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Ksiażka- 
-Ruch” Zakłady pracy 1 instytucje w miejscowościach, w których nie ma Od
działów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają prenumeratą w u-

Y ///////////s

NAUKA
Oddział Wojewódzki Naczelnej Organizacji Technicznej 

w Płocku, ul. Wieczorka 41 (tel. 229-53)

PRZYJMUJE ZAPISY
na następujące kursy:

— Kosztorysowanie robót budowlano-montażowych dla
□  początkujących
□  zaawansowanych

— Diagnostyka samochodowa
— Język angielski dla początkujących
— Kreślenia techniczne

Zgłoszenia należy przysyłać na adres Oddziału Wojewódzkiego 
NOT do dnia 20 września 1984 roku.

P-510

Dyrektorowi Szkoły Podstawowej nr 10 w Płocku

KAZIMIERZOWI PILEWSKIEMU
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

O J C A
składa

Rada Pedagogiczna i pracownicy szkoły
00203256

Dyrekcji, kierownictwu Zakładu, pracownikom z MZRiP w Pło
cku oraz kolegom, przyjaciołom, znajomym, tym wszystkim, 
którzy okazali nam serdeczną troskę i pomoc oraz wzięli tak 
liczny udział w uroczystości pogrzebowej

ś.p.
mi. JERZEGO BUBY

wyrazy głębokiego szacunku i podziękowania składa

żona z córkami 
00203270

Żonie ALINIE CIARSKIEJ 
oraz CÓRKOM

pogrążonym w żalu po śmierci Męża i Ojca

S T E F A N A
długoletniego, sumiennego i cenionego pracownika i kolegi 
wyrazy głębokiego współczucia składają

Dyrekcja, POP, Związek Zawodowy oraz koleżanki 1 koledzy 
z Państwowego Ośrodka Maszynowego Płock-Nieglosy

P-547

Inż. WALDEMAROWI PRZYBYLSKIEMU
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci *

M A T K I
przesyłają koledzy

a Działu Technologicznego S.I. „Świt”
00203286

W dniu 31 lipca 1984 roku zmarł

ANTONI BŁASZCZYK
długoletni pracownik resortu rolnictwa, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym, Srebrnym 
i Brązowym Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-lecia PRL, Od
znaką „Zasłużony Pracownik Rolnictwa” oraz wieloma innymi 
odznaczeniami.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia

Dyrekcja i pracownicy WOPR 
w Ogorzelicach 

P-541

Koledze

MIROSŁAWOWI STAŃKO
wyrazy głębokiego współczucia % powodu tragicznej śmierci

SYNA TOMKA
składają

Dyrekcja, Związki Zawodowe 
oraz pracownicy P.T.H.W. 

Zakl Wojew. w Płocku 
00203237

■

Dyrekcji i pracownikom Nadleśnictwa Płock oraz wszystkim 
tym, którzy wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych mo
jego Męża

WŁADYSŁAWA WIERZCHOWSKIEGO
tą drogą składam serdeczne podziękowanie

żona
00203245

W nieutulonym bólu zawiadamiamy, że dnia 3.VIII. 1984 r. zmarła 
nagle w wieku 76 lat nasza najdroższa Mamusia i Babunia

ś.p.
ALEKSANDRA MACEK

Człowiek prawego serca, całe swoje życie poświęciła dzieciom, 
wnukom i najbliższym.
Wszystkim, którzy okazali nam tyle życzliwości w tych dniach 
craz wzięli tak liczny udział w pogrzebie, serdeczne podziękowa
nie składają

córka Kazimiera Lewandowska 
synowie Ryszard i Stanisław oraz najbliżsi

00203248

rządach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratą te zleceniem wysyłki ta 
granicą przyjmule RSW „Prasa Książka Ruch" Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw uL Towarowa 23 00 950 Warszawa, konto NBP XV O/Warszawa 
1163-201045 139H w terminie podanym dla prenumeraty krajowe) Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicą. Jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 
procent dla zleceniodawców Indywidualnych 1 o 100 procent dla zlecających in- 
stytucM < cakladów pracy

Ogłoszenia przyjmuje punkt ogłoszeniowy w Płocku, ul. 3 Maja 18, tel. 
255-88 oraz Biuro Ogłoszeń Warszawskiego Wydawnictwa Prasowego RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” Warszawa ul. Poznańska 38.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa Kslażka-Ruch” Warszawa. uL 
Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu: 37 940. T-27.
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NA DOBRE I ZEE
Bo niedawna pratjrwatam to, oo

w idu samotnych. Nlaraa lałam łzy. 
Wiedziałam, to to nie nie zmieni. 
Z po prostu przestałam tak duto mjr- 
ded o  eohie, „otworzyłam" ale na 
łwlat 1 ludzi. Dosłownie rozejrza
łam sla baczniej wokoło 1 stwier
dziłam, to są inni, którzy mają więk
sze kłopoty, zmartwienia, są smutni 
1 samotni. Ja tekto lubią olszą i spo
kój, muzyką. Kiedy jednak słucham 
jej, nie mydlą, to jestem same.

Jestem optymistką 1 gdybym tytko
mogła, dałabym wszystkim szczęście i 
uśmiech. Oczywiście, nie załamują 
rąk i „działam". Uśmieoham sią do 
koleżanek i kolegów, wyciągam dłoń, 
a Jeśli nawet ktoś dą ze mnie śmie
je, ja śmieją sią razem z nim i Jest 
wesoło. Nie przejmują sią żadnym fał
szywym słowem, bo 1 takie sią zda
rzają.

Nawet wszyscy wokoło mówią mi, 
te sią zmieniłam 1 to na lepsze, sta
łam sią bardziej towarzyska. Nie ma 
chyba nikogo wśród moich znajo
mych, których bym nie lubiła, a na
wet tym, którzy nie dają sią lubić 
nie odmawiam niczego, e oo mnie 
poproszą. W

Jest ml czasem trochą smutno, ale
ja wtedy po prostu czytam poezje 
(szczególnie lubią Norwida 1 Asnyka). 
Po pół godzinie jest snów wszystko 
O K. Nie iriam chłopaka 1 mam nie
wielu przyjaciół. Są oni ludźmi z 
różnymi charakterami 1 czasem jest 
z nimi dobrze, czasem troohą gorzej. 
Wiem tylko, ts jednemu ■ ni oh mo
gą zaufać. Zawarliśmy ze sobą nie
pisaną umową: jeśli któreś s nas ma 
ochotą przyjść I porozmawiać, woa
le sią nie umawiamy i jak to potocz
nie sią mówi, nie „chodzim y" ze so
bą. Jesteśmy przyjaciółmi na wspól
ne biedy 1 radości,

A wszystko zaczęło dą od tego, te
Ja, mając kłopoty w domu, poczu
łam potrzebą porozmawiania z kimś. 
Bardzo długo sią wahałam. Nie wie
działam też komu mogą dą  zwie
rzyć. Wreszcie rzuciłam wszystko na 
jedną szalą i na urodzinach koleżan
ki zaczęłam szczerze, najpierw os
trożnie, rozmawiać s tym kolegą — 
przyjacielem na tematy postaw i 
ludzi itd. W końcu powiedziałam mu
0 tym wszystkim, co mnie najbar
dziej bolało. Wysłuchał mnie uważnie
1 coś doradził. 1 o dziwo 1 Nikt z mo
ich pozostałych przyjaciół nie dowie
dział sią o tym. Gdybym powiedzia
ła o tym jednej koleżance lub Inne
mu koledze — wiedzieliby wszyscy (w 
naszej grupie nie utrzyma sią żadna 
tajemnica). Od tamtej pory wierzą, to 
mnie nie zawiedzie. _

Tak więo tera* patrzą M  świat z 
radością. Wiele też nauczyłem dą  od
mego kolegi, który okazał sią war
tościowym człowiekiem, choć s po
zoru Jest „śmiesznym urwisem” .

URSZULA

Od redakcji: Pokrzepiającą lekturą 
Jest Twój list, oby więcej takich w 
kąciku złamanych serc. Recepta wy
daje sią słuszna, oczywiście pod wa
runkiem, że inne dziewczyny będą 
miały szczęście i znajdą podobnego, 
jak ten, przyjaciela. Nie Jest to zre
sztą niemożliwe, trzeba sią tylko dob
rze rozejrzeć. I rzeczywiście mniej 
myśleć o swoich kłopotach, mniej 
upajać „nieszczęściem”  wynikającym 
z tego, że on, lub ona nie kocha. Ur
szula znalazła sposób — a Wy?

-w* ftwfotŁia
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W snowi PRZY lUBGIUE
D ZIAŁO SIĘ TO dobrych sie

demdziesiąt — osiemdziesiąt 
lat temu. Suchodębie (gm. 

Łanięta) należało wówczas do 
Mariana Kiniorskiego, przybyłe
go tutaj z rodzinnej Pokrzywnicy 
na Sandomierszczyźnie. Kiniorscy 
byli znaną i zasłużoną rodziną, 
zaś Marian, właściciel Suchodę- 
bia, jednym z jej czołowych 
przedstawicieli. Urodzony w 1868 
roku, otrzymał gruntowne wy
kształcenie rolnicze (Dublany) i 
politologiczne (paryska Ecole des 
Sciences Politiąues). Właśnie nad 
Sekwaną poznał i zaprzyjaźnił się 
z koryfeuszami narodowej kultu
ry — Stanisławem Wł. Reymon
tem, Zenonem Przesmyckim — 
„Miriamem”, Lucjanem Rydlem i

innymi. Sam nie obdarzony talen
tem artystycznym, był mecena
sem twórców. Chętnie się nimi 
otaczał, dyskutował, gościł w 
swoim domu. Nic więc dziwnego, 
do do Suchodębia znanego z za
możności i hojności gospodarza, 
zwłaszcza letnią porą zjeżdżała 
stołeczna cyganeria. Obok wyżej 
wspomnianych także Stefan 
Krzywoszewski, Józef Weyssen
hoff, Zuzanna i Władysław, mał
żonkowie Rabscy. Prawdziwa 
Mekka młodopolskich literatów.

Tatnte pyszne dni i wieczory 
wspominał po latach na kartach 
swych pamiętników „Długie ży
cie” (Warszawa 1947) — Stefan 
Krzywoszewski, dramaturg, wie
loletni dyrektor teatrów war

szawskich: „Przy butelkach tęgie
go burgunda toczyły się.„ w do
branym towarzystwie ożywione 
dyskusje na tematy literackie, 
społeczne i politycze” . Jako żar
tobliwą ciekawostkę można do
dać, że część ówczesnych gości 
suchodębskiego pałacu nazywała 
Suchodębie ni mniej, ni więcej 
tylko... Mokrogębem. Słynny ok
rągły stół z salonu Kiniorskiego 
znalazł się, już po wojnie, w ko
lekcji mebli Stefana Talikow- 
skiego (zm. 1980), kutnowskiego 
adwokata, kolekcjonera i pisa
rza. Po śmierci ostatniego właś
ciciela przeszedł w ręce jego 
spadkobierców.

Słówko jeszcze o Marianie Ki
niorskim. Był znanym działaczem 
politycznym, dwukrotnym posłem 
do Dumy, senatorem i posłem na 
Sejm RP, prezesem Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego. Napi
sał kilka książek z dziedziny spo
łeczno-ekonomicznej i wiele ar
tykułów. Do jego najbliższych 
przyjaciół należał Roman Dmow
ski, mający zresztą w Kutnie in
nego kolegę i współpracownika 
dra Antoniego Troczewskiego. 
Kiniorski mieszkał w Suchodębiu 
przez ponad czterdzieści lat. U- 
sunęli go z pałacu i majątku hit
lerowcy. O tych dramatycznych 
dniach pisze Mieczysław Fijal- 
kowskl w książce zatytułowanej 
„Uśmiechu lat mintonuch* (Ka- 
toujice 196?). Zmarł w Warszawie 
23 maja 1943 roku.

By zamknąć szkic, już tylko te- 
telegraficznie, o pałacu. Pochodzi 
z połowy ub. wieku, murowany, 
klasycy styczny co podkreśla 
piękny portyk z jońskimi. kolum
nami. Niestety, obiekt dziś jest 
mocno zniszczony. Ogołocony z 
pierwotnego wyposażenia, stano
wi siedzibę wiejskiej szkoły. Wo
kół roztacza się równie przetrze
biony jak pałac, dawny park.

Tekst: JAN B. NYCEK 
Rysunek: TADEUSZ OSIŃSKI

„Przegląd Tygodniowy” nr 31 
z 29 lipca

„Spór wokół generała”

W związku z artykułem Andrzeja 
Szmaka, zamieszczonym w „Przeglą
dzie Tygodniowym” (nr 14/84 r.)
„Miejsce dla Generała” , którego frag
menty w sposób jaskrawy dyskredy

tują dobre Imię szkoły 1 grona nau
czycielskiego oraz późniejszymi lista
mi czytelników do redakcji, prosimy
0 opublikowanie w pełnym brzmie
niu tekstu, który załączamy:

(...) My nauczyciele, członkowie Ra
dy Pedagogicznej, Podstawowej Or
ganizacji Partyjnej i ogniska Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego Szkoły 
Podstawowej nr 10 im Gen. Zyg
munta Padlewskiego w Płocku, z nie
ukrywanym oburzeniem przyjęliśmy 
te fragmenty artykułu Andrzeja 
Szmaka „Miejsce dla Generała” , któ
re niedwuznacznie próbują przedsta
wić nas jako wychowawców 1 nau
czycieli nie troszczących się i nie 
dbających o wychowanie patriotycz
ne młodzieży. — Nasza szkoła, jak wy
nika to z artykułu, rzekomo nie 
przejawia w swej działalności troski o 
swego patrona, jakim jest Gen. Zyg
munt Padlewski, Tymczasem praw
da jest Inna. To z naszej inicjatywy 
włądze miasta w 100-lecie,śmierci‘Ge
nerała, 15 maja 1963 r. nadały szkole 
imię tego wielkiego Polaka, a rodzice
1 społeczeństwo miasta ufundowali

szkole sztandar i tablicą okolicznoś
ciową poświęconą patronowi. Byliś
my współorganizatorami uporządko
wania miejsca śmierci Zygmunta Pad- 
lewskiego. Przy pomocy przedstawi
cieli płockiego rzemiosła miejsce to 
zostało ogrodzone i udostępnione spo
łeczeństwu. (...) Uważamy, że niektóre 
sformułowania artykułu przedstawia
jącego nas jako wychowawców nie 
dbających 1 nie troszczących się o 
imię patrona szkoły i szczepu ZHf’ 
są nie tylko krzywdzące dla nau
czycieli ł młodzieży, ale nade wszyst
ko spowodowały Istną nagonkę na 
naszą szkołę. Niesłuszne są wypowie
dzi czytelników, którzy opierając się 
na artykule widzą nas jako tych, 
którzy nie realizują podstawowych 
zadań wychowawczych; są one skut
kiem nierzetelnego przedstawienia 
sprawy przez waszego dziennikarza. 
(...) Wyrażamy zatem zdumienie i sta
wiamy pytanie: komu i dlaczego zale
ży na podrywaniu autorytetu naszej 
szkoły? (...)” .

CZYTACZ

jfflM IIIIIlll

KAFEJKA
LITERACKA

JAN
PLISKO

TRENY WARSZAWSKIE C1)

Baczyński, Gajcy i Stroiński
— rubinowa czerwień, oprawna w ołów
pocisków; -
błękit nieba wciśnięty w ołów 
dymów;
brunatniejąca krwią zieleń Wisły
okuta w ołów
dramatu
— — Witraż Wielkości i Chwały.

Przez Pola Elizejskie 
gruzu skruszonych kamienie 
błędne dymy poległych 
dziewcząt i dzieci 
niosą się, krzycząc echem 
rozpękających — jak granat — łez.

Cieniem bolesnym prostej ludzkiej miłości
między życiem i śmiercią
zawieszony,
zbieram i składam w mozaikę 
codziennej nieśmiertelności 
rozprysle
modlitw i przekleństw szkła, 
układam Witraż Historii Narodu, 
która spłonąwszy w ogniu miasta, 
trwa w słowie poetów.

Łączniczka Joaśka, płonąca na środku jezdni
— słońce, które nagle porażone zbrodnią 
padło na ziemię złotym krzykiem ognia...

Leszek, bezkrwistą bielutką twarzą 
z grymasem ust jak uśmiech, 
martwymi źrenicami wnieboidący...

Zbyszek, jak mumia poczerniała 
(od spalin miotacza płomieni!) 
wsparty o wykusz bramy — 
tragiczny ołowiany żołnierzyk 
na wiecznej warcie polskości...

•
Witraż Bezimiennego Bólu i Milczenia.

CHCECIE TO W IERZCIE

BARAN — (21.IU~20.IV)

Nie obawiaj sią konsekwencji *na-
jomości, którą zawarłeś. Wszystko 
skończy się dobrze, tak Jak planu
jesz. Wtorek zapowiada się bardzo
interesująco, na razie szczegóły pozo
staną jeszcze tajemnicą, ale nie bę
dziesz się czuł zawiedziony. Możesz 
się nareszcie rozchmurzyć, nawet Je
żeli nie zawsze świeci słońce.

BYK — (21.1V—20. V)
Marzenia czasami się spełniają, na- 

w,et Jeśli są wielkie 1 piękne. Od

połowy tygodnia wszystko będzie się
dziać, jak za dotknięciem czaro
dziejskiej różdżki. Myśl o Wodniku 
niech towarzyszy Twoim poczyna
niom. Na pewno możesz być pewien 
jego wierności. Słowem nieźle 1 oby 
tak dalej.

BLIŹNIĘTA — (21. V—20.VI)
Warto czasami poczekać, uzbroić się 

w cierpliwość i wytrwać, tak po pro
stu, Nie rozmieniać uczucia na drob
ne, nie ulegać niczyim podszeptom — 
czas eto na wszystko odpowiedź. 
Szanse'naprawdę są duże, ktoś jest 
pod Twoim urokiem, myśli o To
bie ciepło. Uwierz mu.

RAK — (21. VI—21. VII)

Nie zastanawiaj się zbyt długo, nie 
rozpamiętuj, niekiedy trzeba przejść 
do porządku dziennego nad tym, co 
już było i minęło. Wiele się zdarzy 
jeszcze przed sobotą, uda Ci się sfina
lizować pierwszą ważną sprawę i po
czujesz się dumny, że potrafiłeś się z 
tym uporać. Wodnik wiemy i cier
pliwy, chociaż trochę zazdrosny.

LEW — (22.WII—21. VIII)
Mniejsza o drobiazgi, czasami war

to być wspaniałomyślnym i ktoś do
ceni ten gest, spojrzy na Ciebie ina
czej, z nieukrywanym zainteresowa
niem. Możesz być pewien przyjem

nych konsekwencji, będą obiecują
ce dla Ciebie i jeszcze dla kogoś, 
ale to na razie tajemnica.

PANNA — (22. VIII—21.IX)

Dosyć siedzenia w domu 1 zamar
twiania o rzeczy błahe, nie warto 
trwonić na nie cennego czasu, lepiej 
wykorzystaj go produktywnie. Może 
zamierzasz uczyć się jakiegoś języ
ka, albo znajdziesz sobie Inne, rów
nie pożyteczne hobby. Postaraj się bo 
inaczej — trudno Ci będzie odzyskać 
równowagę.

W A G A  — (22.IX—21.X)

Twoje sukcesy towarzyskie zostały 
docenione. Wywarłeś na kimś spore 
wrażenie, możesz z radością święcić 
triumf odniesionego zwycięstwa. Po
staraj się Jednak, aby ważna dla Cie
bie osoba nadal była pod wpływem 
takiej fascynacji. Nie będziesz żało
wał.

SK O R PIO N  — (22.X—21.XI) v

Czas zrobić remanent, bo kilka 
spraw ważnych odkładasz w nieskoń
czoność. a zarazem martwisz się, że 
musisz ciągle zaprzątać sobie nimi 
głowę. Może uważne przejrzenie ka
lendarza ułatwi Ci zmieszczenie się 
we wszystkich terminach. Pomyśl o 
takim rozwiązaniu.

STRZELEC — (22.XI-21.XII)
Nie warto żałować tego co się stało, 

lepiej wyciągnąć wnioski z kolejnego 
doświadczenia, żeby było ono jakąś 
nauczką na przyszłość. Nie dręcz się 
więcej, idź na dyskotekę, na spacer, 
na plażę — tam gdzie spotkasz mi
ły oh znajomych.

KOZIOROŻEC — (22.X n—20.1)
Chyba nietrudno rozszyfrować 

Twoje zamiary, jeżeli pragniesz je 
ukryć musisz zmienić taktykę Na 
początek zastanów się czy warto, a 
jeśli, to może właśnie inaczej, mąd
rzej. skorpion ciągle czeka i ma na
dzieję, nie zniechęcaj go.

WODNIK — (21.1.—18.11)
Otrzymasz nęcącą propozycję zmia

ny pracy, musisz się nad tym głę
boko zastanowić, bo może nie war
to marnować takiej szansy. Wszystkie 
działania dotyczące poprawy sytu
acji w dotychczasowym miejscu za
wiodły, więc może jednak. Bliźnięta 
myślą ciepło.

RYBY — (19.11—20.III)
Zbytnią wagę przywiązujesz do ©- 

ceny swojego postępowania, jesteś 
drażliwy i rozgoryczony. Nie przej
muj się jednak. Te nastroje miną Jak 
zły sen, uwolnisz się od nich, gdy 
tylko w słuchawce usłyszysz głos Pan
ny. To będzie właśnie balsam na 
wszystkie rany.

SAMO ŻYCIE

PASOWANI!
C ZUJĘ SIĘ trochę dziwnie. 

Zostałem mianowicie prze
niesiony do grupy średnia- 

ków i nikt z tej racji nie paso
wał mnie na tegoż średniaka, skąd 
jeden krok do starszaka przecież. 
JUŻ chciałem przynieść do firmy 
butelkę wina własnej roboty, (dla 
ogółu uwaga: można w ciągu ro
ku nastawić moszcz na 200 litrów 
wina, a także wypić onoż wino i 
nikt nie ma prawa złego słowa 
powiedzieć, bowiem tak jest usta
lone jeszcze od przedwojny) z mi- 
rabelek i czarnego bzu, o smaku 
i kolorze dziwacznym zgoła, ale 
sobie przypomniałem w porę o 
ustawie antyalkoholowej i porzu
ciłem ten zgubny zamiar. Nikt 
mi jednak specjalnie nie gratulo
wał, dyplomu nie dostałem, tak 
jak jest to praktykowane np. 
przy zakończeniu kadencji w 
żłobku. Potem., w przedszkolu, 
następuję pasowanie na przed
szkolaka.

Są przy tym sytuacje przeza
bawne. bowiem wiadomo, że jak 
pasowanie, to dany przedszkolak 
może nawiązywać bliższe kontak
ty z koleżankami i ślubować im 
dozgonnie, co tam mu przyjdzie 
do malej jeszcze głowiny. Z ta
kiej okazji przedszkolak wzmian- 
kowany daje damie swego serca, 
czyli przedszkolaczce pożuć wła
snej gumy, natomiast ona rewan
żuje mu się w ten sposób, że da 
mu polizać swojego lizaka. Ale 
chodzi tu o coś więcej. Lubimy 
świętować, urządzać jubileusze i 
tak nam to w krew weszło, że 
przy każdej okazji i bez okazii 
zgoła urządzamy uroczystości, 
najchętniej z programem oficjal
nym, i artystycznym, i w ogóle z 
ceremoniałem. Ceremoniał...

Po dość gromkim i pełnym trza
sku zakończeniu tzw. minionej e- 
poki zwracano powszechną uwa
gę, że oto mamy za sobą okres 
dworski, który forma pokrywał 
brak treści, ornamentem — pas
kudną formę, a ceremoniałem — 
braki rynkowe. Więc powiedzia
no tu i ówdzie, że czas skoń
czyć z powierzchownym blicht
rem na rzecz mozolnej pracy id 
celu wyjścia z kryzysu, który 
krył sic za uroczystą i monumen
talną fasadą. Aliści nie od dziś 
daje się odczuć dni one ci u noty do 
zastępowania myśli gromkim sło
wem. byle było okazale.

Z tego właśnie powodu przy
szedł mi do głowy pewien po
mysł, uważam, że dobry. Można 
by opracować regulaminy dla 
różnych grup zawodowych, wie
kowych, klasowych, płciowych 
itp., które by określały, jak ma 
przebiegać pasowanie na artys
tę, maturzystę, fetyszystę, sufra- 
żystkę, polonistkę i gospodynię 
domową, który to zawód wraca

do łask w związku A
wychowawczymi.
przejdę do meritum, " ĵji 
bić dwie uwagi. Po Pie.T0 tĄ

pasowaniu musi k04‘,
opracowanie i wydali
dla danej grupy, bov>te „w 
deksu każdy u nas P0̂  # i 
zaopatrzeniowiec u> 
celaną, lub zgoła z |# 
spożywczymi. Gdyby 
ucznia — oni w ogóle V ^  
się uczyć, a gdyby Pj 
urzędnika — nikt yV ^  
urzędować, tylko piwV . 
razie zbożową. - JH

Druga uwaga jest 
źe pasowany ma PrZ* gdy \ 
niepasGwanym, bowie^J $ ‘ 
go czasu nie-rycerz ^  ^  
zię rycerzowi — tamt  ̂  ̂
obić jedynie przy 
a nie na przykład 
lo korzystne i dla TVce jed'\. 
niepasowanego otroka .. if
przewaga była po
rza, bowiem w takich '7 «;ci 

zadanie obicia kijem ^
pozorem zachowania

rzyć płatnym, kijobiw
teraz też przewaga bpdz l 0 
nie pasowanych i dl&
się pasować.

naPASOWANIE 
R ZYSTĘ. J

Zaczyna się od
źo po kursie facet j.
żelowaną C-trzystatr^^L, 
rusza do przodu, gdy 1 
z tyłu ciągnie go ile tł’ flTj]F<r 
nastu uprzednio PaS°^nie 
lęgów. Jeśli ich Vociâ . j r j  
bą — może przejść “ ■ (f. 
etapu. Jest on próbą sl Vi 
ności umysłowej Z lnn i,tr.Jt
trzydziestki cichcem / iglwuje się akumulator 
nie spuszcza paliwo. "  jtifjJ
cii ltaie sit* dolilr.weUte ^|Wcji każe się dełikwem 
mić silnik. Brak aJ M
niepasowany łatwo
po przekręceniu klueZJf‘( 
będzie głuchy. Rztcz j  f 
sprawdzenie stanu P^Je^ś 
pi przed próbą zaPrẐ  yrfj 
do traktora, czy też y  
nieciu go na pieni 5dziesięciu metrów. ' ti' j
przystąpić do pasoW^yJćtfj 
wego, a ceremonii jioy 
my pomzez przulame
trzykrotnie paskiem f1' /  
no siedzeniu. Może 1° 
kie groźne. ponieważ 0 ęly
braki id asortvmencM^-\^
klinowych. Dn tei 
na Wprowadzić szerei1la w y r ó w n a n e  A
.eń i prze śmiesznych y"1
polewaniem łusoj
nem,, żeby jej włosy tPUll

Można by jeszcze * 
dalszy ciąg... nie nast: .$

OB. S&

K R Z Y Ż Ó W K A  NR

POZIOMO; 1) oddział jakiejś 
placówki, instytucji. 8) film dia 
lubiących silne emocje. 9) osłania 
mechanizm zegarka. 10) kratka na 
szachownicy. 11) srebrzystonie- 
bieski twardy metal. 14) 'do wy
robu świec. 16) np piłką do kosza. 
17) okulary potocznie. 20) imię 
twórcy „Grażyny” . 22) staropolski 
strój męski, wkładany na żupan 
23) głupiec (w tytule utworu Do
stojewskiego). 24) prowadzenie 0- 
gnia do określonego celu.

PIONOWO: 2) w porzekadle 
razem z kapustą. 3) interesuje a- 
stronoma. 4) tropikalna roślina

5) placek weselny
uprawiana ze

6) przed „który” 7) cz jj) y  
określający rzeczownlK. 0̂ i3yj 
zaklęcia. 12) przepisy 0 j3). f  
ce w danym m t e , x ;,r( 
żyjący w dżunglach A-m 
i Azji. 15) zapomniana » 
ty. 18) z rodziny trakt0 ^  J
karpiu. 21) coś. z oP3^ .niyiu. ćij w s .i .1 ÓW-

Pomiędzy Czytelni^J: uillięUAy U/Cy
w ciągu 10 dni od da y t&jA 
nadeślą pod 
rozwiązania z dopisk13 . 
żówka nr 619, rozl°s 
grody książkowe.
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